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Zażenowany, nieufny, staJe w 
drzwiach Urzędu miętosząc czapkę. 
Za plecami ma sekretarkę, brunet­
kę, która jakby siłą wpycha go do 
naczelnika Harasimowicza. 

- Ja ze skargą - przełamuje 
się Dębicki, robiąc wyraźny ukłon. 

Naczelnik wskaZUje ręką fotel, 
w który bez słowa opada niepewny 
chłopina, kładąc na stoliku czapkę. 

- Papiery składałem na zgra­
biarkę - przerywa '11ilczenie. 
Ludzie coś dostają, a ja niby od 
mac"chv . HENRYK MAZIEJUK 

Fot. GABOR LURINCZY 

- P"n nie dostanie, pan nie masz 
traktora - ucina krótko naczelnik, 
rozpoznawszy petenta, chłopa z 
Czapli, którego kiedyś nawet od­
wiedził . 

Dębicki, tracąc nadzieję, jakby 
głębiej zapada w miękki fotel Ki­
wa raz i drugi głową z grymasem 
dezaprobaty na twarzy. 

- Wiem, że tych sprzętów mało 
f prędko ich więcej nie będzie _ 
zmienia ton, bacznie obserwując 

CIĄG DALSZY NA STR. 8-9 

Rozmowa z Włodzimierzem Micha-
.lukiem, zastępcą członka KC. I ~e. 
kretarzem KW PZPR w Łomzy, 
członkiem Komisji Wniosków, Skarg 
i Sygnałów od Ludności KC PZPR. 

- Jaką rolę w działalności instancJl 
partyjnej pełnią komisje problemowe': 

- Skład Komitetu Centralnego i 
niższych instancji ograniczają prze­
pisy statutu. Ale nawet najbardziej 
demokratyczne wybory nie gwaran­
tują że w ich składzie znajdą się 
fach'owcy z różnych dziedzin życ!a; 
niezbędni, jeśli partia ma oddZIa­
ływać na całokształt życia społecz­
nego. Dlatego właśnie powołuje się 
przy instancjach wszystkich stopni 
komisje problemowe. Partia bo­
wiem chce być jak naj bliżej spraw 
ludzkich. 

- Kto wchodzi w skład komisji? 

- Przede wszy stkim członkowie 
i zastępcy członków instanCji. Jeśli 
z analizy składu od strony społecz­
no-za wodowej wynika, że nie ma w 
niej specjalisty z jakiejś dziedziny, 
to - na podstawie rekomendacji 
organizacji partyjnych, po wcześ­
niejszych konsultacjach - włącza 
się jeszcze aktywistów społecznych. 

- KomiSje problemowe to już trady­
cyjna forma pracy partyjnej. Czy po 
Nadzwyczajnym Zjeździe zaznaczyły si-: 
tu jakieś zmiany? 

- To za krótki okres, by doko­
nywać ocen. Po IX Zjeździe wzros­
ła tylko ich licz-ba; obecnie działa 
około dwudziestu komisji. Niektó­
re z .lich, na przykład górniczą, 
kobiecą powołano w okresie póź­
niejszym. 

- ,Jakie są ich główne zadania? 

- Przygotowują opinie, materia­
ły dla instancji partyjnych lub or­
ganów wykonawczych; projekty 
uchwał partyjnych, kontrolują ich 
realizaCję w terenie; inspirują dzia. 
łalność instancJi niższych szczebli. 
To gremium formułuje również 
wnioski pod adresem administracji 
państwowej, gospodarczej, jeśli da­
ny problem wymaga rozwiązania 
prawnego. Ale w takich przypad­
kach nie zajmują decydującego sta­
nowiska; pełnią jedynie rolę dorad­
ców. 

- KomiSja, lA' skład której zostal1ści& 
wybrani na II Plenum KC PZPR, jest 
wśród nich najważniejszą Tu właśnie, 
jak na kardiogramie, najlepil'j dostrze­
ga się nieprawidłowości puls" :tycia 
spOłecznego. 
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MUZEUM ROLNICTW A w Cie­
chanowcu rozrasta się z roku na 
rok. chociaż budynki ciągle ma te 
same. W ostat,nim czasie jego zało­
ga wyszła z propozycją utworzenia 
Muzeum Weterynarii, dziedziny wie­
dzy, bez której trudno sobie wyob­
razić prawidłowy rozwój wsi. 
Ciechanowieeka p lacówka otoczy o­
pieką i ocali dla p1)tomnych stare 
igły weterynaryjne, sposoby lecze­
nia zwierząt przy pomocy zamierz­
chłych, pnnać skutecznych praktyk, 
które od wieków 7~alczane były 
przez ,.ucone podręcniki", magiczne 
zaklęcia na pozbyCie się pomoru 
trzody chI wnej i bydła mlecznego, 
wypęrlzenia ze wsi zarazy. 

<hganizatorzy placówki zwracają 
się L gorącym ape'em do wszystkich 
znawców tt>j dziedziny oraz przy­
godny<,h posiadaczy eksponatów. 
miesżkając~ ch pod dowolną szero­
kością geograficzną, i to nie tylko 
wojewóddwa łom1.yńskiego, o nad­
syłanie darowizn. Godzi się odnoto­
wać, iż muzeum z~romadziło już 
ponad tysiąc eksponatów z historii 
weterynarii, na.1e 'lanych z woje­
wództwa białostoc'dego. olsztyńskie­
go, stołeczne~o i ... łomżyńskie o. 

'l'AKZE W CIECHANOWCU moż­
na obeji'zec Wystawę Umów Przed­
ślubnych zawieI anych od najdaw­
niejszYCh cz.a&ow po dzień dZisiejszy. 
Ekspozycję tworzą Ol yginały i ko­
pie samych umów układających się 
stron (dosłownie i w przenośni) co 
do wielkości posagu, sposobów jego 
wypłacania i przeznaczenia oraz cię­
te teksty satyryczne ośmieszające 
wady kandydatów na męża i kan­
dydatki na żonę, tudzież porady, 
zwłaSZCLa dla- panów... Ot, choćby 
ta: "Szukaj sobie szwagrów w nie­
ubogiej żouy./A pued ślubem miej 
posa'" w worka.cI" obliczony." Ob­
szerniejszy materiał na ten temat 
przyniesie jeleu z przyszłych nu­
merów "Kontaktów" a póki co go­
rąco ~achęcamy do zwiedzenia tej 
niezwylde · interesującej wystawy. 

AGROFILMOW A WIOSNA 82 od­
będzie się w dniach 14-17 czerwca 
br. Tradycy jllie w programie znajdą 
się: fa.chowe i fabularne filmy o 
wsi i dla wsi, prelekcje, odczyty, 
dyskusje na temat najnowszych 
technik gospodarowania w Ciecha­
ncwcu. Przewiduje się rówl1ież ""Kra­
jowe Seminarium Związku Młodzie­
ży Wiejskiej. 

SPOŁECZNE KINO OBJAZDOWE 
powstało przy Zarządzie Miejsko­
-Gminnym ZSMP w Wysokiem Ma­
zowieckiem. Rozpoczęło swą działal­
ność prOjekcją pOlskiej komedii 
"Jak rozpętałem II wojnę świato­
wą". Zyczymy, żeby jak najdłużej 
nie brakowało im benzyny i społecz­
nikowskiego zapału. 

Z INICJATYWY ZS ZSMP w 
Łomży ukonstytuował się społeczny 
komitet adaptacji kawiarni .. Staro­
miejskiej" na klub rozrywki dla mło­
dzieży. Znajdzie się w nim sała dys­
kote!wwa, kawiarenka i salon gier. 
ŁOMŻYNSKI mini antykwariat (ist­

nieje od września ubiegłego roku) 
tylko częściowo spełnia swoją rolę. 
Większość potencjalnych klientów 
chciałaby nabyć słowniki, encyklo­
pedie bądź utwory znanych pisa­
rzy. Tymczasem rzadko pojawia się 
na półkach coś poza komiksem, 
kryminałem, czy książką z serii 
"Tygrysa". Przyczyny tego stanu są 
różne, ale na pewno do sprzedaży 
wartościOWSZYCh pozycji nie zachę­
ca 25 proc. marża, jaką inkasuje po­
średnik. Miejmy nadzieję, że po u­
zyskaniu samodzielnego lokalu, na 
co się zanosi, antykwariat znajdzie 
drogę do klientów. 

JEDYNA NA OSIEDLU JANTAR 
w Łomży biblioteka, którą kieruje 
pani Aldona Obiedzińska. wpadła 
na oryginalny pomysł wzbogacenia 
księgozbioru: zorganizowała akcję 
wykupu książek od osób prywat­
nych. Cieszy się ona powodzeniem 
głównie wśród młodzieży, która 
sprzedaje bibliotece (oczywiście za 
zgodą. rodziców) niepotrzebne JUZ 
lektury. W ten sposób, w ciągu o­
statniego miesią.ca, biblioteka po­
większyła księgozbiór o 95 pozycji 
z trudno dostępnej literatury dla 
dzieci i młodzieży. 

BLISKO 60 PLAKATOW najwy­
bitniejszych polskich grafików: A. 
Pągowskiego, F. Starowieyskiego, J. 
Czerniawskiego, W. Swierzego. R. 
CieśIewieza, Mo Mroszezaka, M. 
Freu~enreicha, Lutezyna l P. Pe­
tryckiego, można oglądać w BW A. 
Kwietniową ekspozycję plakatu pol-

skiego do najnowszych filmów ro­
dzimych reżyserów przygotowano w 
oparciu o zbiory Grażyny Kędzie­
lawskiej, reżyserki filmowej i pla­
styczld, mieszkanki Łomży. Wysoki 

ł poziom artystyczny prac i świetny, 

na ogól, druk zapewniają powodze­
nia tej unikalnej w Łomży wysta­
wie. W maju B\VA zapowiedziało nie 
mniej intel esującą eA:spozycję grafi­
ki pt . .,Stare techniki - współcześni 
mistJ·zo~ie". 

ŁOMŻYŃSKI KLUB "Stałe zaję­
cie" dopisuje się na listę diabelskich 
kolaborantów naszej redakcji. Od 
15 k wietllia wystaWia 49 prac pla5-
hcznych Zb. T. Zarzyc· iego z Bia­
legostok u; 49 niesamowitych, fantas­
tycznych, diabol'cznych portretów 
malowanych olejno na de.:,kach. 

SYTUACJA WYCHOWAWCZA w 
placów-Aach oświato\v~ch by a . tema­
telu obrad Eg1.e,{utywy KW PZPR 
w Lomży. Wedlug kuratorium 
"k.:sztaltuje się ona na ogół korzy­
stnie". Pyta.a.la członków egz.ekuty­
wy zmierza!y do rozszyfł owania tej 
o~eny, zaś dyskusja do jej pogłębie­
ma. PrzeJe wszystkim o stosunek 
naucz)'cieli i uczniów dp tego, co 
d.l,~eJe Się w k.raju, do wal"toscl soc­
jalizmu, do socja!istycLllego panstwa. 
Ze~tawiono ~ sobą kilka informacji. 
1>0 "Soliua~ no';ci" ua4eżala wi~kszość 
nauc.Lycieh li 5 pl. ocent); środowisko 
nauczycielskie ze zrozumIeniem i 
spokojem Pl Lyję~ o kon.eCZłlO:sĆ wpro­
wad~enia stanu wojennego. Poza 
nielicznymi wyjątkami (prób3' nau­
czania "prawdziwej biatorii", mani­
pUlowania nią i to p.;,.e.L osoby nie 
mające przygo.towania fachowego) 
nie było tu eksilemalnych zacho­
wań - aU! pi"zCu, ani po 13 S ,·uu.nia. 
Nie odnotowano również przypadku, 
by nauczyciel z w3jewudztwa łom­
żyńskiego został il1teL·nowauy. Rów­
nocześnie tylko nielicznym wycho­
wawcom udało się przeciwstawić 
skutecznie naciskowi ndziców i ucz­
niów dekorowania sal lekcy jnych 
emblematami religijnymi. Po wzno­
wielliu zajęc w szkołach pn.eprowa­
dzono rozmowy z kadrą kierowni­
czą i· wieloma uauc1.ycieiami. 

Nie brakło także na egzekutywie 
ostrych pytań: cd jeszcze robią w 
szkole ci, którzy w pewnym czasie 
zapomnieli o socjalistycznym kierull­
ku wychowawczym. W odpowiedzi 
Kurator Stanisław Daniszewski za-
pewnił, że administracja szkolna . . ' organIzaCJe partyjne fQ .. toczyły opIe-
kę nad tymi właśnie pedagogami by 
na lekcjach reprezentowali POgli:\-UY 
i opinie zgodne z intel esem państwa. 

Członków Eglekutywy zaniepo­
koiło osłabnięcie aktywności społecz­
nej nauczycieli. Przypominano, że 
jeszcze nie tak dawno temu z te<To 
środowiska rekrutował się czołowy 
aktyw partyjny, w tym również 
członkowie obrad ującej egzekutywy. 
Propozycję uczestnictwa w działał­
no:)ci społecznej niejeuen z nauciy­
cieli kwituje słowami: "Będę się 
tym zajmował, ale mi trzcba za to 
zapłacić". Równocześnie zwiększyła 
się absencja chorobowa sygnał 
mniejszego zainteresowania pracą w 
szkole, bo chorować ter az po prostu 
się opłaci. Te spostrzeżenia -skłoniły 
członków egze kutywy da poszukiwa­
nia środków zaradc1ych. Za taki u­
znano częstsze rozmnwy partyjne z 
nauczycielami, nasilenie wśród nich 
pracy ideowo-politycznej, tak by le­
piej przygotować ich do działalności 
wychowawczej. 

. - Nie ma tematów drażliwych -
mówił Zygmunt Zdanowicz, dyrektor 
Liceum Ogąlnokształcącego w Łom­
ży - o których nie naJeżałoby mó­
wić. Szczególnie teraz, kiedy ży je­
my w okresie kardynalnych braków 
i karc1ynaluych pytań. Ale żeby sku­
tecznie wyjaśniać, trzeba mieć o­
gromną wiedzę. Osobiście cieszę się, 
Jeśli uczeń zadaje mi kłopotliwe py-

tania. Staram się go wówczas prze­
konać; sprawić, by jego osąd stał się 
dojrzalSZY. Bo apelowy dryl typu: 
ruszysz głową w lewo czy w prawo 
to ja ci pokażę, niczego nie załatWia. 
W sto~unku do nauczycieli nie moż­
na stosować pochopnych ocen i o­
pinii. Miarą człowieka nie mogą być 
wiadomości zaczerpnięte z poczty 
pantoflowej. B8 wieJe jest takich 
sytuacji, że po prostu ktoś usiłuje 
się na kimś odegrać. To prawda, że 
nasze środowisko było rozchwiane 

- ideowo, ale przecież odnajdUjemy 
swoje miej ce w szeregu. 

PUNKT WIDZENIA 

cienie 
reformy 

Trudno powiedzieć, że w zakła-­
dach przemysłowych wojeWÓdztwa 
łomżyńskiego reforma wYstarczająco 
dopinguje ich kierownictwa do wy­
siłku myślowego. Wiele z nich nie 
potrafi zdobyć się na samodzielność 
działanie po nowemu. W dużym 

.... 

Inny wątek podjął Grzegorz Flej- stopniu owe bariery spiętrza kiep-
ter, kierownik. WydziałU Propagandy skie, często krytyczne zaopatrzenie 
i Ajitacji KW: _ Chociaż nie było wiadomo - z pu~tego i Salomon nj~ 
wśród nauczycieli masowych wy- naleje. 
stąpiea z partii (115 na 14-13 człon- Opory przed reformą mają rów~ 
ków) nie można z tego wJciągać u- niei sami pracownicy, szczególnie 
spokajających wniosków. Pami~taj- małych zakładów. Im także trudno 
my, że partia nie jest bez winy wo- przestawić się, zrozumieć, że refor-
bec tego środowiska. Szedł prze- ma to szansa dla gospodarki i dla 
cież nacisk; często prawie admi- nich. Stąd na przykład wołanie 
nistracyjny, aby nauczycieLe wstępa- wielkim głosem o przywrócenie 
wali do partii - byle tylko podre- rozdzielnictwa surowc~w produk-
perować statystyl~ę. Ta.cy, zjednani cyjnych i materiałów. 
towarzysze, nie byli przygotowani Równocześnie nie brak sygnałów 
na to, by nawd samych s~ebie prze- napawających nadzieją· W Zakła-
konać. Spustoszenia moralne trzeba d<l:ch Bawełnianych w Łomży, które 
teraz odrabiać - WJ dać walkę za- mIały S) stematyczne braki wody 
kłamaniu. Muszą to wziąć na sie- utlenionej, zastąpiono ją w procesie 
bie organizacje partyjne, których wykańczania tkanin, podchlorY!lem 
7.adania t rudniej teraz wypełniać niż .t sodu. Zakłady Płyt Wiórowych -- w 
kl'e ykol . k Grajewie przełąmuJ'ą barier..: tech-.. wIe. . ol 

n oLgiczne w zasto..,owan1U surow-
ców krajowych. W miej~cowych 
warsztatach mechanicznych wyko­
nuje się części zamienne do impor-

w DZIEŃ PRACOWNIKA SŁUŻ­
BY ZDROWIA przedstawicie[e 
władz politycznych i admini..;tr3.cyj­
nych wojewód:rtwa wizytowali przy­
szłe placówki lecznic'Te. Jak naJeża­
ło przypuszczać, najbardziej intere­
sował ich postęp robót adaptacyj­
:1:-ch .. ~. ze~~~!e b!!!!:y~~ć~v przy SZ!)­

sie Zambrowsk!cj. Ich pierw~tne 
p zeZl1ac ' enie (pomies1"c'lenia dla 
KW PZPR) wy wolało po sierpniu 
sprzeciw wielu miesz l{ańców mia­
sta. Wojewódzka instancja partyjna 
wyszła naprzeciw źyc /eniu publicz-

I 
towanych maszyn. Niektóre wy­
twórcze placówki sp0łdzielcze wy­
korzystują z powodzeniem - na 
przykład w Wysokiem Mazowiec­
kiem - surowce odpadowe. 

Cl.t\G DALSZY NA STR. 15 

To są pierwsze jaskóŁl{i nowej 
inicja tywy, zaradności zastępującej 
narzekania. Za wcześnie jeszcze, by 
rynek łomżyński zaczął odczuwać 
dobroczynne skutki reformy. Póki co 
największą samodzielność wykazują 
przedsiębiorstwa... w ustalaniu cen 
na własne towary. Istnienia komisji 
na wszystkich szczeblach, kontrolu­
jących nie uzasadniony wzrost cen 
województwo do tej pory nie odczu: 
ło. Nie było żadnego wniosku z ich 

I 
strony, aby obniżyć cenę jakiegoś 
produktu. Powszechnie uważa się 
że zakładowe, kontrolne ciało- spo~ 
łeczne potrafi "Zwieść każdy, nawet 
flmi.ej zdolny księgowy. Koszty wy­
działowe czy ogólne zakładów sku­

pyta me 
d· aża~we 

Dlaczego w niektórych sklepach 
odmawia się klientom sprzedaży do­
datkowej butelki alkoholu przyzna­
nej z okazji Świąt Wielkanocnych 
przez Ministerstwo Handlu Wew­
nętrznego i Usług? Zygmunt Maziń­
ski, dyrektor Wydziału Handlu' i 
Usług UW: - Nikogo nie Dozbawia-
1iśmy prawa do dodatkowej butelki -
alkoholu i prosimy o meldowanie 
nam o nieprawidłowościach w sprze­
daży. Podobnie nie zabraniamy 
sprzedaży smalcu dorosłym. Usta­
liliśmy jedynie, że będzie on sprze­
dawany przede wszy.stkim na karty 
.zaopatrzenia dzieci i młodzieży. Dla 
pozostałych po prostu nie starcza. 

tecznie ukrywają wszelką megospo­
darność, przeros ty administracyjne, 
bałagan i marnotrawstwo. Czy na 
przykład kontrola cen sprawdziła 
zasadność pobierania za 1 butlę ga­
zową opłaty w wysokości 310 zł? 
Monopolista Korgaz nie ma żadnego 
konkurenta i dyktuje cenę, jaką 
chce, a konsument i tak ją zapłaci. 
Najbardziej zdumiewający w tym 
wszystkim jest fakt. że zespół do 
spraw kosztów w Przedsiębir.rstwie 
Przemysłu Spożywczego cenę młóta 
browarnianego podwyższył. Czym 
się kierowali - trudno zrozumieć. 
Wiadomo przecież, że zakład na tym 
się nie dorobi, bo nadwyżka zosta­
nie odprowadzona do budżetu pań­
stwowego. 

Wszelkie zmiany w najmniejszym 
stopniu dotykają zatrudnienia. Za­
miast poprawy organizacji pracy i 
lepszego wykorzystywania umiejęt-I 
ności ludzkich stosuje się naj prostsze 
zabiegi. Jak na przykład w Zakła­
dach Bawełnianych likwiduje się au­
tobusy dowożące pracowników. Mi­
mo wdrażania reformy wielu dyrek­
torów narzeka na brak rąk do pra­
cy, podczas gdy inhi nie potrafią 
znaleźć zajęcia dla już zatrudnio­
nych. Grajewska Pasmanta stoi 
przed koniecznością poważnej reduk-
cji robotników. Z powodu braku su­
rowców i materiałów drugiej zmia­
nie trudno zapewnić pracę. Te same 
niepokoje odczuwa zał0ga kolneń­
ski ch "Uchwytów". Równocześnie 
przedsiębiorstwo budujące szpital w 
Łomży żebrze wprost o fachowców; 
zambrowska bawełna bezskutecznie 
poszukuje kilkudziesięciu tkaczek. 

zdanie tygOdnia 
Największe kłopoty z reformą od­

czuwają placówki filialne dużych, 
funkcjonujących poza wojewódz­
twem, zakładów. Są one przez ma­
Cierzyste jednostki traktowane po 
macoszemu. Taki wniosek można 
wysnuć po niedawnej naradzie 

Ideałem mojej szkoły jest ta, w której pozornie nic się nie dzieje. 
(Zygmunt Zdanowic%, dyrektor Liceum Ogólnokształcącego w Łom-
iy) 

~myśl Z atestem 
Dla nas dziesięć razy cenniejszy chociażby burinlZyjny, ale %na­

jący si.ę na rzeczy "specjalista % dziedziny nauki i techniki" nii chełp­
liwy komunista, gotowy w każdej minucie dnia i nocy napisać "te!,", 
wysunąć c-hasła", uraayć· nas czystymi abstrakcjami. (W. I. Lenin) 

przedstawicieli dyrekcji i kierowni­
ków filii. Zamiast szukać wyjścia z 
trudnej sytuacji dyrektorzy lakiero­
wali rzeczywistość . Zwiększyło to 
tylko niepokoje załóg o przyszłość. 
Pracownicy filialnych placówek 
przykład grajewskit>go oddziału 
Fabryki Wag w Lublinie - zaczy­
nają myśleć o u.c;amodzielnieniu. 

ALICJA SREDNICKA 



FRANCISZEK ALII'lSKI, prezes 
Sądu Wojewódzkiego w Łomży: 
Jakie powinno być Wasze pismo, ty­
godnik PZPR? Powinno być dobre, 
czyli chętnie czytane przez wszyst­
kich. Musi zatem zawierać odpo­
wiedni zasób wiarygodnych infor­
macji lokalnych i ogólnokrajowych 
_ tych bardzo ważnych i tych waż­
nych nieco mniej, ale za to intere­
sujących. Interesujących każdego: 
robotnika, rolnika i inteligenta, a 
nawet tzw. gosposię domową· Zdaję 
sobie sprawę, że zadowolić wszyst­
kich jest szalenie trudno, ale to nie 
znaczy, że nie należy do tego dążyć. 
Uważam, że prasa, szczególnie par­

ty jna, powinna być sumieniem spo­
łeczeństwa, a zatem powinna szyb­
ko i zdecydowanie reagować na 
wszelkie zło, czyli poddawać ostrej 
ale rzeczowej i konstruktywnej kry­
tyce wszystkie nieprawidłowości w 
naszym życiu i działalności: partii, 
administracji państwowej, organiza­
cji spolecznych i gospodarczych 0-

raz ich kierowników. Zło w porę 
zauważone, poddane osądowi spo­
łecznemu, nie będzie się moglo roz­
przestrzeniać. Historia, ta dawna i 
zupełnie świeża, uczy nas, ile zła 
wyrządziła "propaganda sukcesu", 
jak też - ostatnio stosowaaa przez 
prasę - totalna krytyka wszystkie­
go i wszystkich. Nie ma i być nie 
może rzeczy tylko białych i tylko 
czarnych, jalt też nie ma ludzi tyl­
ko dobrych i tylko złych. Zarów­
no rzeczy, jak i ludzie, są w swej 
naturze bardzo złożone i skomoli­
kowane, a rolą prasy, a więc i Wa­
szego pisma partyjnego, jest po­
kazywanie zarówno zjawisk, jak i 
ludzi, w szerokim wachlarzu ich zło­
żoności. To nam ~s~ystkim razem i 
każdemu z osobna pozwoli na bar­
dziej kompleksowe widzenie pro­
blemów i postaw ludzi. Chodzi o 
to, by prasa pomogła nam właściwie 
dostrzegać problemy, trafnie je 
rozwiązywać - z pożytkiem dla o­
gółu sP9łeczeństwa. Zyjemy w u­
stoju socjalistycznym, ustroju spr~­
wiedliwości społecznej i jego pryn­
cypia zawsze muszą być w centrum 
zainteresowania prasy. 

Socjalizm to ustrój dla wszystkich 
- "rządzący.ch" i "rządzonych"; 
jakże często w przeszłości uważany 
był za swój tylko przez tych 
pierwszych. Zadaniem prasy- partyj­
nej jest, między innymi, dbanie o 
to, by w przyszłości takie rozumie­
nie socjalizmu nie powtórzyłO się. 
W tym widz~ olbrzymią rolę prasy 
w ogóle. 

Mimo prowadzonej przez Zrze­
.5zenie Prawników Polskich od sze­
regu lat akcji mającej na celu po­
pularyzację prawa w społeczeństwie, 
stwierdzam stosu n kowo niski poziom 
kultury prawnej tegoż społeczeń­
stwa. Chciałbym, aby "Kontakty" 
stały się sojusznikiem prawników 
w popularyzowaniu prawa. Pomoc­
ny w tej akcji byłby niewątpliwie 
dobry reportaż sądowy, obnażający 
mechanizmy powstawania konflik­
tów i przestępczości, piętnujący 
pieniactwo, bałagan, marnotrawstwo 
i niegospodarność. Bliższa wsp6ł­
praca redakcji z organami ścigania 
i wymiftrem spr?wiedliwości może 
w sposób istotny przyczynić się do 
przywracania ładu i porządku oraz 
dyscypliny, a także tworzenia at­
mosfery do powstawania prawidło-
wych stoRunków międzyludzkich 
tak niezbędnyćh w spraw n ym i 
szybkim wychodzeniu narodu z głę­
bokiego kryzysu. 
ŻYCZ~ zatem Wam, redaktorom o­

strego pióra, a nam czvtelnik~m 
dobrej lektury przy c~yta'nju "Kon~ 
taktów". 

ADAM ZIEl\-mIŃSKI, sekretarz U" 
r~~du Gn:innego w Zbójnej: - Za­
m:n pow:em, co w "Kontaktach" 
mI ~Ię me podoba, pragnę zdecydo­
wame podkreślić , że pismo jest bar­
?zo potrzebne: Ale pod warunkiem, 
I.Z tworzą~y Je uprzytomnią sobie, 
z~ redagUJą je w wojeWÓdztwie rol­
n~czym.: problemy rolnicze powinni 
me oplsyw.ać, a przedstawiać i po­
mag~ć. w Ich rozwiązywaniu. Za 
mało Jest wiadomości z gmin; prak­
~ i cznych porad dla rolników. np. 
Jak na danej klasie ziemi siać na­
wożić; gdzie rolnik może kupić po­
tr~ebne mu produkty. części za­
mlenne. Brak było, przynajmniej do­
tychczas, wypowiedzi i rad rolników 
ryrakt.vków Przydałaby się też stC'Ja 
rubryka porad prawnych dla rolni­
ków (np tyle było niejasności o 
sprzedaży wiązanej) - temat rolni­
czy ,POWinien dominować na łamach 
. Kontaktów" 

W szerszym zakresie trzeba po­
kazywać pracę sekretarzy partii w 
terenie: jak oni widzą rozbudowę 
swoich szeregów; stosunki między 
administraCją państwową a partią. 
Oczywiście wszystkie te problemy 
przedstawiać trzeba w atrakcyjnej 
formie, by do wszystkich trafiły. In­
formować też należałoby na bieżąco 
o ważniejszych wydarzeniach w 
ościennych wojewóqztwach, bo o 
tym co się dzieje w kraju czytel­
nicy szybCiej dowiedzą się z radia 
i prasy codziennej. 

Teraz; zdradzę, co mi się nie podo­
ba w tygodniku. Przede wszystkim 
zamieszczanie niesprawdzonych in­
formacji w rubryce "Spięcia" --- sza­
nujące się pTsmo nIe powumotego 
czyniĆ. Na zakończenie przytoczę 
słowa członka KC, tow. Witolda 
Malinowskiego, rolnika ze wsi Łu­
biane, wypowiedziane na jednym z 
zebrań na temat .. Kontaktów": ,,[ .. ] 
V{ewnątrz to jeszcze jest co czytać i 
oglądać, ale okładka i ostatnia stro­
na o diabłach odstraszają tych, któ­
rzy chcieliby tygodnik kupić. Diab-

łów w różnych postaciach mamy na 
co' dzień pod dostatkiem". 

EDW ARD KRUSZE\VSKI, zastęp­
ca przewodniczącego RW LZS w 
Łomży: - "Kontakty" od chwili 
powstania są organem KW PZPR, a 
więc pismem partii komunistycznej. 
Z tego tytułu przypada nań więcej 
uprawnień, ale i obowiązków. Wi­
dzę dla niego do spełnienia cztery 
zasadnicze funkcje: 

- Kontrolna polegająca na 
śledzeniu realizacji uchwnł i dzia­
łań partyjnych wszystkich szczebli. 
Wiemy, do czego doprowadziło po­
dejmowanie uchwal, wniosków w 
całej naszej partii, które nie były 
realizowane. a jeśli były, to tylko w 
części. Wiele mądrych głosów szere­
gowych członków partii, wniosków 
z POP, instancji stopnia podstawo­
wego nie było branych pod uwagę 
- dotyczy to częściowo również i 
Komitetu Wojewódzkiego. Po pro­
stu uważam, że funkcja kontrolna 
partii w ostatnich lqtach została 0-

raniczona. 

Kierując poprzednio szc7.uczyńską 
organizacją party jną. wspólnie z to­
wąrzyszami podjęliśmy rozwiązanie I 

najtrudniejszego problemu tj. po-
prawy warunków socjalno-byto-
wych mieszkańc6w Szczuczyna. 
Dzisiaj. między innymi i dzięki 
"K-:mtaktom", w pełni ten problem 
w Szczuczynie zreclizowano. ..Kon­
takty" do spełnienia funkcji kon­
trolnej muszą wrócić 

- Inspiratorska funkcja ta 
?est. ~lażna szczególne dziś, kiedy 
lstmeJe potrzeba zespolenia szere­
gów partyjnych, zacierania konflik­
tów w środowisku w całym naszym 
s?oleczeństwie. Koniecznością staje 
SIę wzmożenie działań, mających 
na celu przywr0cenie aktywności 
umocnienie działalności członków i 
ogniw partyjnych. Koniecznością 
również staje się, aby "Kontakty" 
podyowiadały - pokazywały, jak 
sobIe w tak trudnym okresie ra­
dzą załogi z~kł~dów pracy. z reformą 
z trudnOŚCIamI występuJącymi w 
procesie pro.dukcji, z kłopotami po­
k~n!Wanym.l przez władze gminne, 
mleJsko-gmmne; przez określone 
środowiska oraz różne organizacje 
społeczne, młodzieżowe. 

. - InforT?acyjna - pozostawiłbym 
Ją bez zmIan. Uważam, że nie ma 
potrzeby rozszerzania jej ani o wia­
don:ości krajowe:: (mamy telewizję 
radIO, prasę kraJową), ani o prze­
druk. naszyc? uchwał partyjnych . 
KomItet WOJewódzki wydaje Serwis 

--------------------

Informacyjny, są również inne wy­
dawnictwa partyjne i to jest wy­
starczające. Ważnym natomiast jest, 
aby informacja była wiarygodna i 
prawdziwa. 

_ Wychowawcze jeśli pismo 
ma spełniać i tę funkcję, nie może 
być miejsca na jego szpaltach dla 
krzykaczy, anonimiarzy, dla ludzi 
ustawionych wrogo przeciw partii, 
przeCiwko socjalizmowi. 

Ponadto, widzę potrzebę przedru­
ku powieści, opOWiadań, przede 
wszystkim dla młodzieży. Dobrze, 
że już jest krzyżówka. Natomiast 
ciągle za mało jest o środowisl('u 
wiejskim - nie ma zachowanych 
odpowiednich proporcji. Więcej po­
kazywać, w jaki sposób mieszkańcy 
wsi spędzają wolny czas, młodzież 
wiejską. Za mało pisze się także o 
kulturze fizycznej na wsi, o warun­
kach do uprawiania sportu, w ogóle 
o sporcie wiejskim jak również o 
działalności kulturalnej. 

I jeszcze uwaga: Powinien to być 
tygodnik dla całego społe~zeństwa, 
krytycznie ustosunkowujący się do 

Rys. Andrzeja Podulki 

do spraw i problemów, które tej kry­
ty ki wymagają. 

EDWARD Zll\fNOCH, zastępca 
dyrektora Zespołu Szkół Drzewnych 
w Łomży: - Uważam, że "Kontak­
ty", które zawsze ukazywały naj­
ważniejsze wydarzenia z regionu, są 
na naszym terenie bardzo potrzeb­
ne. Cenię je szczególnie za ich drugą 
stronę, na której zawsze znajdowa­
łem skrót różnych zdarzeń politycz­
nych, gospodarczych i kulturalnych 
z województwa. Zastanawiałem się 
na\vet, czy nie byłoby dobrze wpro­
wadzić jeszcze stałej rubryczki, na 
przykład "U sąsiadów zza miedzy", 
informującej o najciekawszych wy­
darzeniach w sąsiednich wojewódz­
tWCl.ch. 

Do tej pory łomżyński tygodnik, 
jako pismo PZPR, dobrze prezento­
wał podstawową linię ideologiczną 
naszej partii. Było w nim sporo 
materiałów upowszechniających 
działania organizacji, w których pre­
zentowano same fakty, ale nie bra­
kowa ło i szerszych publikacji: przy­
kł:"ldowo, zapisy z zebrań partyj­
nych, które ukazywały różne poglą­
dy działaczy na aktualne sprawy i 
problemy. Jednakże uważam, że l:': 

przydałyby się także teksty dotyczą­
ce hi.::torii ruchu robotmczego, któ­
re mogły hy z powodzeniem być 
wykorzystane przez nauczycieli i 
uczniów na lekcjach historii, bądź 
na zajęciach z wychowania oby­
watelskiego. 

·Jestem nauczycielem, więc dbam 
(; interesy młodzieży, a wydaje mi 
się, że "Kontakty" do tej pory za 
mało zajmowały się jej problemami 
- właściwie poza "Pamiętnikiem 
nastolatka" młody człowiek nie znaj­
dował tam nic więcej dla siebie. Są­
dzę, że sprawom młodych można 
by poświęcić całą stronę. a nawet 
wciągnąć ich do współpracy 
niechby publikowali w piśmie swo­
je pierwsze utwory, recenzje prze­
czytanych książek, czy obejrzanych 
filmów; sami prezentowali cieka­
wych ludzi ze swojego najbHższego 
otoczenia. Ta kolumna mogłaby też 
zawierać ciekawostki historyczne, 
dotyczące naszego regionu; dla tych, 
którzy interesują się techniką -
nowości techniczne; dla zapalonych 
turystów - coś z turystyki. 
Zdaję sobie sprawę z tego, że 

pojemność pisma jest ograniczona 
ale te różnotematyczne teksty ni~ 
musiałyby być zamieszczane w każ­
dym numerze. Istotny powinien być 
fakt, by młodzież przyzwyczaiła się 
do tego, że w każdym numerze "Kon­
taktów" znajdzie coś dla siebie. 

kontakty 

Odłożyłem właśnie pierwszy nu­
mer łomżyńskiego tygodnika i 
odetchnąłem. Bo muszę przyznać, że 
PQ lekturze tego, co zaczęło ukazy­
wać się przed Wami, przestałem 
wierzyć, by "Kontakty" były od 
nich inne. Tymczasem ... Nie zno­
szę "wstępniaków', ale jak to do-
brze, że przez tekst "Do czytelni-
ków" udało mi sIę przebrnąć do 
końca. To co Redaktor (więc 'chyba 
i cała redakcja) obiecuje, jak choć­
by "Formułę opartą o otwartości, 
trafianiu ero różnych środowisk i lu­
dzi o róż,nych poglądach, ścieranie 
si~ r~nych racji", a także udział 
czytłlJPłik6w w kształtowaniu pisma 
(mam na myśli rozpisaną właśnie 
ankietę), brzmi dla mnie optymi­
stycznie. Znaczy, że VI nowych wa- -
runkach nie chcecie -iść na łatwiznę 
i nowe problemy zamierzacie pre­
zentować ambitnie jak niegdyś. Ty­
le ogÓlnie, teraz szczegóły. 

Znowu świetny rysunek Podulki 
na pierwszej stronie (jak Wy to ro­
bicie, że taka sława daje Wam takie 
rysunki!), a dalej wszystko bez 
zmian. Tak przynajmniej sugerują 
zapowiedzi nad tytulem, bo coś się 
jednak zmieniło - jest rozrywka na 
całej stronie. Mnie "łamania gło­
wy" itp. akurat nie bawią, ale wiem, 
iż wielu moich znajomych chciało 
mieć chociaż krzyżówkę, więc chy­
ba szkoda, że tej zmiany nie zapo­
wiedzieliście na pierwszej stronie. 
Dobrze, że pomyśleliście o tych kil­
kunastu tygodniach swojej nieobec­
ności i wypełniliście tę lukę .,Kalen­
darium" oraz aktualnymi wydarze­
niami, w których wreszcie nie kró­
luje tylko Łomża i "nasiadówki" 
(gdyby jeszcze nie były tak zbite). 
No i jest sport. 

Na koniec dwa słowa o pierw­
szych głosach w ankiecie na temat 
"Kontaktów". Nie chcę teraz z nimi 
polemizować, ale jak na dyskusję 
są zbyt jednostronne. Osobiście nie 
zgadzam się z niekt6rymi propozy­
cjami, mam jednak nadzieję, że re­
dakcja w swojej pracy weźmie pod 
uwagę wszystkie wypowiedzi. 

. MARIAN TOP01,IfisKI 
Łomża 

• 
Jestem oburzona kursowaniem au­

tobusów linii PKS w Łomży i dla­
tego podzielę się z Wami swoimi 
sp0strzeżeniami. 25 marca o godzi­
nie 17.00 wyjeżdżałam z Łomży do 
NieVl!0dowa (kierunek Kossaki). Pa­
rę minut przed godz. 17.00 dyspo­
zytorka ogłosiła, że autobus do Kos­
sak podjeżdża na 6 stanowisko. Na 
przystanku tym, razem ze mną, sta­
ło sporo ludzi i z niecierpliwością 
wyglądało pojazdu. Dopiero parę 
minut po rozkładowym czasie od­
jazdu cała otaczająca mnie chmara 
ludzi rzuciła się w kierunku stoją-
cego na placu manewrowym auto­
busu. W 6z ten nie posiadał tablicy 
informacyjnej wskazującej kierunek 
jazdy. Jednakże, jakoś instynktow­
nie, podeszłam do niego i razem z 
innymi wolno zbliżałam się do drzwi 
wejściowych. Jeden ze współpasaże­
rów upewnił mnie, że autobus je­
dzie do Kossak, ale dopiero na je­
go schodkach zauważyłam, że kie­
rowca wywiesza tabliczkę informa­
cyjną . Prosząc o skasowanie biletu , 
zapytałam: "Czy nie uważa Pan że , 
byłoby o wiele wygodniej, gdyby 
autobus podjechał na stanowisko • 
skąd powinien odjeżdżać?". Odpo-
wiedź brzmiała "nie". Więc ponow­
nie zapytałam -- "Czy może Pan 
to uzasadnić i powiedzieć dlaczego?" 
Ale na to pytanie również nie o­
trzymałam odpowiedzi. 

Może wydrukowanie mojego listu 
będzie hamulcem dla innych kierow­
ców. kt6rzy w podobny sposób u­
trudniają ludziom i tak ciężkie, co­
dzienne życie. Tym bardziej, że nie 
jest to przypadek odosobniony. 

Nazwisko i adre 
do wiadomości redakcji 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

- Czy naj ważniejsza ? Powie­
działbym raczej, że ma tylko szcze­
gólną rolę do spełnienia. Obecnie 
partia nasza znajduje się na etapie 
odbudowywania wiarygodności. 
Jednym z warunków tego jest 
wrażliwy stosunek do skarg. listów, 
sygnałów zgłaszanych przez całe 
społeczeństwo, nie tylko przez 
członków partii. Do nas przecież 
piszą wszyscy, również ludzie bez­
partyjni. Do każdej sprawy podcho­
dzimy z Jednakową rzetelnością. 

- Napływające listy można chyba 
traktować jalto w miarę wierne od-
zwierciedlenie stosunku społeczeństwa 

do partii, jej autorytetu l siły. Jak to 
się kształtuje w ostatnim okresie? 

- Posłużę SIę przy kładem nasze­
go KomItetu Wojewódzkiego: w 
roku 1981 odnotowahsmy znaczny 
spadek korespondencji. Podobnie 
było w całym kraju. Wiadomo, że 
był to rok kryzysu społeczno-poli­
tycznego. I tym można tłumaczyć 

zmnieJszenie fali listów. SytuacJ':l 
zmienia się na korzysć od początku 
tego roku. Nie chciałbym przez to 
powiedzieć, że już jestesmy na do­
brej drodze do odbudo·.vania ldUfcł­
nia. Trzeba przecież mleć rd uwa­
dze i to, że - mocą 1=rze~lSOw o 
stanie wojennym - z.)stata zaWie­
szona działalność związków za wo­
dowych; ludzie nie mają możliwości 
pisania do nich. 

- Jaki jest tryb załatwiania wnios­
ków i skarg? 

- Zaczyna się od tego, że skar­
gę rejestrujemy w specjalnym 
dzienniku. Czyta ją sekretarz ko­
mitetu, rzadziej kierownik wydzia­
łu, i wydaje odpowiednie dyspozy­
cje Jeśli sprawa dotyczy problema­
tyki będącej w zakresie obowiąz­
ków administracji państwowej 
czy gospodarczej, to z zasady kie­
rujemy skargi do jednostki nad­
drzędnej - z prośbą o wnikliwe 
zbadanie i poinformowanie o wyni­
kach zarówno piszącego, jak i na­
szej instanCji. Nigdy natomiast nie 
stosujemy takiej praktyki, by tra­
fiła ona do pracownika czy też 
jednostki, której dotyczyła. Przesy­
łając skargę do zbadania informu­
jemy zawsze nadawcę, gdzie skarga 
poszła i od kogo należy oczekiwać 
odpowiedzi. Jeśli go znamy - bo 
sporo przychodzi także anonimów; 
ale i te rozpatrujemy tak samo, 
jak podpisane. Jeśli do· odpowied7.1, 
po wnikliwej analizie, nie mamy 
zastrzeżeń, sprawę uważamy za 
zamkniętą i odkładamy ad acta. W 
przeciwnym przypadku powodujemy 
powtórne zajęcie się nią . 

- A Jeśli skargi dotyczą spraw nie 
jednostkowych, a ogólniejszych? 

- Ogólniejsze - wyjaśnijmy -
to takie, które dotyczą kilku insty­
tucji. Wówczas nasz Referat Listów 
Komitetu Wojewódzkiego, a na 
szczeblu centralnym Biuro Skarg i 
Listów, montuje doraźnie kilkuoso­
bowy zespół, w skład którego 
wchodzą: pracownik polityczny in­
stancji partyjnej z wydziału rolne­
go, ekonomicznego lub propagandy, 
w zależności od problematyki; 
specjaliści z wybranych dziedzin, 
członkowie partii spoza instancji. 
Po rozpoznaniu sprawy kierujemy 
wnioski do odpowiednich instytucji, 
jako że prawnie nie możemy w 
obowiązkach nikogo wyręczać. 

- To jui usuwanie ' skutków niepra­
widłowego postępowania adminIstracji 
państwowej. Ważniejsze wszakże wyda­
ją się dzjałania, które by im zapobie­
gały 

- Właśnie na ostatnim posiedze­
niu Komisji w Warszawie zapropo­
nowałem uzupełnienie projektu do­
kumentu, który będzie przedmiotem 
kwietniowych obrad sekretariatu 
KC, o ten właśnie element. Wnios­
kowałem, by zarówno biuro listów 
na szczeblu centralnym, jak i re­
feraty skarg na szczeblu wojewódz­
kim okresowo sygnalizowały org~ni­
zacJom partyjnym problemy, kt6re 
powtarzają się w przedsiębiorstwach 
j instytucjach. Ja na przykład, jako 
I sekretarz Komitetu Wojewódzkie­
go, nie zawsze wiem, o czym ludzie 
piszą do Komitetu Centralnego. 0-
czeki wałbym więc od towarzyszy 
z KC takich np. informacji: "Mamy 
dużo sygnałów z waszego woje­
wództwa, dotyczących gospodaro­
wania ziemią. Przyjrzyjcie się temu 
wszechstronniej". Taką zasadę za­
stosujemy i w pracy naszego Ko­
mitetu Wojewódzkiego - w odnie­
sieniu do niższych szczebli. Pro po-

zycja została przyjęta, bo takie 
właśnie działanie zmierza do profi­
laktyki, o któreJ mówimy. Poza 
tym jest to także jeden z elemen­
tów inspiracji pracy partyjnej. 

- Z czym mieszkańcy wojeWÓdztwa 
przychodzą najczęściej do swojego Ko­
mitetu? 

- Najczęściej zgłaszają się rolni­
cy. Wynika to z charakteru woje­
wództwa. Skarżą się na brak ma­
teriał6w budowlanych i maszyn. 
Poza doskonaleniem zasad podzia­
łu zbyt wiele jednak pomóc nie 
możemy - dzielimy tylko to, co 
jest. W tej chwili Urząd Wojewódz­
ki pracuje nad kryteriami podziału 
materiałów budowlanych. Z naszej 
inspiracji stosuje się już w terenie 
jednolite zasady podziału maszyn 
rolniczy~h. Sporo rolnik6w :p.arze­
łtało na prz~wlekł'e postępowanie 

przy sprzedaży gruntów z PFZ; że 
zbyt długo trwa przygotowanie do­
kumentaCJi geodezyjnej, załatwia­
ni<.. spraw bankowych, notarialnych .. 
Po rozmowach z wojeWOdą i pre­
zesem Sądu WojewÓdzkiego zaczy­
na się sprawa, na moje odczucie, 
poprawiać. Zobaczymy, czy zauważą 
to ci, którzy do nas pisali. 

./ 

Co natomiast dominuje w innych 
wojeWÓdztwach? 

- Problemy są wszędzie podobne, 
np. ułatwianie urzędniczego życia: 
wiadomo, że w tej chwili - zależy 
państ wu na skupie zbóż, więc jeden 
z naczelników gminy powycinał ku­
pony na alkohol w kartkach zaopa­
trzeniowych· rolników i powiada 
tak: "Sprzedasz zboże, dostaniesz 
kartkG". Jest to jawne łamanie 
pra worządności. 

- Jakim zadaniom udziela pierws:t.eń­

stwa 24-osobowa komisja? 

- Przede wszystkim analizie ter­
minowości i rzetelności udziela­
nych odpowiedzi oraz działalńości 
inspiratorsko-instruktażowej w od­
niesieniu do instancji stopnia pod­
stawowego; pomocy w rozwią:ry­
waniu niektórych spraw, szczegól­
nie tych powtarzających się. Kon­
trolujemy jednostki pod kątem spo­
sobu podejścia do petenta. '!'rcll<to­
wanie spraw interes'lntów p )w;nr~o 
być również jednym z t>lemt';ntów 
polityki kadrowej, gdyż Jeśli k~o~ 
nie umie z ludź.mi rozmawiać nie 
może pełnić funkcji, które wyma­
gają takich kontaktów. Z6t')SlłE.·m 
również i taką propozycję, ieby i 
Biuro Listów KC, i odpowiednie re­
feraty komitetów wojeWÓdzkIch 
stały się bardziej aktywne w co­
dziennej współpracy z komórkami i 
stanowiskami przedsiębiorstw za­
łatwiającymi skargi. I ona również 
została przyjęta. Zaproponowałem 
także, żeby instancje partyjne bli­
żej zainteresowały się listami kie­
rowanymi do redakCji pism partyj­
nych. Takie jest moje odczucie, że 
redakcje, stając w obronie intere­
sów obywateli nie zawsze uzysKują 
odpowiednie efekty. Chcielibyśmy 
autorytetem i siłą partii wspierać 
wasze interwencje. Krótko mówiąc: 
zaproponowałem, aby listy i skargi 
adresowane do redakcji czasopism 
i gazet partyjnych traktowano w 
instytucjach na równi z tymi. któ­
re przesyła instancja partyjna 

Chcielibyśmy także służyć wam - 1 a 
dą, swoim doświadczeruem - prze­
cież mamy więcej pracownJkó\\ mi 
zespoły redakcyjne. 

.... 

- My z kolei moglibysmy pośredni. 

czyć w przekaLywaniu bolączek, którt> 
ludzie przekazują nie tylko w listach. 
a dopominają się o interwencję Dzien­
nikarz, jak rzadko kto, wychodili na­
przeciw sprawom drażliwym, penetruje 
nieprawidJowości w funkcjonowaniu co­
dziennego życia. 

- Pracownicy Komitetu Woje­
wódzkiego też już nie będą czeka .... 
aż skarga przyjdzie do nich S:--\ 'lla. 
W ' projekCie dokumentu, który r.a · 
sza komisja skierowała na sekre 
tariat, wnioskujemy, by przedsta­
wiciele władz wOjewódzkiCh i gmin­
nych organ 1zowali przy Jęcia in tere­
santów w gminach, wsiach, zakła­
dach pracy .. W uzasadnionych przy­
padkach przewidujemy możliwość 
powoływania partyjnych grup inter­
wencyjnych, które w ciągu dwóch­
trzech dni sprawę wyjaśnią i za­
proponują konkretne wnioski. 

- Czy listy pomogły w wykryciu I 
jakichś "nieczystych sprawek"? 

- Na SZczęSCIe w naszym woje­
wództwie większych afer nie ma, 
ale zdarzają się różnego rodzaju 
drObnieJsze nadużycia. W tej chwi­
li jest jedna w badaniu prokura 
torskim. Zanosi się na to, że nadu­
życie się Jednak potwierdzi. Na ra ­
zie konkretnie o sprawie z.a wcześ­
nie mówić, bo nawet akt oskarże­
nia nie został skierowany do sądu 
Sprawa Waszczuka, byłego kierQv\I 
nika Wydziału OgÓlnego KW PZPR 
rÓwnież wypłynęła z napisan~., 
skargi - przestGPstwo jest ewi­
dentne. 

- Jakie ostatnio wnioski przysIano w 
sprawach pracy partyjnej'? 

- Kl1lta ' dni temu ot:~} lTIałem 
list, który oskarża kiero\\-·l1l,·two 
organizacji partyjnej Jednej z gm.n 
o niewłaściwe prowadzenie par­
ty jnych działań' zbyt kameralnie, 
bez ścisłego współdziałania z akty­
wem. Już sprawdz:.my fakty Jest 
bowiem sporo listów pisanych złoś­
liwie, w sposób nieobi0ktywny i 
krzywdzący uczciwych ludzi Nie 
możemy być pochopni w swoich 
reakCJach, by nie wyrządzić komuś 
krzywdy. 

- Ale już na sam fakt spra wdzania 
pra wdzi wości os}{arźeń reagują oni: 
"Parti:> mi nie ufa" 

- Dlatego też w sposob umie­
j,ętny trzeba zająć 'się sprawą. 
Zadnej recepty tutaj nie ma. Jeśli 
fakty wymagaJą sprawdzenia w 
dokumentach, to moina tak zrobić, 
by o tym nie wiedział 7.a in tereso­
wany; jeśli rozmowa, . to trzeba 
mieć wiele taktu. 

- Co was najbardl.iej niepokoi w 
listach jalto członka parW? 

- Takie przypadki, kiedy człon­
kowie naszej organi7acji . piszą o 
znanych im nieprawidłownściach 
czy nawet przestępstwach dopiero 
wtedy, gdy, jak to się popularnie 
mówi, kt0ś dobrał się im do skóry. 

. Wówczas, wybielając naturalnie 
~iebie, z3czynają wywlekać sprawy 
mnych Przykład z Zambrowa: wie-
10le~ni członek partii nnpisał skar­
gę na innego a razem pracowali 
w jednej instytUCji, ra?;em p(mosili 
odpowiedzialność za- to, co się dzia­
~o na przestrzeni wielu lat. Dopóki 
Jednego z nich nie zwolniono z 
p:a~y to wszystko było j~k najle­
pIeJ. Dobrze jednak, że to w ogóle 
wychodzi. Gdyby jednalt \gc7.e{;nie~. 
t~ wielu ludzi można byłl"by uchro­
mć przed dalszym brnięciem. 

- Co towarzysz sekretarz obIecuje so­
bIe po ud:liale w KomIsji Wniosków 
Skarg l Sygnałów od Ludno~cj~ 

Dużą pomoc w nadzoro'.mmiu 
tych sprawu nas w wojewÓdl..twle, 
jako że. Referat Listów i Skarg jest 
pod mOJą personalną opieką Cieszą 
się, że właśnie w pracach tej ko­
misji uG-zestniczę, bo w cha. akterze 
moim leży wrażliwość na ')ora wy 
ludzkie. Myślę, że uczestnictwo w 
niej stwarza wspaniałą oka.lję do' 
wymiany doświadczeń i czujnego 
penetrowania życia społecznego, by 
uprzedzać rodzenie się konfliktów 
i nieprawidłowości w praktyce. Czy 
tak to odczują nasi korespondenci, 
zobaczymy. 

Fot. GABOn LURINCZY 
Rozmawiała ALICJA ZAGORSI(:A 
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Sklepowa oraz zlewniarz prze­
skoczyli w ostatmch laLach 
Kilka szczebli wIejsKieJ tlle-

rarchii wazności i ma leźll Się na 
samym jej S7.c&cie Atrakcyjności 
i prestizu tych zawodów może im 
poz~zdrosclC nauczyciel. kSiądz I l~­
karz. Ci ostatni to wprawdzle ludl..le 
wYkształceni i szanowani. ale­
p~wołani do sprawowania konkre~­
nych usług - nie mają zasadnI­
czego wpływu na społecUlo-gospo­
darcze życie wsi. Natomiast zlewniarz 
i Sklepowa sprawują ją w Imieniu 
swoich rodzin. często dość rozgałę­
zionych. Całe też rodziny i ~aprz~­
jaźnione rody walczą o zapewmeme 
trwałej pozycji swemu przedstawi­
cielOWI w jednej z takich plazówek. 

Jeszcze większe namiętnoŚC't budzi 
walka o lokalizację nowych skle­
pów czy zlewni. Wraz z taką inwe­
stycją rośnie bowiem nie tylkO 
ranga WSl, ale t nadzieja, że Jej 
reprezentanci opanują branżę mle­
czarską lub ogólnospożywczą w 
całej okOlicy. 

Gawrychy i Popiołki w gminie 
Zbójna -od dawna miały wspGlne 
interesy I podzielone zdania. Jako 
że "zgoda budUJe. niezgoda rujnu­
je" - zaprzepaściły JUż kilka szans. 

- Od razu po wojnie - wspomi­
na Stanisław Gawrych - dostaliśmy 
dokumenty na szkołę ł amerykań­
ską p.:>moc. pół miliona złotych. ale 
PoplOłki Slę u pa rły. nie chcla ły si~ 
z nami zgoozić - a tylko o 50 met­
rów chodziło - ł szkoła przepadła. 
Tysiąclatka miała być; w 1957 roku 
opodatkowaliśmy się z dobrej woll 
po 300 złotych (co to był wtedy za 
pieniądz!) . I też nie wyszło. Szkoła 
do dziś po chałupach rozrzucona, 
40 lat męczą się dzieci i nauczyciele. 
W tym roku jest im luźniej, bo jak 
się zaczęła zwada o ten sklep. to 
Popiołki swoje dzieci od nas wy­
cofały (m ~klepl.l dawać nie mozna 
Oni go nie utrzymają. Probowali 
już za w:-ze upadał. Nie mają tam 
odoowlednich ludzI. Nasza wIeś. 
ch~ć niewiele większa. ma tra­
dycję. godło szlacheckle. I po woj­
nie w gazf'tach o Gawrychach bar­
dzo dobrze pisa li. A PopiołkI? Ech. 
szkoda gadać , My w Gawrychach 
Olemściwi jesteśmy; jak wspÓlna 
mlecz;unia pobudowana, tylKO tam 
mleko nosimy . bez krzywienia się, 
choć ona w środku wsi. nie na 
skraju. A sklep musi u nas być, 
bo zawsze tu był! Oni tyle czasu 
chodzili i było dobrze. Ja tu kawał 
mego nlacu za darmo dałem na tę 
oudowę · 

Konflikt między wsiami zadaw­
niony naczelnik natomiast nowy; 
poch)dzi l innego terenu. ale robi, 
co może żeby doprowadzić do zgo­
dy Historię waśni relacjonuje mi 
petent czekający - podobnie ja'k 
ja - na rozmowę z szefem g.nmy. 

- Mieliśmy w Gawrychach sklep 
u Wincentego Dąbkowskiego. ale 
jakoś on nie wszystkim pas-ował. 
Dąbkowski był 25 lat mnicjantem, 
może si~ ludziom trochę dał we 
2:naki. dość że zaczęli pisać. teby 
sklep stamtąd wyprowadzić. Zje­
chali: naczelnik. sekretarz. prezes 
GS-u: powiedzieli. że sklep będzie 
u nas budowany, Prawdziwy. Wios· 
ka zgodziła się pomóc i na wiosnę 
1981 roku miał już być. Na ·te trzy 
miesiące dali nam barakowoz. Ale 
pokomplikowało się z lokalizacją. 
Ten Dąbkowski cichcem drugą 
wioskę podbuntował, żeby Ga wry­
chom tego sklepu nie dać. tylko 
Popiołkom lub stawiać na granicy, 
dokąd ze środka Gawrych nie ma 
dObrej, wylotnej drogi. Popiołki za­
częły protesty słać. a my nic nie 
wiemy do budowy się przymierza­
my. Oni jeszcze urządzili taki 
złowrogi akt. Barakowóz zatwier­
dzono w Gawrychach na posesji 
Serafina Aleksandra. ale u'3tawi­
liśmy obok, u Stanisława Gawrycha. 
bo bliżej drogi, a akurat roztopy 
były. Któregoś rana patrzym: ba­
rakowozu nie ma. Oni go przeciąg­
nęli szosą na granicę i ustawili koło 
Irki Kłos To było czyste bezprawie. 
Włosy naczelnikowi zd~bowały. jak 
zobaczy)' to przeciąganie. ł kazał 
natychmiast z powrotem legalnie 
ustawić, koła zdjąć i zabezpieczyć. 
Oąbkowska była dobrą sklepową 
u siebie w domu, jak jej mąż po­
magał; teraz wykazała. że sama 
niewiele jest warta, bo liczyć nie 
umie. Znaleźli drugą, lepc;zą. Ale 
zaczęło się znów z innej beczki. 
Listę zrobili. żeby ludzie podpisali. 
jako się zgadzają, żeby córka Ja­
błońskiego Alfonsa za sklepową 
była. Chodzili po chałupach i wszys­
cy podpisywali, bo wiadomo, że 
~ abłońska dobry fachowiec, w Łom­
zY w supersamie stoi. Dopiero na 

koniec. jak podpisy już były. om 
Jeszcze dopisali do zgody na skle­
pową, .,2 żeby skLep byl na skra3u 
obok wsi", 

Czwartego marca, przed tebra­
niem z naczelnikiem i komisarzem, 
wioska wydawała się podzielona na 
połowę. Jak przyszło do głosowania, 
to się okazało, że tylko pięć osób 
chce na skraju. a ponad 50 - przy 
Gawrychu. 

- Nasz sołtys na razie prawdę 
mówi. za wioską idzie, chocIaz jemu 
bliżej byłoby do sklepu na granicę, 
ale Jakby ostro szło, to on może 
przez to zostać bez głosu. Dąbkow­
skL na ten przykład. przy naszej 
lokalizacji miałby tylko 300 metrow 
do sklepu. a tam, gdzie on lej 
zemsty szuka, z kilometr. Chyba 
tylko o zemstę idzie, bo i z dziecmi 
tak nam w tym roku zrobilI; myś­
leli, że jak swoje zabiorą, to u tlas 
sz.kołę zlikwidują. Jakoś Kura­
torium dało się ubłagać i zostawiło 
na dziesięcioro dzieci. Do sklepu 
też Więcej chodzi do K u-z.i, bo to 
ich parafia i ich kierunek, a dla 
Gawrych - kierunek ZbóJna. Cał­
kiem się zaczynamy rozchodZIĆ. 

W raz l naczelnikiem. Zenonem 
Białobrzeskim, Jedziemy na 
.. wizję lokalną"· Wsie mają 

kolonijną zabudowę 1 trudno I.lsta­
lić. gdzie znajduje się środek Jednej 
ws-i. a co dopiero dwóch. Mierząc 

DANUTA 
WRONISZEWSKA 

po szosie. rzeczywiście wypada kolo 
Samula. który chętnie widziałby 
sklep przed swoją sienią: - Osiem­
naście lat w moim domu szkoła 
była i wszyscy byli zadowoleni. 

Antoni Kowalczy.k, syn Konstan­
tego. podziela opinię większości 
mieszkańców Popiołków: - Sklep 
pOWlmen bezwarunkowo stać koło 
Sa:nula albo Kłos. Pośrodku. Teraz, 
kiedy mam trzy kilometry do K uzi 
i trzy do Gawrych. chodzę do Kuzi. 
gdzie jeszcze inne sklepy są. Dzieci 
też do Kuzi posyłam, bo tam lepsza 
szkoła. ciepło na korytarzach. Cze­
mu ta wspólna tysiąclatka nie wysz­
ła? Też my się z Gawrychami nie 
dogadali; oni nigdy niczego na śr.:>d­
ku nie chcą. Wyjątek: taki spra­
wiedliwy człowiek jak Dąbrowski, 
były radny powiatowy. co za nami, 
czy taki Jabłoński z Gawrych, któ­
ry bardziej boleje przez ten sklep 
niż ja Inni tylko by do siebie ciąg­
nęli. Myślę. źe najlepiej by było, 
gdyby ktoś 'l urzędu nie pytając 
wiosek o zdanie, gdzieś spraWIedli­
wie miejsce wyznaczył, może nIe 
tak równo pośrodku, bo wypadłoby 
w lesie, ale gdzieś- p-rzy szosie koło 
Samula 

Naczelnik szuka więc złotego 
środka, który niekoniecznie mu~i 
leżeć pośrodku. Wywa.i.~ ~acJ~ 
i argumenty: wsie są mOleJ .wIęceJ 
równe: i w jednej, i w drugIeJ po­
dobna dynamika produkcji towaro­
weJ. podobny wzrost demograficz­
ny. Gawrychy jednak zawsze mIały 
sklep. pierwsze zgłosiły potrzebę 
budowy nowego. zadl.klarowały 
bezpłatny plac. Budowanie pośrod­
ku byłoby może sprawiedliwe, ale 
bezsensowne, bo wszyscy mleli by 
jednakOWO daleko. Zebrama wsi 
nie dają rezultatu' dyskutanci słu­
chają tylko argumentów własnych. 
Spra wa jednak nie może się ciągnąć 
w nieskończoność. Można by wpraw­
dZIe rozwiązać ją skutecznie cof:lJąc 
pozwolenie na budowę. ale 3ą już 
ma teriały. no i nadZIeja, że wkrót­
ce przybędzie towarów i w barako­
wozie zrobi się ciasno. 

dwie wsie zaczęły się prześcigać w 
rozlicznych akcjach dyplomatycz­
nych, wyjazdach delegacji, petycja~h 
pisemnych itp. Te poczynaOla rue 
wyczerpały jednak ich całej aJttyw­
ności; nie minąl miesiąc. jak w 
Czachach wyrosły zręby zlewni, a 
łojacy zebralI 219 tysięcy gotowk; 
na rzecz inwestycji. 

Naczelnik decyduje się więc na 
wyjazd z sołtysami. Francis1kiem 
MielnIckim 'l Gawrych ł Stanisła­
wem Muchą z Popiołków, do Urzędu 
WojewódZkiego. 

Inż. Alicja Miesz.kowska z plano­
wania przestrzennego sku"ecznie 
wspomaga sensowną argumentację 
naczelnika, który wielkodusznie 
proponuje Gawrychom sklep, a Po­
piołkom - barakowóz. Rozwiązanie 
wydaje się idealne, lect w~ględy 
ambiCjonalne nie pozwalają sołty-

sowi 'l Popiołków zbyt łatwo rezyg­
nować z walki. Osta tecznie mz. 
Mieszkowska przygotuje dWIe pro­
pozycje ' albo sklep we wsi Gawry­
chy na placu ogólnowiejskim i ba· 
rakowó2 obok zlewni mleka w 
Popiołkach. albo jeden sklep na 
środku. przy szosie. Ostateczna de­
cyzja należeć będzie do Rady Naro­
dowej. Siły obu wsi w radzie są 
równe - po jednym przedstawicie­
lu - jest więc nadzieja. że przPjdzie 
koncepcja najbardziej korzystna dla 
wszystkich. 

Tymczasem w gminie Radził6w 
dwie - również sąsiedzkie -
wsie kłócą się o zlewnię mle-

ka. Echa tej gorącej. choć znacznie 
krótszej. dysputy odbiły się już 
szeroko nie tylko w makroregionie, 
lecz popłynęły na falach eteru w 
Polskę. Konflikt wybuchł gwałtow­
nie. Pewnego dnia wioseczka Cza­
chy zdecydowała, że ma kategorycz­
nie dość indywidualnego wożenia 
mleka do zlewni w Plutach (gmina 
Kolno). Wozak dojeżdżał jedynie do 
Lejów. a fatygować się następne pół 
kilometra - do Czach właśnie -
nie chciał lub nie mógł Nie zano­
siło się na szybkie ulżenie doli cz,a­
chowian. bowiem w okolicy nikt 
budować zlewni nie miał zamiaru. 

Delegacja przedstawiła naczelni­
kowi. Zbigniewowi Paszkowskiemu. 
inicjatywę. zapewniając że ogólno­
polskie trudności materiałowe ich 
nie przerażają: U każdego w stodo­
le znajdzie się jakaś resztówka, więc 
własnymi siłami na 1 ma ja wysta­
wią zlewnię jak ~ię patrzy. Poży­
czyli już nawet dokumentację tech­
niczną. 

Naczelnik przyklasnął radośnie 
ich obywate1s.kiej postawie, po czym 
oświadczył, że powinni zdobyć zgo­
dę Sanepidu i grajewskiej mleczar. 
ni oraz zapewnienie dostawy wy­
posażenia. 

Rolnicy nie kryli swoich zamia­
rów i entuzjazmu, toteż o planie 
bły"kawic-znie dowiedzieli się 
mieszkańcy Lojów. Zaskoczenie 
szybko przeszło w obunenie: "Co? 
Czachy odstawiają cztery razy 
mniej mleka niż my i chcą mieć 
mleczarnię? Nigdy!". Podrażniona 
ambicja pC'hnęła ich natychmiast 
do naczelnika. Ten doradził to 5amo 
co poprzedni Kiedy czachowianie o­
puszczali Grajewo, wi.dzieli nadjeż­
dżającą taksówkę z łojakami. Oby-

W dniu 17 marca na~zelnik 
wstrzymaj budow~ w Czachach lako 
nielegalną. Gdy 19 marca odwiedZI­
łam zwaśnione wsie, w Lojach JUZ 

drugi dzień trwała pospieszna roz­
biórka starej szkoły, której funda­
menty mają służyć projektowanej 
zlewni Uwijali się starzy. młodZI 
j dzieci, a sołtys, Aleksande~ Dą­
browskI, dopinał formalnosci w 
Grajewie. 
Przerywając na chwilę pracę wy­

łożyli mi swoje główne argumen­
ty: - Nikt rozsądnie mysl.ą'::y rue 
ma wątpliwości, że mlecza rOla u nas 
być powinna. Tam jest piętnastu 
gospodarzy, a czynnych tylko ~z.ie­
sięciu. U nas - 53. My oddaJemy 
dziennie dwadzieścia baniek. a oni 
cztery. Inne wioski - Brychy. 
Szlasy, Szyjki - do nas dołączą· 
Nawet Barwinki, choć raz tu, raz 
tam się piszą. Mamy własnego w~ 
zaka, a im odmówił. bo w sezonie 
za dużo miał pracy. 

_ Wodę mamy. hydrofor, tylko 
studię głębinową musimy jeszcze 
wykopać. Wszystko, co trzeba, zro­
bimy w czynie społecznym, a nie 
będziemy do Czach jeździć. Cztery 
godziny dziennie byśmy tracili na 
to dowożenie. 

- Niech oni sobie tam budują, 
nic z tego nie wyjdzie. Tak się 
rzucili bo pan komisarz miał niby 
powiedzieć, że w wojsku jest tak. 
kto pierwszy, ten lepszy Pan ko­
misarz żartował, a oni hyc! Ale nie­
legalnie budują l pan naczelnik 
nareszcie im wstrzymał. a my spo­
kojnie. spokOjnie, i na 9 maja stanIe 
mleczarnia jak malowanie. 

D rev.yliany mostek. brzezinka. 
a 500 metrów dalej - Cza­
chy. Smutno tu dziś l cicho. 

Sołtysa nie ma. Pojechał z delega­
tami z sąsiednich wiosek do Łomży 
odwojować pozwolenie na budowę 
Żywej duszy przy rozpoczę~ej zlew· 
ni, ale gdy zatrzymuję się, by lepiej 
się przyjrzeć budowie, natychmiast 
otaczają mnie mieszkańcy, wyła­
niający się z lasu jak cieOle. Są 
rozżaleni, przybici, lecz nie tracą 
jeszcze całkiem nadziei. 

- N aczelnik kazał wstr7.ymać. 
że niby nielegalna, ale sam pOWIe­
dział. budujcie! Czy my ojcu nasz.eJ 
gminy me możemy już wierzyć na 
słowo? Przecież nie zakpił z nas w 
żywe oczy! Jak inni przy jdą. zo­
baczą. ile tu materiałów zgromadz.o­
no, ile włożono trudu ł plenIędzy 
na pewno odmienią tę decyzję· 

- Tak nam nadojadło z tym od­
biorem mleka, że w końcu. choć nas 
mało. powiedzieliśmy: urobImy się, 
wykosztujemy. ale trud się :>płaci 
i przynajmniej naszym dz.ieclom 
zlewnia będzie służyć. 

- Ja nie wiem, czego te łojaki 
tyle czekali. Przecież mogU już 
dawno mleczarnię postawić. Ale 
nie. dopiero jak my zaczęli. to oni 
chcą pokazać, że są silniejsze 

- Gdzie tam silniejsze! Mieli 
ł gminę, i partię. f ośrodek zdro­
wia: pocztę mieli i dwa sklepy, a 
teraz wszystko stracili. Nasze mleko 
też lepsze. Mleczarnia mówiła, ze 
takie czyste, smaczne. tylko na 
uzdrowisko posyłać. 1 chętnie by tu 
zlewnię widzieli. bo na dwie "'lie 
dadzą sprzętu. Jedna tylko bieda 
że łojaki mają w gminie poparcie. 
a nac-ze1nik chyba najważniejszy. 
Przez to jedno oni mogą być górą. 

Obawy okazały ~ię słuszne Kilka 
dni potem Wojewódzka Spółdzielnia 
Mleczarska w Piątnicy wydała 
ostateczną decyzję o budowie dew­
nie mleka w Łojach. 

A nie można było załatwić tego 
wcześniej, w gminie? Przecież na­
czelnik Paszkowski wiedział od 
razu na co się zanosi, 2dy tego 
samego dnia przyjmował obit> de· 
legacfe. Prawdopodobnie zaskoczy· 
ła go ta spliłecma pasja budowy 
ale sąd7ę. że już po tygodniu m6e:l 
się otrząsnąe 1e zdumienia M ')że 
ud<lłohv mu c;ię zachęcić jedną wieś 
do budowy zlewni. a drugą - k lu­
bu. sklepu czy czegoś pod1bnego 
Po tym. co się stało. chyba iuż Cla­

chl\w:an nikt nie namówi {a na 
pewno nie n~"zelnik P:.tC::7.kowskil d .. 
jqk'eikol'viek pracy spnłN'znej, 

Nie wiadomo też. j'1ki bę rie lo" 
rozpoc7ętej budo .,..:y: Proponuję ja 
tymczasem okrzyknać pl)mnikiem 

,gminnego marnotrawstwa. 
Zdlel'te- autoTld 
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U podnóża polnej piaszczystej 
d-rogi, która od Wilków opa­
da tu w dolinkę, a następnie 

pnie się pod pagórek do asfultowt!­
go traktu z Moczydeł do Łazów i 
Dąbrowy Wielkiej, gdzie mieści się 
poczta, leżą Bybytki, stara podwor­
ska wieś. Zdewastowany drogowskaz 
potwierdza starą bybytkowską za­
sadę: co tutaj raz się zepsuje, dłu­
go czeka na naprawę. Droga przez 
lata była wyboista i nikt się o nią 
nie troszczył. Ostatnio łatano ją 
nie raz, lecz zawsze aby na sezon, 
na rok. 

Jak głosz.ą legendy, Bybytki za­
wdzięczają swoją nazwę potocznym 
określeniom "by być", "by prze­
trwać", bowiem nie mógł w nich 
wyjść na swoje żaden z właścicie­
li folwarku. Chętnie nabyty po 
niskiej cenie majątek - stawał się 
bardzo szybko uciążliwym ciężarem, 
więc dziedzice jeszcze szybciej poz­
bywali się tego balastu i uciekali. 
Dopiero na kilka lat przed wojną 
znalazł się sposób na bagniste By­
bytki. Kolejny ich właściciel, Sta­
nisław Włodek, potrafił niewdzięcz­
ną ziemię zaskoczyć podstępem: po­
przecinał ją rowami i podzielił dre­
nami. Było to wtedy gigantyczne 
przedsięwzięcie. Chociaż na zie­
miach polskich już nie nowatorskie. 
Tutaj jednak pierwsze, zwiastujące 
nową epokę. Na kilka sezonów znik­
ło ze wsi widmo bezrobocia, bo­
wiem kopanie rowów uchodziło za 
jedną z najcięższych, ale i najlepiej 
płatnych prac. 

Po skończeniu melioracji dziedzic 
rozbudował budynki inwentarskie; 
powstała też kuźnia i mleczarnia, a 
po drugiej stronie drogi nowe 
czworaki dla służby dworskiej. W 
sadzie stanął zgrabny dworek o kil­
kunastu pokojach. Fatalizm słów 
"by być", ustąpił miejsca (przynaj­
mniej dla ówczesnego pana) pozy­
tywistycznemu hasłu pracy od pod­
staw. Dwór wkrótce zasłynął z ho­
dowli bydła, ryb i najlepszych od­
mian zbóż, warzyw oraz umiejętnej 
pielęgnacji sadu. Chętnie zaglądali 
tu panowie z sąsiedztwa, bogatsi 
chłopi z okolicznych wsi, aby się 
przyjrzeć pierwszym ciągnikom, 
"ChOĆ raz w życiu" skorzystać z te­
lefonu, porozmawiać ze światłym in­
żynierem rolnictwa i posłem na 
Sejm ówczesnej Rzeczypospolitej, o 
wzorcach dobrego gospodarowania 
i politycznych rozgrywkach w pol­
skim parlamencie. 

Jednak służbie dworskiej w tym 
dobrym czasie nie żyło się najlepiej. 
Oszczędny dziedzic, troszczący się 
przede wszystkim o dochody ma­
jątku, nie płacił hojnie za pracę. 
Komu się nie podobało, mógł opuś­
cić dwór z opinią "buntownika" i na 
próżno szukać zatrudnienia gdzie 
indziej. Na zbiorowe protesty, żąda­
nia wyższej płacy i godziwych wa­
runków mieszkaniowych, dworskie 
parobki nigdy się nie zdecydowały. 
Docierające czasami do ich uc::zu 
słowa: "demokracja", "socjalizm", 
"parcelacja" - wywoływały jedy­
nie bojaźliwy szacunek. 

Zaraz po ucieczce Niemców (w 
czasie wojny majątkiem zarządzał 

gubernator) przyjechali geodeCi i 
uczynili z farnali (dworusów - jak 
mawiali chłopi) gospodarzy. Każdy 

dostał pięć hektarów, krowinkę, i 
z tym zaczynał niezależną egzysten­
cję. 

- Człowiek łapał się czegokol-
wiek, aby jakoś przetrwać - mówi 
Jan Marczuk, jeden znajstarszych 
mieszkańców wsi. - Trudności by­
ły tak wielkie, że nawet nie miał 
siły cieszyć się nabytą ziemią. Daj­
my dzisiaj r olnikowi pięć hekta­
rów, krowę i kawałek zdewastowa­
nego pługa, a potem popatrzmy, co 
będzie mógł zrobić. Wyzwoliliśmy się 
wprawdzie od pracy we dworze, ale 
coraz bardziej popadaliśmy w zależ­
noŚĆ od bogatszych chłopów, a ci 
potrafili równie dokładnie liczyć, 
jak dziedzic. Trzeba było u takiego 
pięć dni roztrząsać gnój, machać ko­
są, aby na jeden dzień otrzymać ko­
nia z pługiem czy z wozem. Więc 
w naszym życiu słowa "by być" mia­
ły pełne pokrycie. Dorabiałem u 
Bolcia Boguckiego, u Antosiowej i 
jakoś pierwsze lata przepchnąłem. 
Potem nadarzyła mi się okazja za­
trudnienia w Spółce Wodnej. Za 
dniówkę przy oczyszczaniu rowów 
mogłem kupiĆ cztery metry zboia, 
a za p6ł metra - wynająć na cały 
dzień konia z pługiem. Był to in-
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teres, jakiego nikt we wsi nie robił. 
Sytuację miałem szczególną. Ziemię 
z parceli otrzymała również teścio­
wą gehennę, której by dzisiaj na 
wych pokojach razem z moją rodzi­
ną, więc połączyliśmy "oba mająt­
ki" i w ten sposób powstało naj­
większe wówczas gospodarstwo we 
wsi, bo aż dziesięciohektarowe. U­
prawa ziemi była jednak prawdzi­
wa gehenną, której by dzisiaj na 
pewno mój syn nie sprostał. Rzu­
ciłby ziemię i uciekł do miasta. 

M
ieszkają w murowanym do­
mu. Przez okno widać cegla­
ną obórkę. Jeszcze przydała-

by się duta stodoła. Stary gospo­
darz spogląda na własny dorobek i 
dalej ciągnie swoją historię: - Nic 
nie przyszło łatwo, wszystko trze­
ba było wydrzeć, wywalczyć. Przez 
pierwsze lata goły był człowiek jak 
mysz kościelna, bo czego się dorobił, 
.zaraz musiał wydać na sprz.;:t, na za­
kup inwentarza .. Gdy już dochra-
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pałem się swojego konia i woza, po­
czułem się prawdziwym chłopem . 
Zacząłem serio myśleć o budowie 
domu, ale to wtedy nie było proste. 
Podania do gminy, powiatu i woje­
wództwa woziłem przez kilka la t. 
Zawsze odpOWiadali: "Panie Mar­
czuk, niech się pan nie gorączkuje. 
W tym miejscu nikt nie może się 
budować. Bybytki ulegną likwidacji, 
bo to za mała wieś, aby mogła ist­
nieć samodzielnie. Możemy wydać 
plan na wznoszenie zagrody w Wil­
kach, Lazach, Dąbrowie Wielkiej". 

Sąsiadowi (nieżyjącemu już dziś) 
Jankowskiemu ktoś podpowiedział, 
że w kominie i w kaflowych pie­
cach dworu schowane S.ą złote i 
srebrne zastawy stołowe. Jeszcze 
tam mieszkałem, a on już dobierał 
się do murów, rozbijał kafle i szu­
kał skarbu. Potem pojechał do po­
wiatu i wykupił ten obiekt razem 
ze mną i trzema innymi rodzinami. 
Musieliśmy uciekać . Postanowiłem 
budować dom na własną rękę, bez 
pozwolenia i planu. Ledwo zalałem 
fundamenty, przyjechała komisja i 
wymierzy la karę: pra wie trzy ty­
siące. Co miałem robić? Zapłaciłem, 
ale za to w domu tym mieszkam do 
dziś. Urząd nam zawsze stawał w 
poprzek drogi, chociaż powinien nas 
wspierać. Raz przyjechali zakładać 
spółdzielnię produkcyjną; obiecali 
wybudować szkołę rolniczą, pod-
stawową, przedszkole, boisko, 
świetlicę. Tak pięknie opowiadali, 
że ludziom głowy popuchły. Póki 
tamci gadali, wieś słuchała, a jak 
podsunęli papier do podpisu, wszy-

scy zgodnym chórem odpowiedzieli: 
nieeee! 

Każdy z pod~orskich gospodarzy 
powoli stawał na nogi. Na ziemi na­
leżącej niegdyś do dziedzica wy­
rastały coraz to nowe budynki. Za­
budowania dworskie postarzały się 

bardzo i rozpadały w zapomnieniu. 
Dziś ostał się tylko komin, zarośnię­
ty zielskiem. Przez lata stał on na 
skrawku podziedzicowskiej ziemi, 
zwanej resztówką. O jej kupno u­
biegali się przede wszystkim dzier­
żawcy: Jan Marczuk, Feliks Kro­
piwnicki i Stanisław Grabowski. U­
żytkowali ją jako pastwisko przez 
trzydzieści lat. 

Wola naczelnika Szepietowa oka­
zała' się dla nich niepomyślna. Wzy­
wał pojedynczo każdego z dzierżaw­
ców i wybijał im z głów tę ziemię 

mocnymi argumentami: Kropiwnic-
' kiemu się nie należy, bo jest słabym 
gospodarzem, a Grabowski nie ma 
następcy, Marczukowi natomiast 
brak kwalifikacji. Ojciec gminy nie 
przyjął do wiadomości faktu, że 
Marczuk mieszka z synem, który 
ukończył zasadniczą szkołę rolniczą 
i na pewno zostanie na gospodar­
stwie. Zanim się wszyscy zoriento­
wali, ziemia należała już do mło­
dego rolnika z Dąbrowy Łazów, Mar­
ka Sierzputowskiego, którego gos­
podarstwo jest pod patronatem 
ZSMP. Nagabywany naczelnik swo­
ją decyzję motywuje następująco;­
A co, nie mogę sprzedać kawałka 
ziemi komu chcę? Po co jestem na­
czelnikiem? 

Inny pracownik urzędu gminy 
stwierdził: - O Bybytkach nie ma 
co mówić, to jest bardzo biedna 
wieś. Z dworusa nigdy nie będzie 
dobrego gospodarza. Niech pan po­
patrzy: każdy z nich gdzieś do­
rywczo dorabia, zamiast pilnować 
ziemi i dobytku, a przebiegają do 
gminy z prośbą o przydział sprzę­
tu. Kiedyś namawialismy ich do za­
łożenia spółdzielni produkcyjnej. 
Bali się, że to będzie jeden kocioł 
zupy na całą wieś i wspólne żony. 
Kółka rolnicze od samego początku 
omijali jak największe zło. Dopiero 
po kilku latach zdecydowali się na 
założenie go w swojej wsi, lecz 
wtedy było już za późno: w powie­
cie zrodziły się decyzje, aby małe 
wsie przyłączać do większych. Mieli 
do wyboru Nową Wieś i Moczydły. 
Wybrali tę pierwszą, lecz. myśli pan, 
że się zgodzili? Papier podpisali, ale 
jak przyszło do użytkowania sprzę­
tu, od razu wybUChły waśnie. Bo­
gaci gospodarze krzywo patrzyli na 
to, że kupiony za społeczne pienią­
dze sprzęt marnuje się na zaniedby­
wanych dworskich zagonach. Zer­
wali więc tę unię j przyłączyli się 
do Moczydeł. 

Nie mają pozytywnego zdania o 
Bybytkach również gospodarze z 
sąsiednich wsi. Całkdwita dewasta­
cja dworu przyczyniła się do wy­

robienia o nich opinii. że dworusy 
potrafią wszystko zniszczyć, a nie­
wiele wybudować Nie potrafią ko- I 
rzystać z dobrodziejstw socjalizmu I 
Ot, dworus zawsze będzie tylko 
dworusem. 

N· ie wszyscy z byłej służby 
dworskiej pozostalj we wsi 
Prawie jedna trzecia wynio-

sła się do miasta, zgodnie z przeko­
naniem, że ziemi uradzą tylko lu­
dzie zdrowi. M07na ręce urobić i 
żadnej nie mieć z tego korzy ści. a 
w mieście odpękasz osiem godzin i 
niczym się nie przejmujesz, Pozo­
stawali więc woźnymi. stróżami. 
przyuczyli się do pracy w zakładach 

Ci. kt' rzy z<"'stali. mocno trzyma­
ją się ziemi. Wespół z "rodowitymi" 
gospodClTzami staczają batalie z u ­
rzęd8mi o łatwiej zy byt dla siebie 
i swojrh dzieci. Ale pierw musieli 
przekroczyć przepaść dzielącą ich 
od .,rodowitych". Z pomocą przy­
chodzili młodzi, którzy - metodą 
faktAw dokonanych - zmuszali ro­
dziców do tolerowania "mezalian­
sów", a tym ~amYM twiekrów swo­
ich dzie~j 

We wsi jest tylko jeden telefon, 
u sołtysa - równie niedoskonały , 
jak ten przedwojenny. Szybciej do­
jedziesz niż się dodzwonisz - żar­

tują ludzie - częściej zepsuty niż 

sprawny. Kilka miesięcy temu były 
właściciei wsi postanowił zabrać 
stąd przydrożną figurkę. Mieszkańcy 

żartUją gorzko, że nawet Matka Bos­
ka opuściła Bybytki. Stopień mecha­
nizacji gospodarstw jest tu najniż­
szy w gminie. Wobec bliskiego 
bankructwa SKR-u "dworscy" bę­

dą zmuszeni znowu iść na wyrobek 
do bogatych chłopów, bo za pienią­
dze nikt im sprzętu nie pożyczy. Nie-
którzy bogaci gospodarze coraz" 
śmielej przebąkują o zmianie sto­
sunków społecznych w gminie: aby. 
hektary miały większe poszanowa­
nie i łatWiej było o robociznę, drob­
ni muszą się wykruszyć . Drobni 
przyjmują te opinie z coraz więk­

szą obawą: czy "aby to, co otrzymali 
z reformy rolnej, nie było jedynie 
chimerą, złudnym kaprysem czasu . 

Fot. GABOR Lł5RINCZY 



N astolatki \Uleg~ją nastrojom 
chwili. Wpadamy w euforię L. 
skrajną, depresyjną nienawiść 

do środowiska Jesteśmy infantylni, 
niekulturalni, rozwydrzeni; wyła­
mujemy się z przy jętego społec~e­
go schematu Grzeszymy indywldu­
alnością, ciągle chcemy czegoś no­
wego. Odrzucamy stereotypy, by 
ktoś nas zrozumiał i zaaprobował 
takich, jakimi jesteśmy. 

HALINA z OSWIĘCIMIA 
II kL LO 

Po ukończeniu klasy ósmej spot­
kało mnie ogromne nieszczęście, 
chyba największe z tych, jakie mnie 
dotychczas spotkały, a mianowicie: 
rodzice nie pozwolili mi się dalej 
uczyć. Nocami pł~kałam, al~ sprze­
ciwić się nie mogłam, a chocby na­
wet co by to dało? Powodem, dla 
któ;ego nie mogłam dalej kontynuo­
wać nauki, byli młodsi bracia -
musiałam się nimi opielwwać. 

Teraz, gdy raz w tygodniu wolno 
mi wyjść do koleżanek czy klubu, 
czuję się tam jak samotnik. Wszyscy 
dookoła mówią coś nowego, opo­
wiadają, jak jest u nich w szkole: a 
ja nic, jedynie mogę słuchać, WlęC 
cz~:::to zdarza się. że unikam ludzi. 

Gdy do nas ktoś przy jdzie, mówi 
rodzicom, że mnie szkoda, bo prze­
cież uczyłam się dobrze. Rodzice na 
to: "Po co jej nauka? W domu ma 
lepiej. a przy tym i dzieci zabawi. 
Rano musiałaby wcześniej wstawać, 
wieczorami uczyć się. Biegałaby zi­
mą na pociągi. W domu zaś nie 
zmarznie. wyśpI się i uczyć się nie 
musi" 

A ja właśnie lubię szkołę. Uczenie 
się daje mi. satysfakcję. Każdy do­
bry stopi eń to zapłata. za wkład 
pracy. Oni tego nie rozumieją . Je­
stem zrezygnowana Nigdy już nie 
osiągnę tego , co osiągnąć chciałam. 
Zycie mGje jest bardzo SIT'utlle, 
płynie cicho i leni wie 

IWONA z GROTNIKA 
lat t6 

Niestety. poprawki z języka pol .. 
skiego nie zdałam . Nikt nie wie, jak 
bardzo bolą te słowa. Płakałam 
przez całą noc, lecz czy to coś po­
mogło? ŻYCIe jest takie okrutne i 
niesprawiedliwie. Co mam teraz ro­
bić z sob4? Nie wiem. 

Pani Z. nie podoba się mój styl. 
chociaż - jak sama powIedziała -
widać. że SIę uczyłam I mam wiado­
mof.ci. 

Nie żaluję straconych wakącjj -
no, może trochę; jest mi najbardziej 
przykro z tego powodu, że ludzie. 
którzy się nie uczą, a liczą t) łko na 
"szczęście". naprawdę je mają j 

zt:lwsze ja koś na trójkę wylazą. Są 
do tego stopnia bezczelni. że nawet 
się chwalą : ,.Stary dał jej koniak l, 
jak \\ idzicie. stopień mam z gło"\v.}· . 
Kiedy SkOl1cZą się te "łap6~~j"? 
Dlacz"go jeden się nie uczy i zd<l je. 
a drugi musi harować jak przy sło­
wiowy .. dziki osioł", a i tak zim uje? 

Pozo . .ta\,·iono mnie samej .robie i 
nikt nie stara mi si~ pomec Opuś­
cili mnie ludzie. Nawet er. na któ­
rych licz) łam . Zycie mnie oszuka­
ło . r .. J 

Zmienlhm się. Ludz;e nauczyli 
ITI nie kł<unstwa. okrucieństwCl . Na­
kazali. aby im nie ufać . Stałam się 
cichą. szarą zamkniętą w sobie u­
czcnmca. Przeniosłam się na wie­
czorówkę (LO dla pracującychj Bio­
r~ CZ;Vtwy udział ~ lekcjach W .. ra­
biam sohie j,,'k najlepszą opimę . . Ję­
zyk p0!<;kl idzie mi najlepiej . Ju? 
n' rocL.ątek mam 5 i 4+ Mimo to 
b0ję ię , nie ufam nikomu Przeży­
Wrlm ter az jt:>szcze gor$zf' chwile mż 
po poprawce Jakie to przykre: u­
czyć c;ię na 'Nieczoruwce. Już pierw­
"ze wntienie było okropne: .. ndo­
d :;rjeż" bluź!llaca i paląca papierosy 
Na kor) tarzu spotYkam p"lniżaj:>.ce 
spoj!'7.pnia ko!cżćmek z którymi się 
pr,edtem uczyłam . Wiele o:-r·\) uda­
je, że nl11ie ~\ ogóle nie zna. Dla­
tego v.olę nie 'vchodzić z klasy. a 
no lekcjaCh - szybko znale'l<' się w 
domu. Jedyną rzeczą, kt0ra mlde 
Cieszy. je<;l rakt. że d0brze traktuje 
'5<; tutaj ,uczniów" Każdy dostaje 
ncenę bką, na jaką zasłużył i wca­
le nie spnH\'c1za się na. że na wie­
CZ('Iró'Nce nie trzeba ~ię uczyć. Trze­
ba i to nowet ... ·tęcej niż na dzien­
nej, ponie vaż uczymy się tylko ~ 
dni w lygodniu. Na jednej godzinie 
można !';!ę tu wiQcej nauczyć niż na 

. PROBLEMY NASTOLATKÓW 
pięCiu lekcjach szkOły dziennej. Tu­
taj człowiek się nie boi, że za byle 
co dostanie ndst. i będzie od razu 
usadzony". Chociaż bardzo mi bra­

kuje atmosfery szkoły dziennej, 
nigdy w życiu bym do niej ~uż nie 
powróciła. 

JOANNA z I:.OMZY 
lat 16 

Mam 18 lat, lecz ciągle nie mogę 
znaleźć z mamą wspólnego języka. 
Wiem, że jest dość nerwowa i po­
budliwa, ale dla mnie jest po pro­
stu zła. Nigdy nie odczuwałam bra­
ku pieniędzy, chodzę dobrze ubrana. 
W grę wchodzą jednak inne warto­
ści. 

Nigdy, przed nikim jeszcze nie 
przyznałam się do pewnej sprawy, 
która mnie beli najbardziej. Kiedy 
byłam młodsza, nie przywiązywa­
l~rn wa2'i do pochwał czy uznania. 
Jeśli zrobiłam coś dobrego i byłam 
chwalona przez inne osoby, a nie 
przez mamę, uważałam, że nie zro­
biłam lego dość dobrze, tak aby za­
służyć na jej pochwałę. Dorastając 

. coraz bardziej pragnęłam aprobaty 
mamy ella moich postępów w nauce 

- czy nawet na scenie amatorskiego 
teatrzyku. Niestety, nigdy jej nie 
zaznałam. 

Parniętarn pewną rozmowę mojej 
mamy z sasiadką. Ta sąsiadkCl nUI 
też c{lr;{~. - moją r6wi~śnicę Rm 
ma\\· i n.ł \· v. łaśnie o nas. Man .n wy­
ch,~ ' 1 2 ła ('·-')rkę sasiadki (naprawdę 
nic b: lo za co). Sasiadka bda z;)­
chw"'coua pochlebstwami, a F-! d y 
w,pon,rd ... ła o moim wyrbżnieniu. 
jakim b ' !') wydelegowanie pr7e7 

woje"vództ\vo na IV Forum .-\kt\ \\"ll 

HSrS mnma tylko ,>C'pptyclnic 
si~ uśmiechneła: .. Ech. co ona tam 
wic! Twoja Ela to dopiero zł'Jty 
dzieciak! Płukałam wtedy . { .. . ] 

Na Pi'ltr:l mama tei nje pa T'Z)" 

prz) chylnvm wzrokiem. jec;t nawet 
w stt)~unlm do niego prz.vkra. I dla­
·leg'.) pned każdy.m spotkaniem w 

moim domu drżE: ze strachu przed 
jej ironicznym uśmiechem i ostrym 
słowem. 

Było koło 23.00 albo dalej. Zaczę­
łam myśleć o innej miejsc?w~ści ~ 
o pracy. Uświadomiłam sobIe, ze om 
mnie nie chcą, i zapłakała~. Cho­
ciaż rozmawiamy normalme, zaw­
sze za słowami kryje się gorycz i 
złość. Nie przebaczę im tego, co do 
tej pory mi uczynil~ i ja.kie ~rzyw­
dy wyrządzają. Om mme ~l~ zro,: 
zumieją i zawsze będą mIeli takI 
stosunek, jak obecnie. Jestem wyko­
lejona, najgłupsza, niepotrzebna i 
do niczego. Czy oni udają, czy na­
prawdę tak mnie nie lubią? Czy ja 
rzeczywiście zasługuję na taką po­
gardę? Nie sądzę. Jestem człowie­
kiem i nie mogę się zmienić tylko 
dlatego, aby się im podobać. Mam 
swoje poglądy i zasady, od których 
nie odstąpię. Bardzo cierpię i wy­
czerpuję się nerwowo. Egzaminy już 
~a pasem. a · ja nie uczę się, bo nie 
mogę. Muszę wyjechać i zdać się 
wyłącznie na siebie. Jeżeli oni nie 
chcą, to ja bez nich też się obejdę 
i będziemy dla siebie całkiem obcy. 

Nie wiedzą, ile mam lat? Nigdy 
mi nie kupili żadnej rzeczy z włas­
nej woli. Błagałam o adapter czy 
radio - powiedzieli: nie, wyzwali 
jeszcze, nagadali. Gdybym mogła 
pracować, nie brakłoby mi żadnYCh 
potrzebnych rzeczy. Jestem skrom­
na i nie wymagam dużo. Proszę tylko 
o rzeczy niezbędne, a oni mi odma-

Wl<'lJą Jak ju sie ml')~ę uczyć. skl')­
ro żyję w rozpaczy, iołości i pła­
czu? f· .J 

Cholernie jestem zniechccona (lo 
życia, już nie mam sił. \\rszelkie na 
dzi je i;chęci m~ma i tato mi od­
bierc: ją. Jel'tf.'n) hliska obłrr1U K:e­
rują mną. jak chcą. na wszy~tlde 
<;tronv. a ja ich słuchaM. Brak mi 
stanowczości. Zadr" ch pr7\'jen' n('l{:ci 
z te~o życia, same udręki nroble·· 
my konnik v i rozncH'1 . T1~ t~k 
f'Oflżna? Już nie ' ...... irl7ę celI} ż'·cin. 

I \Viem tylko. że mę.m szk0łe ~koń­
czyć. a co dalej? .Te~zcze mi nie po­
w\ed7.ielj MU:::7ę ci~gle ich ~'ł\lchnć 
i ur!inać <;ię jak dpc"\v') n .1 rtl'f)f)y 
'VI,-edle życzeń Siedzę Y\' POk0jU, 
ś'Niata nni ludzi nie widzą. nie m~m 
kogo kochRĆ ani dla kOffO ż:,-·ć . WiQc 
po co tu jestem'> Po co 7.yj~? 
KRYSTYNA spod KAMIENIA POl\1. 

uCLenni<'a ZSR 

MARIA, uC!tennica IV kI. ZSO I 
w Gołdapi 

Ale nie samymi różami u"łann 
je.o.;t ma życiowa dro a. r. 1 Teraz 
odczuwam - za . pra'.vą .. gorliwel~o" 
w. cho\vawcv in t?rnato\\'ego - kn·· 
lejną stratę finan~('Iwą. Fhłem ~ku 
rat w sali internatowt'j. poclczrls grl . 
trzech inn~'C' h ko1e.~ó\v pocie)~" lo 
papierosy Pall'nie je t o:-t:-o t0,pio­
ne. ale wielu łamie ten zakaz. pa-

lą nawet dziewczęta. A i niektórzy 
pOCiągają z butelki, choć przy .tym 
jest dużo łatwiej o wpadkę;. Kle~y 
rozeszła się wieść, że zbhza SIę 
kowboj Jim" (dostał to przezwisko 
~de mnie, z racji chodzenia w ka­
peluszu, i powszechnie się ono przy­
jęło; w niedzielę chodzi w czapce z 
nutrii), ci, co czuli się winni, mo­
mentalnie prysnęli przez okno. Ja. z 
drugim kolegą spokojnie wychodZI­
liśmy na korytarz, gdy wpadł wy­
chowawca. Oczywiście, dym nie mógł 
się od razu ulotnić, a my byliśmy 
ostatnimi widzianymi osobami, kt6-
re wychodziły z sali. Nie umieliś­
my wskazać winnych, więc zabrano 
nam na dwa miesiące stypendium 
Wiedziałem, że jest to zwyczajne 
odgrywanie się na mej osobie. ~a 
tamto wskazanie sprawcy kradzlezy 
koszuli ale musiałem swą gorycz 
stłumiĆ w sobie i jakoś. przeżyć . 
Najsmutniejsze dla nas było to, że 
rzeczywiście winowajcy nie poczuli 
się winni do pokrycia naszych strat 
finansowych. Musiałem balansować 
tak z budżetem (zaciągają-c pożycz­
ki i robiąc drastyczne oszczędnoścD, 
aby nie dowiedzieli się o tym rodzi­
ce. Najbardziej ubolewałaby Mama, 
że nie wydałem tych, którzy rzeczy­
wiście palili. Zrobiłem sobie wtedy 
uroczyste przyrzeczenie, że za cza­
su pobytu w szkole nie splamię się 
paleniem papierosów (do tej pory 
również nie paliłem) i kiedyś swemu 
"prześladowcy" udowodnię, jak bar­
dzo się mylił! 

JERZY spod CZERNIEWIC 
IV kI. TR 

Wstaję zaspany, budzik dzwoni, 
ciemno. Zapalam światło, przez 
chwilę nic nie widzf;. Nareszcie nie 
razi, choć senność kłuje w oczy 
Spoglądam w kalendarz - dwie 

klasówki. Cholera, zawsze tak jest 
- przyrzekam sobie w każdą sobo­
tę: będą się uczył w niedzielę, aku­
rat dzień długi, wszystko sobie po­
wtórzę. I co? Dzień długi przeminął 
nie wiadomo dlaczego tak szybko, 
nazajutrz nie pamiętam. co robiłem. 

Szybko układam porozrzucane na 
stole zeszyty, ubieram się, id~ do 
łazienki, odkręcam kran; zły hu­
mor - woda za mokra, za mało 
czasu, nie ma co jeść. Wreszcie wy­
chodzę z domu. zimne powietrze 
uspokaja mnie. 

Klasówki są z polskiego i chemii. 
O polski martwić się nie muszę, ale 
z chemii może być ciężko. Na go­
dzinie wychowawczej odrabiam lek­
cje j czekam. No. doczekałem się 
końca; nie było nawet tak źle - z 
polskiego poszło dobrze, z chemii 
dała się ubłagać i nie zrobiła. a na­
wet zwolniła 7. ostatniej lekcji. 
Chciałoby się powiedzieć: dzień 

jak co dzień . niczym się nie wyróż­
niający, żadnej katastrofy, ot nor­
malka. Gdzieś tam w Iranie wojna, 
jakieŚ trzęsienie ziemi - dobrze, że 
daleko: norlT'alny dzień szarego o­
bywa tela PRL-u 

Wtorek, środa. czwartek, piątek, 
wszystkie jednakowe, podobne do 
siebie, aż do znużenia, aż do znu­
dzenia. Z codziennymi kłopotami. 
małymi rado,~ciami - mały światek, 
prywatne pie1<ł.") . A.le nqv: et do te­
go miałego światka, całkiem pry­
watnego i izolowane~o grubq war­
stwą znieczu'icy i zobo jętnienia. do­
cierają wiadomości z zewnątrz. r ... ] 

Jestem domatorem Pnez kilka 
zeszłych ]Clt bawiłem się w sa~o­
wystarczalno~ ć. Nie chodzi o mate­
rialną niezależ.no~ć. a o samowy­
starczalno'ć intelektualną i pl'y­
chiczną· Mam spora bib1i('ltekę . lu­
bi~ filmy, czasami sk'){'zE> d'1 teatru. 
ponadto mam skłonno~ Cl do pf7e­
puszczania czasu mjP{)7:- palc'1nd -
np. po obied?'e robie mocnn herb? ­
tę i piję maleńkirrl łyczknmi. f("l1. ­

party na fotelu ~łu('hnjąc muz, ki. 
Poza tym nvykł.~ ('0(hiennc Oh0-
wiązki. Od cz:ac;u cło CZ~lSU "-:'f'<lj 
duję jakie~ 7.0jE;>cir . I<tóre mnie in­
teresuje 1'vlys1 2 łem. -li" to wystar<'~y 

Na ogół w"ft(lrc7.<lło. a le n a 0-

~ ó ł nie Zl1:1C7V z a w,' Z e: c".a­
gem taka t~~knnt:-l rhwyt:1ła n nie 
za serce. tnki hl. bezsllność . DO_ 

czucie zml'rnowanego czasu l OQU S 7.­

czeniel Lecz cÓŻ z te~o Pr2~· I..'hod7.il 
na~tępny i j€'szc 7 e jedl'l1 C\7.Hm l 
wszystko zo~tawnło !"lO stnrert'~U l·za . 
sem tylko .. . 

Nie powiem, z,nam dużo lud zi, l 

n iekt6rymi m6<"'łbym się pewno 7.(\ ­

rrzyjnźnić, lecz na og()! je·t mi to 
obojętne - n a o g 6 ł ni .... ll~C7./ 
jf'dnak z a w s z e . . 

uczeń Tt'chni um Fotnt (.·h.niell ('go 
~ŁAW{)MiR !. ZlEt.O T 1 
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DOKO~CZENIE ZE STR. 1 

naczelnika, który wstaje zza biurka, 
co może oznaczać, że wizyta skoń­
czona. - No, ale przewracarkę albo 
zgrabiarkę mógłbym dostać, praw­
da? 

. 
- Od was o zgrabiarkf> bije się 

Jaczewski... 

- To on i tutaj był? - Dębicki 
wpada w pół zdania naczelnikowi, 
który na potwierdzenie kiwa głową 

O te maszyny darli z sobą koty 
w Czapli. Samorząd miał zadecy. 
dować, komu co przyznać. Na ze­
braniu Dębicki nie otworzył ust, 
milczał jak zaklęty . "Od kopaczki 
nie ustąpię!" - wołał Toporek, a 
jego wyciągnięta w stronę prezy­
dium ręka zawisła nad posiwiały­

mi, łysiejącymi głowami sąsiadów. 

Jaczewski, chyba dwumetrowe 
chłopisko, powtarzał w kółko: .. Mu­
szę dostać tę grabiarkę, muszę ... " 

Co miał żołądkować się Dębicki. 
skoro jego podanie o grabiarkę też 
leżało w Grajewie? Tamci dwaj, 
Toporek i Jaczewski, o tym wie­
dzieli, bo wraz z Dębickim tworzyli 
trÓjkę samorządową. Chętnych do 
sprzętu było więcej. Dębicki poczuł 
żal do sąsiadów, że nie zważają na 
jego zdrowie i lata, a tylko pilnują 
swego interesu. Gdy przyszło do 
podpisywania protokołu z zebrania 
- nie podpisał. 

- Jaczewski przedtem dostał 
traktor, mógłby teraz zaczekać -
wraca do tematu Dębicki, jakby 
bardziej stanowczy. Ja bym 
znowu został na lodzie? 

Dębicki ma 64 .lata, zbolałe ręce 

i nogi, które z trudem noszą wy­
chudłe, żylaste ciało Od tych nad· 
biebrzańskich mokradeł żon~ po­
kr~cił reumatyzm Niedawno wziął 

ją ze szpitala po Ciężkiej operacji 
żołądka. Gospodarka duża prawie 
23 hektary, a łąk aż 8 hektarów: 
roboty masa a sił ubywa Jak był 

młodszy. kosą ciął trawę, rękami 

zgrabiał i na czas ~dążył, a teraz 
nie może uporać się z tą łąką Sia­
na w porę nie zbierze to Czym na­
karmi bydło? Krów mial osiem, po­
łowę sprzedał, ale i od tych ręce 

bolą. gdy trzeba doić Konwię mle­
ka każdego ranka stawia na półk~ 

obok drogi, żeby wozak zawiózł do 
zlewni. Płaci państwo za mleko 
niemało, można by nieźle zarobić, 

ale co tu sobie robić apetyt? 

- Według mnie - tłumaczy na· 
czelnik zgrabiarkę ciągnikową 
lepiej dać temu, co ma ciągnik. Ja­
czewski dostał traktor, weźmie 
zgrabiarkę i będzie mu lżej. 

- Konie mam silne, założyłbym 
parkę do tej zgrabiarki - obstaje 
Dębicki. 

- A on miałby do traktora za­
kładać konną zgrabiarkę? - pyta 
Harasimowicz przekornie, zaś Dę­

bicki, dostrzegając bezsens takiego 
rozwiązania, proponuje nieśmiało: 

- A jak bym dostał kopaczkę, o 
którą bije się Toporek, to sprawa 
byłaby czysta ..• 

- Konie jej nie uciągną - i tę 
nadzieję naczelnik odbiera Dębic­
kiemu. - Jak Toporek ją wykupi, 
zdąży wykopać kartofle połowie wsi. 

- Toporek jedną kopaczkę już 

miał - mówi zrezygnowany, jakby 
na odchodne. - Miał, ale sprzedał 
- dopowiada. biorąc czapkę do rę­
ki. 

Trzeba to dokładnie spraw­
dzić - stwierdza naczelnik. - Jeśli 
okaże się, że Toporek chce zarobić, 
wtedy kopaczki nie dostanie. 

Na czym to ludzie nie robią in­
teresów? Kupi kto samochód, pojeź­
dzi parę lat, wykorzysta, a jak 
sprzeda, to jeszcze weźmie więcej 
niż dał. Z ciągnikiem tak samo,. ze 
snopowiązałką albo kopaczką też. 

K to ma dostęp do sprzętu, kto 
obrotny, ten bogaty. Czy to nor­
malne? 

- Pieniądze teraz mało znaczą 

wtrąca Dębicki. - Papierki tra­
cą na wartości. a towar to towar ... 

Kiedy int. Harasimowicz słyszy 
taką opinię Wierz: . że jest 
prawdziwa. Ludzie tracą skrupuły . 
Cudze grzechy wymieniają, chodzą 
do spowiedzi, a jak okazJa jakaś 
się zdarzy, wtedy staraJą się prze­
kabacić jeden drugiego Samorząd 
miał dzielić sprzęt sprawiedliwie, a 
jak Jest? 

- Widział kto grabie, które by 
grabiły od siebie? - pyta filozoficz­
nie chłop z Czapli. 

Grajewo otrzymało pra wie 30 
traktorów, więceJ niż kiedykolwiek 
dotąd. Talony rozdzielał samorząd, 
a do naczelnika wpłynęł<' ponad 70 
odwołań. Przedtem, gdy urząd dzie­
lił sprzęt, odwołania wpływały 
rzadko. Wsie całe oponowały, słały 
delegacje do gminy, protestowały . 
"Naczelniku, niech pan sam dzieli, 
będzie lepiej" - usłyszał Harasimo-

wicz, nie wiedząc: cieszyć się czy 
smucić z teC7 1" powodu? 

Zda wało się, że jak komisja spo­
łeczna weźmie władzę, to będzie 

lepiej, bo ona naj bliżej potrzeb. Gdy 
robił to urząd. było na kogo zwa­
lać winę, a teraz powstają we 
wsiach kwasy. Za łby biorą się 

chłopi. W Osinach i Zarzeczu do· 
szło do bÓjki. Jednego dnia samo­
rząd dzielił traktory czy snopo­
wiązałki, a drugiego trzeba by­
ło wybierać nowy samorząd. No­
wy też nie miał łatwo Skusił się 

na wódkę, na łapówkę, pochlał­

i odchodził. Po myśli ogółu nie­
łatwo postępować Wsią rzadzą kli· 
ki, spowinowacone rodziny, kumo­
trzy. Za gładkimi słowami kryje się 

prywata, nie ma potrzeby tego ukry­
wać. W niektórych wioskach samo­
rząd wymienił się parokroć Jak 
dogodzi się jednej grupie, to krzyk 
robi druga. 

Mało kto wierzy w bezstronność. 
Zależy po czyjej stronie się jest. 
Jeśli ktoś z własnego grońa ma 
stracić albo zyskać, wtedy stosuje 
się odpowiednią taktykę: ataku 
wyprzedzającego albo zasłony dym· 
nej. Przegrywa ten, kto szczerze 
naiwny, kto ~ostawszy w policzek. 

mIast oddać na odlew, nadsta wia 
drugą stronę twarzy; może nawet 
"drugą" twarz, bo są też tacy, któ­
rzy - w zależności od potrzeb -
mają dwa oblicza. Cwaniak zawsze 
frajera załatwi. 

- Ludzie przez te lata zdemora­
lizowali si~ tak dalece - tłuma­
czył mi nauczycierZ Grajewa, eme­
ryt - że sobie nie ufają W styd im 
z tego powodu. 

- Chcą się naprawić - powie­
działem. 

- Tak, ale, doszkując się win w 
bliźnich, pragną uzyskać dla siebie 
rozgf7eszenie. 

Pomyślałem, że emerytowany pe-
dagog mógłby być proboszczem. 
Czy jednak nie miał racji? 

* - Toporka - mówi naczelnik 
Harasimowicz, wracając do tematu 
- wypada prześwietlić. 

Dębicki, już odprężony, skory do 
zwierzeń, wzdycha ze smutkiem: 
Zebym to ja miał następcę ... 

Dębiccy mieli sześcioro dzieci; 
tyle się wychowało, bó urodziło się 
dziewięcioro Każde, gdy podrosło. 
szkołę skończyło ł poszło poza 
Czaplę, urządzając tycie po swoje­
mu. Jeden z synów, najstarszy, do­
czeka się renty w milicji, drugi ro­
bi w stoczni w Szczecinie, trzeci 
jest górnikiem na Sląsku Ludzie 
myślą, że węgiel kopią rdzenni ro­
botnicy~ śląskie pierony, ale on. 
ojCiec górnika. 'Nie, jaka jest praw­
da; syn go zapewnia, że fedrują 
najczęściej chłopskie dzieci Jedna 
córka za mężem poszła do Wrocła­
wia, druga 15 lat zajmuje się 
handlem zagranicznym. Najmłodszy 
chłopak - po wojsku był i szkołę 
rolniczą miał - którego upatrzył 
sobie Dębicki na następcę, utonął 
w Biebrzy Opowieść wyciska łzy 
Łzy na policzkach dzieci wyglądają 
naturalnie, u staruszków - wywo­
łują zażenowanie. Nie pasują do 
zmarszczek, zaświadczają o tragedii 
i powodują skurcz serca. 

- Ja stary, żona słaba, a robota 
skowycze - mówi Dębicki 

Zatroskanie nie odstępuje też od 
Harasimowicza, choć można by są­

dzić, że przywykł do podobnych 
sytuacji. Na wsi zostało najwięcej 

weteranów, ludzi steranych pracą, 
wymęczonych, którym trudno pogo­
dzić się z myślą. że sił ubywa, a 
chpci poznstają 

II 

Co Ja panu poradzę? - zasta- E 
nawia się naczelnik. 

[] 

- Czy mam się powiesić? od-
powiada Dębicki sięgając, znowu 
skurczony, nie pewny , po czapkę. p 

Poproszę, żeby SKR wziął pana k 
pod opiekę - reaguje Harasimowicz [] 
na to dramatyczne wyznanie. - g 
Ale będzie panu coraz trudniej. Po­
winien pan jak najwięcej wy­
ciągnąć z gospodarstwa i pomyśleć ~ 
o rencie. Pan swoje już zrobił, po­
winien odpocząć ... 

- De dostanę? c 
d 

- Jak odda pan ziemię i łąkę _ h 
wylicza naczelnik, wertując księgę ~ 
- wyjdzie ~eszło cztery tYSIące. i 
Sprzed<..l pan państwu produktów ~ 
za 370 tysięcy. . 

- Za mało. 
płacą mi lepiej. 

Krówki 

ci 

mlekiem ł 

- Gdyby z budynków 
zygnował, byłoby więcej ... 

pan zre-

2 
- Zagrodę zostawię? Nowe mam! 

budynki - stwierdza pewnie Dę- 2 

bicki. - Gdzie miałbym trzymać 
świniaka, krowę, kurki? Syny nie 
chcą wracać na ojcowiznę, to może ( 
któryś wnuk zechce. ! 

- Czy ja źle panu radzę? py. I 
ta dobrotliwie naczelnik. - Ja 
pragnę. żebyście wypoczęli 

- Tak, ale czy pan, naczelniku, 
wie, jak ciężko rozstawać się z 
ziemią? 

Odchodzi tyłem, skurczony 1 
smutny, miętosząc spłowiałą czapkę 
z welwetu 

Piaski. lasy, bagna i łąki; ł na 
przemian - łąki, bagna ... Zapyzia­
łe, poutykane w zakamarkach, wsie. 
Pejzaż niewiele różni si~ od obra­
zów sprzed WIeku, których tematem 
była wieś; daleko do kościoła. do 
autobusu. wszędzie 

Kto mógł i chciał, ten słał dzieci 
do szkół, wypychał do fabryk j na 
kolej, do miast odległych, aby stąd 
odeszły i nie powróciły, bo tutaj 
życie bez widoków Mościli gniazda 
- dzieciom, ale i z myślą o swoich 
ostatnich latach - dalej i bliżej od 
tego zaplecka , stawiając domy w 
Gdańsku i Gdyni. pod Warszawą i 
Bydgoszczą. w Toruniu i Olsztynie 
albo - wśród swoich - w Białym­
stoku, Augustowie czy Gra]ewie. 
Ciągnęli , ile 'nogli z tej lichej zie­
mi, paśh byki na ugorach, orali 
bezpańskie łąki, żeby siać len; u­
pra wiali ziemię własną i obcą. pań­
stwową, jeśli · się dało, aby osiągnię­
te korzyści lokować gdzie indziej. 

Nieliczni, l przekory albo niemo­
cy, postępowali inaczej; trzymali się 
korzeniami tego. co z_ dziada i ojca 
własn~ Może wierzyli, że i tutaj 
będzie lepiej , bo świat do nich zaj­
rz.y f obłapi ich jak chłop babę? 

Zatem ten sielski obraz, jak w 
kinie, zmienia siE często. Walące się I 

zagrody, omszałe strzechy, dziurawe 
dachy, nagie łaty i krokwie niczym 
sterczące żebra koni ogryzionych 
przez wilki, skąd ostatni człowiek 
wyniósł się do miasta albo na 
cmentarz. a pomiędz)' nimi nowe 
domy i stodoły, obory, szare i bia­
łe od silikatów i eternitu, czerwone 
od cegły; częściej leciwe, powojen­
ne budynki Stwierdzisz łatwo, 
gdzie młody, gdzie stary. Kto z -tru­
dem zarobione pieniądze wkładał 
w gospodarkę, a kto wywlekał. jak 
psa z budy, jak wieprzka na targ, 
poza wioskę, daleko 

A gdy i ci w wioskach nadbie­
brzańskich podnieśli głow.ę, a tam­
ci, miastowi, stanęli w kolejkaCh za 
kawałkiem kiełbasy, wyszło że 
wytrwali; i ta licha, piaszczysta 
gleba, jak kiedyś przed laty, znowu 
wyzwoliła nadzieję i namiętność 

* Nie ogoleni, w drelichach i bu. 
ciorach, ubłoceni, wprost od robo­
ty, zebrali się w świetlicy. Męż. 
czyźni zajęli krzesła stojące z lewej , 
stron~ niczym kościelne la wy, a z 
przecIwnej, kucając i stojąc, zgru­
powały się kobiety; bardziej ogar': 
nięte, obleczone w kolorowe swetry. 
Spóźnieni utknęli na progu, robiąc 
ścisk Kilka osób. wesoół 7 sołt:vspm 
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ląkiem, przysla_dło ,na brzegu sce­
.y, dyndając nogamI. 

Pośrodku sali, pod papierowym 
lająkiem, kt6r ~go odn6ża sięgają 
. o kąta, stoi st6ł, za film -

Harasimowicz, mbdy 
I~~ .... o,r"'ł pani magister z Urzędu. 

FudaleJ wlazł na ziemię, kt6ra 
wyznaczona dla Szerki - do-
głos od drzwi. 

_ To bardzo źle - stwierdza na­
- Było postanowione, że 

hczasowi użytkownicy mają 
stać z ziemi j łąk. dop6ki nie 

się wymiana gruntów. A 
jej końca daleko. Ludzie od was 

aU w Wa.rszawie i 
~V&'''''J' Za bezprawne zajęcie cu­

gruntu sąd może wymierzyć 

m6wiłem ci to samo! -
wygraża Fudalejowi 

A co miał robić, skoro ziemię 
brała mu spółdzielnia? - woła 

erka Fudaleja, tęga kobieta, 

Turkowski, starszy, siwy, usilnie 
bija się do głosu. Co się podnie­

z krzesła, to go zaraz zagłuszą· 
Moja schetla też w ,;półdzielni -

kuje. 

- Sameś ją oddal - replikuje 
la z prz.eciwległego rogu sali 

Za połę marynarki ściągają sąsie­
Turkowskiego, który rwie się 
głosu. Łąkę i ziemię oddał spół­

~1.o1'<:;U.ll. gdyż uważał. że zapewni mu 
na starość WY7SZą rentę Odkąd 

zmiana w polityc( wobec 
p6w, zaczął zgrywać męczeI)ni­
chcąc wywinąć się z niezręcznej 

ji. .. 

Skrzypiec również uważa się za 
Ziemię mógłby 

pod bokiem, była wolna, ale 
wydzielił mu ją koło lasu, 

dziki chętnie buszu;" . Ziemia 
Skrzypca ma przypaść Stec­

..... :10 ........ bo ją ostatnio uprawiał; nie-' 
pięć hektarów w kawałku. 

- Stec ki umowę miał na hektar, 
obrabiał całość - replikuje Woź-

szefowa Koła Gospodyń 
odważna i energiczna. 

się baba wtranca - woła 
ze sceny, a Woźnicka, pow­

z krzesła i wziąwszy się "' ...... u.. za boki, odpiera atak tubal­
głosem: - Siedź cicho! Chcesz, 

powiedziała o łap{\wkach? 

Tamten 'uszy kładzie po sobie, 
Woźnicka też ucicha, więc ten temat 
upada. 

- Woźnicka szczeka jak Wolna 
Europa - chwilową cisZ€" przery­
wa Obrębski, wywołując ogólny 
śmiech. 

Sytuację wykorzystuje naczelnik; 
wraca do sprawy PFZ' - Stecki 
nie jest wyjątkiem. Chłop umowę 
brał na pól hektara czy hektar. a 

ll.. dziko obrabiał, ile się dało, nie 
płacąc podatku. Z darmochą będzie 
koniec. 

Patrzą po sobie, Są tacy w Wą­
dołach; niejednego zawiść zżerała 
z tego powodu, ale czyżby na~zel­
nik też wiedział, o kogo chodZI? 

- Na te grunty nie było pn.ed­
tern chętnych - ciągnie Harasimo­
wicz. - Może byłoby dla was i le­
piej nie ruszać ich, nie odda wać ni­
czego sp6łdzielni, należało jednak 
PGZ uporządkować. Ja mówiłem, 
sołtys ogłaszał, że jeśli kto ma ocho­
tę kupić tę ziemię, niech składa po­
danie. Nie było reflektantów, więc 
ponad 50 hektarów przekaza ·em 
sp6łdzielni, a wy teraz robicie la­
rum. 

- Władza chłopa nie szanowała 
- stwierdza Kęcik, a Stokowski 
pełnym głosem woła: - Żądamy 
kupna! 

Zewsząd rozglądają się głosy po· 
parcia. Oponenci protestują Na 
boku odchodzi pyskówka. 

- Najpierw - usiłUje przebić 
się przez harmider Harasimowicz 
- załatwmy wymianę, a potem 
weźmiemy się za sprzedaż. 

Lecz Jego głos grzęźnie w tumul-

cie Z tego potoku słów wypowia­
danych i wykrzykiwanych t setki 
gęb nie da się niczego klarownego 
wyartykułować Większość rolników 
opowiada się prozeciw wymianie, 
która narusza ustalony. choć nie­
formalnie, porządek rzeczy; sześciu 
obstaje za tym, aby zatwierdzić 
wymianę. Byli w tej sprawie u wo­
jewody w Łomży Oni by na \\< y­
mianie skorzystali. 

Nerwowa atmosfera wyciSka pot 
Kłęby dymu, jak obłoki, oDo;iadly 
kolorowe odnóża pająka który od 
tego ciężaru jakby bardTiei ;:groź­
niał. Marylę Rodowicz - wiszącą 
w gablocie. t rozwianym blond 
włosem, grającą I śpiewającą -
przesłania dymna mgła. Zespół 
ABBA też zbladł. 

- Macie samorząd. niech decydu­
je - naczelnik, dbając o porządek, 
odwołuje się do aktywu 

- On taki, że gamie do siebie 
skrzypi ktoś ode drzwi. 

- Na swoją babę skacz, a nie na 
samorząd - odgryza się Woroniec­
ki, prezes kółka, wciśnięty w kąt 
między piec kaflowy a ścianę. 

Postanawiają wybrać nową radę. 
Sołtys odmawia udziału Prezes 
kółka, Woroniecki, nadal obrażony, 
rękami, jak od much. ,>pędza się 
przed taką propozycją Inni też re­
zygnują. Kto pali się teraz do ro­
boty społecznej? Nigdy nie da się 
każdemu dogodzić, a sk0ro ta~ lo 
po co robić sobie wro~ów? 'IV koń­
cu, po godzinie przetargów, wmu­
szają tę funkcję trzem chłopom: 
takim. którzy nie wyc;tęouia ani la 

wymianą, ani za łtupnem 

jętnym . 

o bo-

_ CichoJta. chłopy - nawoł~je 
Miękisz, staną wszy na krzesle. 
Skarży się na swoją k.rzywd~. 
Dzierżawił dotych..:zas praWIe szesć 
hektarów łąk, które ma p~zeją~ 
Cękalska Jeśli Urząd ~atwlerdz1 
taką wymianę, on zostame na lo­
dzie Musi pędzać 14 sztuk bydła na 
pastwisko odległe o sześć kilome­
trów. ':Taki to ma sens? 

Cękalska wybUCha płaczem. Pom­
stuje na swój los, który odebrał 
jej męża, ale ona nie zgodzi się na 
niesprawiedliwość. Miękisz oświad­
cza, że kulasy Cękalskiej poprze­
trąca, jeśli wejdzie na łąkę, która 
jemu się należy, bo ma dużą ho­
dowlę. 

- Co panu ta kobieta zrobiła, te 
pan ją znieważa? - pyta naczel­
nik, chcąc uspokoić Miękisza, ale 
on z furią wyrzuca z siebie gniew: 
- Ta jędza zaorała mi miedzę' 

Miękisza popiera Cieniuch i Zie­
lonkiewicz. Ich pastwiska też dale­
ko, a można by mieć blisko, jeśli 
by odebrać łąkę spółdzielni Sta­
nowczy sprzed w takiej propozycji 
sta wia inż. Harasimowicz - Nie 
będzie parcelacji spółdzielni! 
stwierdza. 

- Jeśli tak. to bIorę krowę na 
furę ł wiozę na ta rg - reaguje na 
poły histerycznie. Zielonkiewicz, a 
Cieniuch uderza w podobną nutę: 
- Gówno. nie mleko dostaniecie. 

Nacz€lnik mówi, te nikomu łąk 
ani póJ nie 'Łabiera; sami muszą 
tak podzielić się ziemią z PFZ, aby 
było sprawif'dliwie 

- W takim razie krowę przypro­
wadzę naczelnikowi na podwórko 
- oświadcza Cieniuchowa 

- Proszę bardzo, chętnie ją wy· 
doję ... 

WybUCh śmiechu wprowadza 
ch wilowe odprężenie, 

* 
Na robotę ł ziemię chłop jest 

pazerny Bez roboty więdnie jak le­
bioda na mrozie. Swojej ziemi bro­
ni, bo ją czuje ł t niej żyje nawet 
jeśli licha, mało wdzięczna Trudno 
z nią się rozstać. lecz trudno też 
wytrzymać, kiedy sił ubywa, a dru­
dzy palą się do dodatkowych hekta­
rów 

Zebranie w Wądołach skończyło 
się wieczorem Ludzie wrócili do 
obrządk6w Furgołowi bagno po­
chłonęło krowę Musiała się męczyć, 
bo od bólu aż ozór zębami sobie 
ucięła. 

Praca nagrodzona w konkursie Bory­
na 81" zorgantzowanynl przez Kon­
takty' , LudOwa Sp6łdzielnie Wydawni­
czą a r07.strzy~nletym w listopadzie 
1981 r . 

Zdenerwował się w donosie miesz­
kaniec Górki Zawadzkiej w Łomży: 
Administracja pow1.erzyla wybiera­

~ie śmieci na osiedLu chyba wronom 
i mewom śmieszkom; rozwleczone 
przez ptaki odpady grożq ~arazą 
To skandaLI" Przesada. Nas nIe roz­
dziobią byle śmieszki. 

* 
Passus z dokumentu sygnowanego 

przez Urząd Wejewódzki w.Łomży: 
N ajpoważniejsze efekty o s t q () n ę­

ł a Wytw6rczo-UslU(}owa Sp6ldziel­
nia Pracy tO Wysokiem Mazowiec­
kiem kt6ra z a m i e T z a w 1982 
Toku' wyprodukować ••• ". powodze-

nia, 

* 
Kierownictwo stadionu miejskiego 

w Łomży ogłasza przetarg ograni­
czony na remont niedawno wyre­
montowanego boiska piłkarskiego, 
Do przetargu przystąpić mogą wy­
łącznie przedsiębiorstwa gwarantu­
jące szybkie podjęCie kolejnego re­
montu tuż po zakończeniu prac. 
Zastrzega się prawo wykopania ze 
stadionu dziennikarza uprawiającego 
krytykanctwo. 

* 
Dyrektor Łomżyńskich Zakładów 

Przemysłu Bawełnianego na widok 
jednego z dziennikarzy .,Kontakt6w" 
obiecał zwołać dlań wszystkich za­
stępców, byle tylko uwolnić się od 
wstrętnego widziadła. W związku 2 
tym "Spięcia" - w trosce o socja­
listyczne normy współżycia społecz­
nego - zobowiązują redaktorów do 
podejmowania stosunków pozare­
dakcyjnych tradycyjnie: buzi - bu­
zL. 

* 
Dyrektor Wojewódzkiej Biblioteki 

Publicznej w Łomży wydał zarzą­
dzenie zezwalające na wypożyczanie 
książek z czytelni do domu. Waru­
nek - wpłacenie dziesięciokrotnej 
ceny woluminu. I oto mamy jedyny 
w Polsce antykwariat dla sfer dzia­
nych. Łomżyniak też potrafi! 

* 
Kwietniowa nagroda "Spięć"­

.. Sfilcowany men" - bezapelacyjnie 
przypadła kierowcy pośpiesznego, 

relacji Łomża - Warszawa (kurs 6 
kwietnia, godz. 11.15). Wprawdzie w 
Łomży odpowiedział pasażerce: "Nie 
zawracaj mi dupy", w Ostrowiu Ma­
zowieckiej przyspieszył wysiadanie: 
.,Wyskakuj babo, bo się wnerwię", 

ale - nie wnerwił się, nie nakopał, 
nie poszedł na kawę, a pojechał da­
lej i w dodatku w Wyszkowie i 
Warszawie nie powiedział już nic. 
A mógł! 

* 
Koło ZMW w Jabłonce Kościelnej 

postanowiło za własne pieniądze i 
własnymi rękami przerobić strych 
sklepu spożywczego na wiejski przy­
bytek kultury, Na szczęście sołtys z 
pierwszym we wsi sikawkowym w 
porę krzyknęli: Nie! Kraj w dłu­

gach, imperialista knuje, a tu się 

szczeniakom mecyi zachciewa! A 
musztardówka "sikacza" po sumie 
- to nie dość!? 

* 
Dla odmiany: w Mazurach z wiel­

ką ofiarnością wzniesiono od pod­
staw nowoczesny .,Klub rolnika", 
Tuż obok opuszczonego, wiekowego 
dworku. Jest więc pewność, że za­
kwitnie tam kult~ra - nie pańska, 
nie hetmańgka, jeno nasza, słuszna! 
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W powietrzu tyle ostatnio świer­
gotu prL) rni1nego, nektaru, za­
lotów ta jelT'nych, gniazd bu­

dowania. gospodarskich porządków, 
że człowiek - wymizerowany przez 
zin"ę, za towarzyskim szczebiotem 
"'tęskniony - z miejsca chciałby się 
włączyć. PewIen kłopot z tym jed­
'"lak jest, pro zę pań. Do jednego to­
warzystwa nie sposob teraz się do­
,>tać. a drugim natomiast mówią. że 
człowiek z towarzystwa nie powi­
nien się w nim pokazywać. Trzecie 
znowu nie przetrzymało zimy. 

Z opresji wybawiła mnie wiado­
mo.sć, że do Białegostoku w końcu 
marca zjedzie z odczytem prezes 
Nałęcz-Jawecki. i jak znajdą się 
chętni. to i Federację Konsumentów 
nam założy. Porzuciłem tedy pielęg­
nację rzeżuch y na balkonie i po­
biegłem w te pędy. W drodze opad­
ły mnie wszelako wątpliwości. czy 
nie najdzie się wynędzniałych sta­
ruszek, o kt6r~ ch napisano w "Rze­
czypospolitej". jakoby wiosny miały 
nie doczekać . cherlawych młodzień­
ców o płonąc) ch oczach. panienek z 
wypiekami. w połatanych swetrach 
i dziurawych pionierkach. mamuś z 
rozwrzeszczanymi bachorami. Mógł­
by z tego powstać tylko chaos lub 
- nie daj Boże - zakłócenie po­
rządku. Uspokoiłem się dopiero w 
Urzędzie Wojewódzkim, ujrzawszy 
towarz) stwo nienagannie ubrane, 
odżywione, o nieskazitelnych manie­
rach Zadnych takich . co pożyczają 
przed pierw!\7vm 

Towarzy stwo ze zrozulT'ieniem 
przyjęło wiadomość, że prezes Na­
łęcz-Jawecki - po wiosennej gieł­
dzie towarowej w Poznaniu - roz­
chorował ię. i to do tego stopnia, 
iż nie mógł nawet podejść do tele­
fonu, cóż dopiero tłuc się pociągiem. 
Prowadzący obrady zaproponował, 
byśmy Federncję wojewódzką zało­
ryli sami. j'lk również skorzystali z 
obecnf)ści Wysokich Osobistości i za­
dali im pytania. Trzeba przyznać, że 

POŚLIZGI 

• 
I 

?CJdroże w rożnych wehikułach i 
po różnych drogach - to autobusem 
miejskim przez kilka zakrętów, to 
pociągiem po trasie łomi;yń<;kiej, w 
kt6rejstukot w łuchiwał się ongis 
w póŁśnie Franc Fiszer. to pekaesem 
po szosie. przy której widać jeszcze 
domy stacyjne dawnych poczt~ lio­
nów. cz.y j :.lkąś żwirówkę między 

sosnami wpad8jC'cą w asfalt .. Przy­
pomnij sobje t ylko podróżną prozę 

Błażeja Cendrarsa: podnoszą mi się 

w kufrze mózgu jej ciężkie wersy 
Ila obrotach kół. 

Znów ciekaw jesteś, dzisiaj w 
miejskie j óse l,re w jakim teraz 
punkcie tkwię po t) ch kilku mie­
siącrch po ktl,rych znów się spo­
tykamy? W j akjrn punkcie - rnu­
<:iałbym lę uważnie rozejrzeĆ ale 

: na drodze na pewno tej samej Mó­
wię ci to tak oe·wnle. bo jeszcze w 

l,rudniu a rYchło potem w st 'czniu , 
doświadcz,. lem kO!1ieczn ,ści 7ebra­
nia t,) ch 01\ 'li którymi się kieruję 

Było. bracie po pro'tu nad ranem 
i były "ło \'a pokrzepjenia z radia . 
a za ileś t- m dni - obrona tych 
racji. kt-)rych <:ens uznaję. obrona 
wobec egzeku1,:. \'V zaklaclowej-pod­
st a wowej i za!', z: Kto zn? kto prze­
Cl\l,,' ? kto gj~ '/strz::mClł? - Z tru­
dem. ale przeważ' 10 . Z:1" Nie. nie 
ob' winj się .la ~nej z znc;ad. które ci 
Wj monoJc,go'_' .. ..th':i"1 ze zł:m roku 
nie wypier.~!em 'nę I nie 'Nvpieram. 
Tylko 5i-:: w tych g,val o'llrn"ch pró-
bach przekoJl<lłen., że ror:łs1aw~ n e 
cjiacji - tuk j4 \\' grudniu rospie."­
nle naZ\.yałem jest napra"vdf.! co ' 
warta. A że pl nią się ink ·iz."torz" 
z r6tn ch br"1 gów? Ba. niekt0r.]n 
truano żyć lfl~(:,,~j f.ii tylko przed ' 
komuś. Więcej .. t::m chyba psycho­
\0 'j nfi polityki. Tai l k~Y1:· 's W 

go. podarce. o nie tyle spra'va prze-

ŻYCIE TOWARZYSKIE· 

ojewództwwo 

-
i ani dyrektor 
większo ;ć zachowała się z godnością, 
milcząc lub - w ostateczności -
dając odpór elementom chuligań­
skim l młodzieżowym, które np. za­
jeżdżają taksówkami do sklepów z 
niereglementowanym winem. Zna­
leźli się jednak i tacy, którzy w de­
likatną dziedzinę handlu t u ług 
chcieli wejsć z butami: dlaczego u 
nas na kartki, a w takiej. dajmy na 
to. Warszawie - bez? Lub: jak to 
jest, że w jednym zakładzie wszy­
scy dostali , a w drugim tylko zmie­
rzono nogi? Pewien obywatel. który 
zakupił buty nie do pary. koniecznie 
chciał się dowiedzieć, czy otrzyma 
kartkę z powrotem. Słowo daję, pa-

liczeń ekonomicznych. co psycholo­
giczny stan niemożności społeczeń­

stwa. A sposobem na ruszenie z 

punktu zerowego może być i szok 
przecież . Rzecz teraz przede wszy­
stkim w przec:;trz.eni wewnętrznej 
jaka bęrlzie stano\vić na przyszłość 

o nanej w!>p61nocie hi:::tnrycznej 
Czy będzie wystarczająco pojemna. 
by pomieśc ić rozmaite kręgi skupie­
nia społecznego. i na jakich w~rtoś­
ciach oparta: akceptowanvch :pon­
tanicznie w codzienności. czy na 
grzmiących ha c:;ł"ch . Wiec:;z. łuży mi 
przy tych dumani2("h czytani,. Krzy-

'ickie o. jego różn) ch rzeczy o 
więzi Społ~c7nej To nie· t.vlko cięcla 
analiz w ab trakcie . ale 1 żywotna 
polszc/.\ 7.na cza"em nawet po Re­
jo vsku i,:.wiołowa. oIszcz zna my­
śh obra1U A jc:::zcze odkryłem dla 
!;jehIe na nowo zu:odę na powszed­
nio Ć f zapls6v. Binłos7.f'wskiego. 

WSPOlI wam ci o jego prozie. bo 
działa jak lekar~two. gdy nlf' tra­
wisz' już gadul't'\va dęć 'wysokich 
Może wielkie wizje.' wzniosłe zawo-

trzy1iśmy na niego z zażenowaniem. 
Dyrektorka 'Wydziału Kartek 

(przedtem nazywało się to referatem 
handlu i usług) musiała w tej sy­
tuacji wyznać, że jest ile, a będzie 
jeszcze gorzej. Toteż poparła jak 
naj goręcej pomysł powołania Fede­
racji, a nawet zadeklarowała swój 
udział. Z kolei dyrektor Okręgowe­
go Urzędu Cen od niewybrednych 
pytań ("Czy bardzo podrożał piasek. 
że szklanki są po pięćdziesiąt zło­
tych ?") musiał rejterować w vyyso­
Ide rejestry reformy gospodarczej. 
Sciągany za nogawki - odmalował 
peh1.ą wyrzeczeń pracę pięciu in­
spektorów i tyluż wakatów na wo­
Jewództwo białostockie i łomżyńskie, 
trudności z kalkulowaniem kosztów 
u producentów. wreszcie - przypar­
ty do muru - przyznał, te usługi 
są dla bogatych, nie zaś liczących 
każdy grosz. Co przy jęto oklaskami. 

NiemUy zgrzyt w dobrze. zdawa­
łoby się, ułożonym towarzystwie u­
jawniły się podczas powoływania 
Federacji. Jeden z obywateli chciał 
wiedzieć. kim jest prowadzący, in­
ny - kim są zgłaszani do władz. 
Znalazł się nawet t taki, który żą­
dał jasności, w jakim celu Federacja 

, 
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łania, ciekawsze są z przyziemnej 
empirii? 

Spieszysz z kartkami reglamenta­
Cjo JUymi w kieszeni, % butlami na 
mleko w siatce. od swojego grania­
stos}upa do sklepu SPOŻYWC7.egO po 
drugiej stronie ulicy . Naraz roz­
terka: którędy przejść: betonową 

trasą. dla nóg przechodnla powykrę­
caną w bE'7..względne kąty ekierko­
we wedle oapieru-planu arch ·tekta 
czy jednak prosto przez a"vnlk 
ścieżką ,"vdeptaną na-luralnie? W 
inn~- ch mi jscach to ~amo gd\' 
chce z p!'zej~ć do pudła dxugiego 
bloku za prostokątn.vrn dziedzińcem 

w swoim osiedlu. gdy sumesz do 
przy 'tanku autobusowego. czy przez 
sąsiednie oc:;ietile do . zkoły na wy- I 

wiad6wkę albo przez park do inne­
go sklepu Dopńkl leżał świeży 

śnieg. widać było t) łko :cieżki łą­

czące różne miejo;ca. mJędzy który­
mi muszą albo chcą deptać ludzie. 
Czas przedwiosenny znowu odsłonił 

dwie siatki przej~ć: tych wciśnię-

ma powstać, czym się będzie zajJ 
wać i czy aby na pewno jest zal 
jestrowana. Zupełnie niewyrobioll' 

Prowadzący nie dał się zbić o 
nentom z pantałyku, zapisując 
spOkojem zgłaszanych do zarzą 
dyrektorów, prezesów. dZiałaczy! 
siedlowych, weteranów. Na pr0ll! 
zycje z różnych stron sali, by 1\ 
nazywać się zarządem, tylko kOtl) 
sją tymczasową, zebrać najpie 
deklaracje, zobaczyć, kogo matl) 
określić termin demokratyczny~ 
wyborów. odpowiadał niezmiennh 

- Przez demokrację wiele spra 
przerżnęliśmy. J eś1i będzie pięć tt 
sięcy członków w województwie, i 
gdzie znajdziemy taką sale., ieb 
się zebrać? Nie komplikujmy żYcia 

- A kto jest z województwa? 
zapytał nie dający za wygraną, ma 
jąc na myśli f e r e n . 

- No, ja jestem i panł dyrektr 
- odparował prowadzący, maj' 
na myśli s z c z e b e l. Doprawd 
tylko nOWicjusze mogli pytać. k' 
zacz. Wszelako pani dyrektor wye 
fała się z zarządu, dokooptow 
natomiast najgłośniejszego oponenL 

Ja, niestety, zachowałem się j 
prostak: na pustych blankietach, ~ 
których należało wpisać nazwiskr 
koCi, telefon, i zadeklarować wYso 
kość kładki członkowsYlej. rozł 
żyłem suchary. co mi je żona prz) 
gotowała j.eszcze przed stanem wo 
jennym. Po czym zacząłem pałaszG 
wać, pora bowiem stawała się po 
obiednia. Nie zaczekałem też na. ~ 
głoszenie. kto z()stał prezesem ko 
sumentów białostockich. poniewa 
musiałem !\zybko przepłukać gardl 
a na pierwsze zgromadzenie. niestf, 
ty, nie przygotowano degustacj 
Myślę, że na następnym będzie j 
lepiej 

JAN KWASOW K 

tych z projektu w ziemię betonerr 
płytami. asfaltem, i tych W) depta 
nych w pośpiechu . Znów widać. m 
ile są one różne. ale przecież gdzie­
niegdzle łączą się swoimi liniami. } 
gdzieś tam przy biurku projektan 
osiedla i alejek parku, wraz zadml· 
nistratorem ładu trawnikowego. zży 
mają się i syczą: co za anarchia 
Którędy ci ludzie chodzą! Są prze 
deż miej:;;ca do tego wyznaczone. 
Taki piękny jec;t plan na kalce tech 
nicznej. taki piękny geometryczni! 
I unjwersaln~ i Niebawem więc stra: 
trawnikowa u:tawi tabliczki "Ni 
deptać". a tu l ówdzie nm ret łań 

cuchy na żelaznych słupkach De!} 
tacze znowuż. zmierzający do skle­
pu, do szkoły. do przystanku. mru· 
czą: co za bezmyślność tak te ale} 

ki wyrysować. jak można nie zwa 
żać, którędy ludziom będzie iść na~ 

Vl,rygodniej! Jak można. zamiast . lu 
ków. wżynać takie ostre zakr$)' 
Tym bardZiej że jezdnie byw<l! 
wykreślane miłośniej. 

I w pejzażu codzienności trw 
zmaganie między deptaczami astr 
żamJ porządku trawnikowego Sz 
roką 'cieżką przez trawnik. kt6r 
najblii-ej do pasów jezdni, a prze 
nIe - do sklepu. fr) tjera i rotogra 
ta . przekopano ze dwa lata temu. za 
grabjono i VI, poprzek za<:adzono r 
żami Der taeze niech chodzą tan' 
g-ózle powinni - po betoniku róW 
nym jak l1terkfl Z B lo więc jaki 
cza:- ~v.'lei.utko. bo nik! r67yczek ni 
chciał deptać. ale niebawem zarys 
w. ła się no\ 'a drożynka ub k ra 
balkl 1 stav/41b się coraz szersza. [)! 

t€'go. gdv prz," starej deptance bez 
piecznie rosły małe lipy. bo były 
niej ode! lone. prz.\ nowej l. niektó 
rych zo.·tab kIkuty wdl'nir:te w Je 
krawędzie Bote n.6j. dopokąd .tvch 
zma~.ań .. ktÓI :d.v C'hodzU: pUWll1 
ni~cje deptRcze"? Może by tal 
wre~zcie Si.ltki alejel< betonl)wti -,"ch 
podług linijki. cyrkla j krzywika 
stała ię też siatką żywych [; ieże~ 

koło tych naszych graniastol'lupów .. 

STANISŁA W KOTWIC,\ 



o spustoszeniach, jakie uczynił 
lasach ubiegłoroczny jesienny 

uragan, opowiada się legendy. 
awet minister Wojtecki w TV 
owiedział, że zainteresuje się 
arniejącymi wiatrołomami w 

asach państwowych i nie tylko. 
informację dotyczqcą w tym 

zględzie lasów kurpicwskich po­
rosiliśmy nadlesniczego mgr. 

ni. Władysława lepszę: - Praw­
q jest, ie padło tyle dorodnych 
rzew, jak nigdy dotąd. Wrezer· 
acie Tabory, w Puszczy Kur­
ibwskiej, poobalały się ponad 
70-letnie sosny. Wykroty docho­
zily nieraz do 12 metrów wyso­

ko • ci, a dziury były takie, jak le· 
. e po bombach. WSlystko posta .. 
amy się uporządkować przed 
iosenną rójkq szkodników, które 

powalone pnie obrały sobie za 
wylęgarnię IlJrw. Obiecujemy jak 
nojpoiytecznie: zużytkować wyw· 
roty i złomy. Ocalałe drzewa 
ochronimy środkami chemiczny­
mi, jei.eli sąsiednie lasy zostanq 
zabezpieczone ~ 'ówn;e skutecznie 
i nie "pożyczq" nam nieco włas­
nych mninelr 

zego 

'" 
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Henryk Gała urodził się w 1938 r. 

w Wielkopolsce. W latach 1.956-1916 
studiował chemię i filozofię na Uni­
wersytecie Wrodawskimj tam tel 
rozpoczął działalność pisarską. Wy­
dał: .. Zywot Rudego". ..Rozkuwanie 
ziemi", .,Glosy do cienia", .. Klęska 
zielonego rowu", .. Biały blues", .• Pró­
by ognia" (wybór) - poezja. Autor 
sztuk teatralnych (zrealizowano: 
• .Nadmiar" i .. Żywot Rudego") i lib­
retta opery .,Tamango" (muz. l'a­
deusz Natanson); współautor libret­
ta opery dla dzieci •• CzarodzieJ 
Szmaragdowego Grodu". 

* - Autorzy not blograficznycb m6wlą, 
te debiutował Pan poetycko mając lat 
19. Czy była t.o faktyczna inicjatywa U. 
teracka, skoro znacznie później, w 
XXVIII .,Glosie do cienia". pisał Pan: 

.• Nle z tchórzostwa !oddala się ~łowłekl 
w miejsCe odosobnione necz by odwaty~ 
się na skokI by wpl'awić sie w odwadze 
poeZji". 

Henryk Gała: - Jako dziewiętna­
stolatek bardzo intensywnie chłoną­
łem świat, jego barwy, dźwięki... Dy­
namiczne przeżywanie świata wciąż 
ze mnie emanowało: byłem niezmor­
dowaną "maszyną" do pisania wier­
szy. malowałem, uprawiałem teatr. 
Nie byłem jednak pewny tego, co 
robię, zaniosłem więc kiedyś mój 
wiersz do redakCji- jednego z wroc­
ławskich pism; wydrukowano i tałf 
debiutowałem. Oczywiście w tej chę­
ci fachowej oceny, otwierającej dro­
gę do publikacji, kryła się potrzeba 
nobilitacji w środowisku, wejście w 
krąg elity młodzieży artystycznej, co 
dla ówczesnego studenta chemii Ole 
było bagatelne. Znacznje później -
chociaż nie sposób okreś1ić tego w 
czasie pokonałem artystyczny 
próg samoświadomości: zdanie so­
bie sprawy z koniecznoścl okre nia 
własnych zadań, lokalizacji świata 
przeze mnie kreowanego wobec rze­
czywistości realnej. Był to okres, gdy 
nudziło mnie wszystko co artystycz­
ne, a zarazem chciałem tworzyć . Za­
pragnąłem wtedy powrotu do pod­
stawowych wartości, wśród nich · 
domu, rozumianego moralnie. 

- We .. Fragą1entacb domu widzianych 
gorąco", znalazło się znamienn" wyzna­
nie: "TutaJ (w domu - przyp. J_S.) sło­
wo każde (rzec7 własna znajduje) jak ja 
- moje rysy Icoraz bliższe ziemI ISkad 
nigdy uJP wyjdęl - Z tych fragmentów 
domu". To raczej zamknięcie perspekty · 
wy twórczej niż Jej otwarcie. 

H.G.: - Powiedziałbym. kryptont.­
mowanie. W domu "jestem u sie­
bie". Owa kategoria jest moim pod­
stawowym doświadczeniem świata 
Jego początkiem była zwykła 
dziecięca czy też młodzieńcza -
tęsknota do domu, co wiąże się z po­
czuciem bezpieczeństwa. ,,Nie bycie 
u siebie" łąc,Zy się również z moim 
cygaństwem psychicznym t dudlo­
wym - objawiało się w nadmiernej 
ilości sztuk, jakie uprawiałem, ara ... 
czej wśród których szukałem właś­
ciwego instrumentu. Najwcześniej 
spalił się we mnie - plastyczny. 
Teatru spróbowałem, ale nie jest 
"wygrany", zamierzam napisa~ jesz­
cze przynajmniej jedną sztukę. Rea­
lizacje teatralne: dotknąłem Jch f 
odłożyłem, nie potrafiłyby rozgrzat 
mnie psychicznie i intelektualnie. Z 
innej strony kategorię tę kształtował 
przymus przemieszczania. Najpierw 
w losach rodzinnych - żywyeh w 
mej pamięci - doszło do opuszcze­
nia przez matkę Galicji i osiedlenia 
w Wielkopolsce, potem zaczęła się 
moja historia życia. W 1939 roku, 
jako półtoraroczne dziecko, przemie­
rzyłem Polskę, zmuszony z bliskimi 
opuścić rodzinne strony. Potem nie 
było dla mnie miejsca w pobliskim 
liceum, za brakło go w naj btiższym 
uniwersytecie w Poznaniu. Sprowa­
dziłem się wreszcie do Drozdowa._ j 
od sześciu lat mieszkam w Lomży 

Począ,ek intelektualnego poczucia 
ObCOŚCl polega Chyba na tym, że -
niezależnie od tradyCJi kulturalnych 
mojej rodziny - w pewnym mo­
mencie poczułem ogromny niedosta­
tek przygotowania intelektualnego 
Dziś to sprawa zamkmęta, ale w o­
kresie studiów była szczegolrue ży­
wa, gdy porównywałem mOJe próby 
pisarskie z możliwościami kolegów 
W Łomży po pewnym czasie stwier­
dziłem nagle rzecz podkopującą bar· 
dzo wiele w człowieku mojego po­
kroju, mianowicie biedę oświatową 
i kulturaLną tych terenów. Poczułem 
wówczas coś w rodzaju przerażeniał 
a zarazem - spotęgowanego poczu­
cia obcości. Miałem dziwne wraże-­
nie, jakbym znalazł się w Polsce nie­
współczesnej. 

- .Jak sytuuje Pan siebie wobee tego 
doś~'iadczenia świata? 

H.G.: - "Bycie u siebie" - to jed­
na z cech ludzkości, kondycji czło­
wieka. Poczucie obcości ujawnia się 
od początku w moim pIsaniu. To 
moja nieuleczalna choroba, a Oroz­
dowo - to właściwie .,szpital", w 
którym będę się leczył. Zdarzają SIę 
w żyClU momenty, w których świa­
domość egzystencji przestaje być tak 
paląco dotkllwa MÓWIąc o leczeniu. 
myślę właśnie o tych wspanIałycn 

chwilach. Dzfeje się tak w pewnych 
zwyczajnych sytuacjach. kiedy czło­
wiek nie jest czymś bardzo obciążo­
ny; kreuje się wówczas Jakaś nowa 
wszystkie zaskorupiema - którymi 
rzeCZywIstość; wiemy że potrwa kil­
ka godzin. W tym jednak czasie 
jesteśmy pokrycl - jak gdyby scho­
dzą z nas, czy tylko zsuwają się na 
plecy, a my mamy. odsłonięte t.wa­
rze. 
- PobrzmIewa to wrocławskim teatrem 
~erzego Grotowskiego 

H.G.: - Być może, ale ja tego nie 
kreuję. Zeby nie teoretyzować~ jes.­
tem na rybaCh ze znajomymi, zja­
wia się w naszym obozowisku około 
10 osób, znajomych Przyjechali nas 
odwiedzjć. I nagle rozmowa zaczyna 
być niezwykle trafna. istotna, cho­
ciaż bez wielkich słów; nie mówi się 
o początku świata ani o eschatologii, 
za to o rzeczach zwykłych, ale w tej 
rozmowie jak gdyby odsłaniamy na­
sze twarze, że to niczym nie grozi; 
mamy poczucie bliskości Wiemy, że 
o północy, czy o świcie pÓjdziemy 
spać, obudzimy się j już nie będzie 
można tego powtórzyć, zagrać. U 
Grotowskiego razi mnie właściwie 
ta gra, ten Hollywood. Wspomnia­
nych chwil odsłonięcia twarzy prze­
żyłem kilka, niektóre z nich zapisa­
łem i one są jak gdyby tym, do cze­
go zmierzam w sztuce. Poprzez 
straszne, brzydkie, przerażające, ch~ 
dotrzeć (w przenośni) do miejSca, w 
którym można napisać wiersz; jak 
ten, którym kończyłem "Białe blue­
sy""= "Wejść w pewną pogodę uspo­
sobienia/ j od młodzieńczych olśnieńl 
po raz nowy słyszeć! znowu o życiu 
ptaki w wysokich sosnach/ j być sa­
motnymi Nie cierpieć bawiąc z ką .. 

bietamil A rozpacz snów przyjmował'­
jakO nocną strawę dla swej kondy­
cji i SWOIch współżywychI I być spo­
kojnymi Współzmarłych uśmiercić 
ostatecznie/ 1 śmierć powitać przy 
swoim ramieniuJ i już jej nie żeg­
naĆ/ To nazwać mo ma smakowa­
niem życia! 1 wesołym być." To jest 
to, do czego zmierzam. 

- Wyraźne są u Pana nawiązania do 
egzystencJalizmu, Talesa, TbeilUarda de 
Chardina; pojawiają się też wątki ewan· 
gieliczne. Rozumiem, że to pogłos Pań­
skich studiów filozoficznycb. które wpły­
nęły Da ukształtowanie własnej wizji 
świata. 

H.G.: - Raczej, co do których są­
dziłem, że pomogą mi ją zbudować­
Większość tych motywów datuje się 
sprzed studiów filozoficznych. 

- Czy z tak rozumianego pisarstwa 
bierze się swoistość Pańskich odDlesień 
do tradycji artystycznej, zazna~ona w 
wierszach dwoma nazwiskami: BronIew­
skiego I Brechta. którym poświęca paa 
osobne wiersze? 

H.G.: - Wracamy do "bycia u sie­
bie". Sięgając do tej poezji, wśród 
któreJ wzrastałem, wydawał mi się 
przez jakiś czas blIskl Tuwim. Za­
czytywałem się nim przed studiami, 
ale z adoracją przeplatało SIę po­
CZUCIe zestarzema WIelu wierszy. 00-

ptero u Broniewc;kiego znalazłem po­
czucie bliskości Urzekał mnie dosłco­
fiałą prostotą, przy jednoczesnej peł­
ni treściowej. Poza tym fascynował 
mnie jako człowiek, ze sWOJą kon­
sekwencją postępowania ł ludzkimi 
dramatami. Co do Brechta, był wiel­
kim człowiekiem teatru, którego po­
dziwiałem wspólnie z rówieśnikami. 

- W .,Pierwszych słowacb do detlnłcj' 
teatru" określa Pan najpierw tę dziedzi­
nę sztuki Jako kłamstwo: .,Udawanie pła 
czu nlenawiścJJ Fałszowanie słów i bez 
tego podejrzanycb". Nie wierzył Pan w 
prawdotwórcza moc słowa. a fascynował 
teatrem? 

H.G.: - Przecież dalej w tymf\! 
wierszu piszę: .'potem przez nagły 
ruch w światłach przez głosyl napi­
na si~ owa drżąca strunal pomiędzy 
aktorem a tobą! i w tej chwili ma­
gicznej/ krwawi biała rana! pachnie 
kwiat papierowy". A więc magicz­
nośĆ sztuki Teatrem zajmowałem 

się (równolegle z poezją) we wroc­
ławskich "Ponurakach", z których 
zrodził się "Kalambur". Tam robi· 
łem drobne sztuki, pisałem scenariu­
sze. Scena ta odeszła z czasem w 
profesjonalizm, próbując przybliżyć 

widzowi nowoczesny dramat świato­
wy. Ja natomiast widziałem duży 

obszar spraw niepodejmowanych. 
jak np. zagubienie indywidualności 

jednostek we współczesnym .świe­

cie, realną groźbę wojny nuklear­
nej. Próbowałem te "białe plamy" 
wypełniĆ w moim teatrze studenc­
kim "Crlowiek XX". 

. - Temat zagrożenia 
pojawia się m.iD. w. wierszu "Młodzie 

nlec z rowerem" (fragment .,Zywot 811 
dego" a przełomu J958/59 roku). Uder 
w rum Pańskie pole widzenia relIikae 
w świecie, Dostrzega Ją Pan nie t.ylko 
relacjacb między ludzkich, ale równiet 
kontaktacb ~łowieka II przed.miota 
istniejącymi dla ludzi tylko w łcb funk 
cj!. Tymczasem w poszukiwaniu .,by 
u siebie" przyJeidża Pan do l:,omży. kt 
ra potrafi wCiągnąl: jednostkę w orbit 
urzeczowienia tyld szybkO. co trwał 

Przybył Pan tutaj jako poeta, ale egzy 

ituje dla łomżan jako dyrektor. 

H.G.: - Przyjechałem z określ 
nym planem ŻYCiowym i artystycz. 
nym, mając za sobą wydany wybóJ 
wierszy. Od tego tomu przestalen 
pisać. Musiałem poszukać nowegr 
siebie. Wierzyłem, że stanie się t 
tutaj. l rzeczywiście, poczułem s~ 
mniej obco niż gdziekolwiek dotąd 
Bardzo polubiłem Drozdowo; LomŻl 
nigdy mnie nie interesowała, co ucz 
ciwie mówiłem od początku. Cal~ 
akcja osiedlenia się twórców w Łom 
żyńskiem mIała cechy przedsięwzię. 
cia zaplanowanego. Chodziły słuchy 
że ma to być "wioska pisarzy". Ni( 
z tych rzeczy. przebieg był bardzie 
naturalny. Sądzę, że idee te będ' 
realizowąne. Trzeba tylko troch( 
więcej wyobraźni, odwagi i sprzyja· 
jących okolicznoścl. Co do urzędo­
wania, szelek dyrektorskich już siĘ 
pozbyłem. Założyłem je dz.lęki pa­
radoksowi. We wstępnych rozmo­
wach z miejscowymi władzaml za· 
strzegłem się, że przyjadę do Łomży 
gdy dostanę pracę ZWlązaną z dZIa­
łalnością literacką, ale w żadnym 
wypadku administracyjną. Po wy 
meldowaniu z Wrocławia w Łomży 
czekała na mnie posada dyrektora 
Nigdy nie byłem nim psychiczme I 

moralnie. Przede wszystkim nie bra· 
łem udziału w ceremOnIi, za to 
wzrastało we mnie poczucie traco· 
nego czasu dla twórczości; starałem 
się zatem działać przynajmniej jakc 
człowiek l.tultury Gdy pozbyłem me 
urzędu, nie wiedziałem, że tutaJ nic 
można nie być dyrektorem. Poza sta· 
nowiskiem Jest się nikim. Mam jed­
nak szczęście, czy nieszczęście, by 
cia sobą. 

A bycie poetą? Nie układam utwo­
rów codziennie, nieregularnie publi· 
kuję. Pisuję wiersze; kiedy zrodzi mi 
się pomysł, nadaję im kształt książ· 

ki ~oetyckiej. W tej chwili pracuJ~ 

nad trzecią - pisaną nad Narwią Sa 
to ,,Listy z Polski". Nie chc~ wyglą· 
/dać na poetę dla innych ludzi. Na· 
wet gdy byłem młody robiłem ra· 
czej wrażenie kogoś z bohemy ma· 
larskiej: zawsze nosiłem duże bere· 
ty, cechowała mnie bezkompromiso­
wość towarzyska, niekonwencjonal' 
ność. Nie lubię być poetą. Piszę 

wiersze i tam jest Gała. A tu ... tu, 
to ja mogę robić różne rzeczy. Zresz· 
tą, czy był sens ujawniać się tutaj 
jako poeta, jeżeli łomżyńskie liceum 
ogólnokształcące zaprosiło mnie do­
tychczas tylko na apel szkolny, pod­
czas gdy we Wrocławiu jeszcze prźed 
debiutem gościłem w uniwersytec­
kim kole polonistów. Przyjechałem 

do Drozdowa, a nie żebym jawił się 

poetą panu X czy pani Y z gargan· 
tuicznie koślawego salonu łomżyń· 
skiego. Najważniejsze, że coraz wiE:· 
cej sił mog~ poświęcać pisaniu. To 
chyba mój największy sukces 2. przy· 
jazdu tutaj. Jestem coraz bardziej 
skupiony: to najbardziej sprzyjając3 
sztuce warunek. O to mi chodziło I 
to zaczyna być i we m.ni~ i wokó1. 

Ro'tmawłal: JULIUSZ SwmEJ){l 
Fot GABOR LURINCZf 



Geografii pieprzyków - ciąg dal­
sz . W poprzednich numerach, przy­
pomnijmy - poznaliśmy znaczenie 
pieprzyków na plecach i na twarzy. 

~. Słaba odporność psychiczna. 2. 
Łagodność, delikatność, pragnienie 
czułość. 3 Namiętność nie zapanu­
je nad tobą, umiesz się kontrolować. 
4. Uzdolnienia sportowe, kariera 
szybka, ale króciutka 5. Uczciwość 
ze skłonnościa do czułości niż na­
miętności. 6. Charakter tajemniczy, 
mało towarzyski. w pewnych wa­
runkach przekształcający się w mi­
zantropię. 7. Przebojowość, zdoby­
wasz przeszkody szturmem. ale na 
krótko 8. Na pozór sama radość, w 
istocie ogromny smutek. 9. Wrażli­
wość erotyczna. 10. Odniesiesz suk­
ces w zawodzie. 11. Sława i powo­
dzenie; nikt ci się nie oprze 12 
Natura skryta, chłodna w kontak­
ta h z ludźmi. 13. Można ci ufać, 

-, 
~ 

Jest taki wytwór ludzkich rąk, 
który ponoć można dostrzec z Księ­
życa . Ciągnie się on - w prostej li­
nii - ponad 2200 kilometrów, gdy­
by zaś doliczyć wszystkie zakręty, 
odgałęzieI\ia i zakola, liczyłby ich 
4 tysiące a więc tyle, ile wynosi 
odległość pomiędzy Lizboną, a 
Moskwą. Chodzi, oczywiście, o Wiel­
ki Mur Chiński , To imponujące dzie­
ło inżynierskie starożytnści za­
wdzięczamy Cinowi Szy liuang-tie­
mu, mówiąc z polska - Panu Cin, 
Pierwszemu Boskiemu Samowładcy. 
(Notabene: znanemu w historii Chin 
niszczycielowi książek). Mur ten 
powstał z jego rozkazu, by bronić 
państwa przed najazdami Mongo­
łów, zwanych wówczas Hunami. 

Pod okiem generała Mung Tiena 
z obilizowano setki tysięcy robot­
ników rzemieślników, żołnierzy, 
pr.eestępców i biedaków. Nim ruszy­
ły w szelkie prace. wzdłuż przyszłej 
trasy muru pozakładano gospodar­
;;t a rolne, by móc zapewnić żyw­
no ~ć budowniczym, a później - a­
~r. wizację wojsku Na całej swej 
dl gości wznosi się on na wysokość 
9 etrów; szerokość podstawy mia­
ła ponad 7,5, na szczycie - 4,5 met­
ra. Zwieńczenie muru stanowiła 
brukowana droga Od strony pół­
nocnej poprzedzało ją prawie dwu­
r etrowe przedpiersie. Droga po­
siadała nawierzchnię z kamiennych 
ołyt lub cegły . Wnętrze muru wy­
De niała ubita ziemia lub tłuczeń. 
Z ętrzną warstwę stanowił 
twardszy materiał: kamień Ciosowy, 
su owy kamień polny lub cegła na 
zaprawie. zależnie od dostępnych 
lo aloie materiałów Budowniczowie 
'IN kazali najwyższą precyzję przy li­
cewaniu czworokątnymi kamiennymi 
bl karni odcinków muru. Ktokol­
wiek bowiem pozostawił szczelinę 
na tyle szeroką. by wcisnąć w nią 
~ ózdź, miał być natychmiast ścię­
ty .. Na szczycie muru. mniej wię­
ceJ co 250 metrów. pobudowane zo­
~t ły strażnice. Wieże z bramami, 
przez które odbywał SIę ruch poprzez 
mur. znajdowały się w większych 
0dstępach. 

Ani wysokość murów, ani ich 
grubość nie broniła sama przez !?ię 
do tępu do państwa. Mimo że górą 

przyjaciół nigdy nie zawodzisz. 14. 
Charakter porywczy, ale uczciwy. 
15. Nie traktuj wszystkiego zbyt 
serio, bo załamiesz się nerwowo. 16. 
Wyjątkowa odwaga w czynach i 
myśleniu . 17. Nie cenisz małżeńskich 
uczuć, bardziej smakuje ci za,kaza­
ny owoc. 18. Zelazna konsekwencja 
w działaniu; irytuje cię zbyt wolne 
osiąganie celów. 19. Odniesiesz suk­
cesy w lekkiej atletyce. 20. O twoich 
pragnieniach nie mówisz nikomu, a 
potem masz pretensje do świata, że 
się nie spełniają. 21. Skłonność do 
sztuczności; byłabyś znakomitą ak­
torką . 22. Jesteś wspaniałym przy­
jacielem. 23. Marzysz o kimś, kto 
potrcUi cię zrozumieć i będzie się 
zgadzał z tobą we wszystkim. 24. 
Wybujała fantazja i duży tempera­
ment. 25. Lubisz wszystko co pięk­
ne, dążysz do wygód i komfortu 26. 
Rzadko by'wasz szczęśliwa. 

cz 
łatwo przemieszczała się chińska 
piechota, to i tak Hunowie przy 
pomocy dostępnych wówczas ma­
chin oblężniczych pokonywali prze­
szkodę· Jeśli żołnierz znalazł się po 
drugiej stronie muru, to już bez ko­
nia. I w tym właśnie tkwiło sedno 
koncepcji obronnej. Oddziały Hu­
nów w ciężkich buciorach, plądru­
jące na piechotę okoliczne wsie, by­
ły łatwym obiektem ataków. W taki 
właśnie sposób państwo chińskie 
obroniło się przed najeźdźcą. 

Mur na przestrzeni wieków od­
zwierciedlał moc lub słabość panu­
jących; to rozsypywał się w gruzy, 
to był pieczołowicie restaurowany. 

M 

da 
Manna z nieba spadała tylko Zy­

dom, i to na pustyni. Ten biblijny 
. pokarm, którym żywili się w czasie 
wędrówki do Ziemi Obiecanej, u­
ważali oni za dar boski, zesłany z 
nieba, gdyż o jego ziemskim pocho­
dzeniu wiedzieć nie mogli, a może 
nie chcieli. Ową legendarną manną" 
okazał się porost Lecanora esculen­
ta, rozpowszechniony w Północnej 
Afryce i stepach azjatyckich Pod­
czas suszy drobne cząsteczki plechy 
porostów porywa wiatr, przenosząc 
je na znaczne odległości. Pod wpły­
wem rosy okruchy porostów pęcznie­
ją, tworząc drobne ziarenka wielko­
ści grochu. I dziś pustynni wędrow­
cy sporządzają z nich pokarm, na­
zywając go ziemnym chlebem. 
Według innej wersji manna biblij­

na, to sok wypływający z uszkodzo­
nych gałązek tamaryszku. Krzew 
ten nakłuwają niektóre owady, by 
złożyć w jego korze jaja. Wówczas 
roślina wydziela biały sok, zasycha­
jący na gałęziach w postaci kule­
czek. Trzeba je zbierać o· świtaniu, 
bowiem słońce szybko je topi. 

My, Polacy, rówrueż mieliśmy swo­
ją mannę· Dostarczała jej trawa ros­
nąca w pobliżu zbiorowisk wod­
nych i błotnych. Manna mazowiec­
ka kilkadziesiąt lat temu była zna-

!l ną potrawą w Białostockiem, San­
~ domierskiem, na Polesiu. 

zdro ie 
Prometeusz, najszlachetniejszy z 

tytanów, zbuntował się przeciwko 
Zeusowi i ulepił z gliny i wody fi­
gurkę człowieka. Ale nie umiał jej 
ożywiĆ. Szczypał, krzyczał, dmuchał 

w nos - nic z tego, gliniana po­
stać ani drgnęła. Dopiero Atena 
opiekunka sztuki i rzemiosła - po­
radziła mu, by od Słońca, duszy 
świata, wziął nieco promieni. Pro­
meteusz nałapał ich w butelkę i pu­
ścił pod nos glinianej kukle. Za­
ciągnęła się nimi mocno i potężnie 

kichnęła. Odtąd kichanie Grecy u­
ważali za wróżbę pomyślnych wy­
darzeń. Zydzi zaś każdemu kichają­
cemu życzyli "Długiego życia". Bo 
ponoć za czasów Jakuba człowieko­
wi zdarzało się kichać tylko jeden 
raz w życiu - drugiego nie docze­
kał. Dopiero Jakub wybłagał u Bo­
ga, by odebrał tę okrutną moc ki­
chaniu. 

Dziś psikamy już bez takich o­
baw, nadal życząc pomyślności 
swym bliźnim, choć demokratycz­
ny savoir-vivre zaleca udawać. że 
się niczego nie zauważyło. Najlepiej 
unikać kichania. Znakomicie zapo­
biegają temu aktorzy: kciukiem i 
palcem wskazującym masują noc 
od czubka po nasadę. Naprawdę po­
maga. 

A 

C 

D 

E 

F 

H 

I 

K 

L 

Poziomo: A-l) Stolica Mali, A-a) 
Kuzyn ośmiornicy, C -5) Jednoczesny 
wystrzał z kilku dział, D-l) Po nim 
wchodzisz na pokład, D-lO) Imię Lo­
lobrygi~y, E-3) Interwał muzyczny, 
E-8) pododdział pieChoty, F-l) Tro­
pikalne pnącze, F-9) Przykrywka, 
G-5) Ciek wodny, H-l) Styl w sztu­
ce, H-g) Rzeczny transportowiec, 1-3) 
Tytuł przywódców duchOWYCh szy­
itów, 1-8) Rodzaj zamka, K-I) Twór­
ca rymów czę.-:tochowskich, K-IO) 
Kamień półszlachetny, L-5) Tłuszcz 
zwierzęcy, N-l) Miasto w Iranie, 
N-S) Rzeka w Ameryce Płd. 

Pionowo: l-A) Marka kosmety­
ków, l-H) Do wysuszenia atramen­
tu, 2-F) Gatunelt wierzby. 3-A) Mia­
sto lub '\ rino, 3-H) Pojazd typowy 
dla Dalekiego Wschodu, 4-0) Grecki 
bóg pasterzy, 4-H) Gatunek marga-

TANIE DANIE 
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c 
Panu J.e. z Wielkiej Wsi, które­

mu okładkowy ślimak z nr 1 wydał 
się kontrowersyjny, podajemy prze­
pis na potrawę z winniczków, by 
przypadły mu do smaku i je polu­
bił. 

6 tuzinów ślimaków trzymać kilka 
godzin w osolonej i zakwaszonej oc­
tem wodzie, aby usunąć śluz. Wy­
płukać dokładnie w kilku wodach, 
wrzucić do wrzątku i trzymać na 
ogniu 8 minut. Po odcedzeniu wy­
płukęć w zimnej wodzie. Wyjąć śli­
maki ze skorupek, usunąć czarny 
odwłok (kiszeczkę odchodową). Jas­
ne kawałeczki powoli gotować w 
wodzie zmieszanej z~ 100 g białego 

wina, listkiem laurowym, trybulką 
(niekoniecznie), tymiankiem; pozo­
stawić w wywarze aż do ostygnię­

cia. Ślimaczki włożyć do wymytych 
i osuszonych skorupek, a następnie 

napełniĆ je masłem (15 dkg), wy­
mieszanym z łyżką tartej bułki, na­
cią pietruszki, drobniutko posieka­
ną cebulą, trzema ząbkami czosnku, 
pieprzem i solą Ułożyć na blasze, 
polać masłem i zapiekać kilka mi­
nut w piekarniku Przed przyrzą­

dzaniem można ślimaki przetrzymać 
bez pożywienia - aż nie zamkną 

ujścia skorupek wapienną zasłon­

ką. 

ryny, 5-A) Ptak śpiewający , 5-E) 
Środek płatniczy w NRD i RFN, 
5-L) Słynny kurort belgijski , 7-B) 
Mocne piwo ang 'el'kie, 7-F) Coś z 
nabiału , 7-K) Część nogi, g-A) Do­
stojnik w dawnej Turcji , 9-E) Za-
toka Morza Czerwonego. 9-L) Rzeka 
z pieśni żołnierskiej, 10-0) Piłka w 
siatce. lO-H) Bohaterka elementarza, 
ll-A) Słodki owoc, II-H) Imię ko­
biece, 12-F) .Smoła węglowa, l3-A) 
Grządka, 13-H) Stan posiadania (w 
bilansie). (jl) 

Rozwiązanie krzyżówki prosimy 
nadsyłać na kartach pocztowych do 
15 maja br. na adres redakcji. Wśród 
czytelników, którzy nadeślą prawi­
dłowe odpowiedzi rozlosujemy na­
grody książkowe. 

Fot. GABOR LUR!. TZ ' 

\. 
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Wszystko przyszło z gór - zda­
. je się mówić swoimi malo­

wankami na szkle Zd ław 
Walczak, jeaen z autorów wyekspo­
nowanych w Muzeum Okręgowym 
111 prac. Bo oto św. Józef dzierży 
w ręce atrybut swego zawodu w' 
postaci góralskiej ciupągi, zaś ga­
powaty Adam kryje swoją rajską 
nagość pod wełnianymi portkami, 
ozdobionymi parzenicą. Ale prze­
cież dał początek życiu na ziemi, że­
by bacowie i juhasi mogli rozwinąć 
rozliczne talenty, zbójnicy - upra­
wiać swój złodziejski proceder, zaś 
Zdzisław Walczak oddać tej 
"historycznej" racji sprawiedliwość 
swoim mistrzowskim pędzlem. Zro­
bił to W urzekająco pięknej stylis-

by nie obowiązek bliższego przed­
stawienia czytelnikom organizacji 
Ludowych Zespołów Sportowych. 

Przypomnijmy więc, że chlubą 
ZW LZS jest WLKS "Narew", a 
konkretnie ciężarowcy i "wolnia­
cy" - zapaśnicy; ciężarowiec Arka­
diusz Bojarowski, brązowy medali­
sta, Mistrz Polski Juniorów, członek 
kadry narodowej juniorów, posia­

. dacz I klasy sportowej, kt6rego re-
kord życiowy wynosi 265 kg w 
dwuboju wagi lekkiej (rwanie 
115, podrzut - 150) został laureatem 
plebiscytu WFS w Łomży i "Gaze­
ty Współczesnej". A zasługą trene­
r6w, Henryka Haponika i Marka 
Szakały jest, że Bojarowskiemu 
depczą po piętach bracia Przestrzel­
scy: Sławomir i Andrzej, członek 
kadry narodowej juniorów. W wa­
dze piórkowej dobry jest Bogdan 
Bakuła. A potem nie ma nic, ponie­
waz dotychczas nie było warunków 
do przeprowadzenia naboru: po co 
zniechęcać młodziei.? O nowyeh 
będzie się zabiegać, gdy ciężarowcy 

~~~~~~~~~~~.~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~_~przeprowadzą ~ę do now~ silo~L 
• $Q 3& Punktem ~{Ulminacyjnym imprezy co nastąpić ma niebawem, a być 

GRAMY 
W ZIELONE 
Pod koniec maja ubiegłego roku 

byłem obserwatorem plenarnego po­
siedzenia Rady Wojewódzkiej Zrze­
szenia Ludowych Zespoł6w Sporto­
wych - spotkania bardzo burzliwe­
go, które z całą pewnością przej­
dzie do historii tej organizacji. Mó­
wiąc po sportowemu, było to czwar­
te podejście; w trzech poprzednich 
terminach decyzje nie mogły się 
uprawomocnić, ponieważ nie było 
kworum. Na to czwarte także nie 
st.awili się zbyt licznie, ale wyma­
gana większość już była. 
Namiętności dyskutantów skupia­

ły się wokół spraw personalnych: 
wyboru wiceprezesa urzędującego. 
Większością dw6ch głos6w prze­
szedł kandydat przewodniczącego; 
wbrew życzeniom tych, którzy 
trwali na stanowisku, że nie należy 
zatykać dziury pierwszym lepszym. 
Zwyciężyła koalicja lansująca po­
gląd , że dobrym szefem niekoniecz­
nie musi być magister, r6wnie 
dobrze może to być osoba, która po 
prostu sprawdziła się w działaniu, 
nawet w innej branży. Przekonują­
cym argumentem dla opozycji to 
nie było, bo ich kandydat - choć 
magister - również sprawdził się w 
działaniu: w kulturze fizycznej, a 
doda tkowo w LZS-ie. Racja pozo­
stała jednak przy większości, po­
mimo że przedstawiciel Rady Głów­
ne j LZS , a także wysoki urzędnik 
miej ~ cowych władz sportowych, do­
tychczasową działalność LZS-u oce­
nili n eaatywnie Ale za dotychcza­
sową złą pracę Zrzeszenia obarczyli 
poprzednik a, ktJ>ry "zielonych" spor­
towcćw porzucił dla zielonych zza 
oceanu. 

było także złożenie rezygnacji z może już w chwili, gdy czytelnik 
członka plenum i prezydium WZ weźmie do ręki ten numer "Kon-

taktów". LZS znanego w wojew6dztwie, a 
także poza j,ego granicami, działacza, Duże nadzieje z nową siłownią 
wiele dla sportu robiącego, szcze- wiążą r6~ież zapaśnicy. Oczkiem 

w głowie trenera, Ryszarda Gło-
gólnie dla szkolnego i wiejskiego. wackiego, jest Karol Łepkowski, 

Nie m6gł on pogodziĆ się z wy-
borem kogoś, komu jako człowieko- srebrny medalista międzynarodo-
wi nic zarzucić nie może, ale do wego turnieju im. Bajorka, w któ-

rym bierze udział cała czołówka 
przebranego w ~k6rę działacza spor- europejska. Ostatni sukces zapaśni­
towego nie ma zaufania. Decyzję 
swoją podtrzymał do końca, pomimo ków to zajęcie trzeciego miejsca w 
licznych głosów, aby się opamiętał, gronie dziesięciu drużyn w elimi­
bo strata dla Zrzeszenia będzie nacjach do Ogólnopiskiego Turnie­
przeogromna. Wniosek rozgoryczo- ju Przyjaźni. Jest też jeszcze też 
nego przegłosowano i uwaga _ na lekkoatletyka, ale o niej przy innej 
dwudziestu dwóch obecnych - za okazji. 

Oprócz "Narwi" WZ DZS zrzesza 
przyjęciem rezygnacji głosowało G- jeszcze pięć klubów: "Warmię" Gra-
sób dwanaście, przeciwko - jedna, jewo, "Wissę" Szczuczyn, "Smolni­
siedem się wstrzymało, a dwie dy-
plomatycznie przysnęło. Potem e- ki" Stawiski, "Spartę" Szepietowo i 

"Victorię" Jedwabne, ale te mogą 
mocje opadły i już przy głosowaniu się pochwalić jedynie tym, że kró­
na kandydatów dokooptowanych w 
miejsce tych, którzy złożyli rezyg- lu je tam "kopana", a ściślej: nie 
nację pochrapywało od pięciu do króluje tylko jest, o czym wszyscy 

doskonale wiedzą. Więcej o LZS--
siedmiu osób - tak przynajmniej -owskim sporcie wyczynowym po-
wynika z moich notatek. wiedzieć się nie da. 

Tyle tytułem wprowadzenia, które Podstawową działalnością Ludo-
zrobiłem takie a nie inne, ponieważ wych Zespołów Sportowych powin­
nie jest on bez znaczenia dla dal- no być krzewienie kultury fizycz­
szego toku wywodów nej wśród mieszkańców wsi. Ideę 

Ostatnie Plenum WZ LZS odbyło tę, po II wojnie światowej, zaczął 
się 23 marca br. i ma również wcielać w życie Związek Młodzieży 
otwartą drogę do historii, jako Wiejskiej "Wici", kiedy to zakłada­
szczególne. Nie dlatego, że pierwsze no pierwsze koła LZS. W naszym 
w stanie wojennym tylko dlatego, województwie mamy ich obecnie 0-
że na 33 członków prezydium przy- koło 340!· To dużo. Ale rzecz nie 
było aż trzynastu oraz sam prze- tylko w ilości, ale i jakości, na 
wodniczący Rady Gł6wnej LZS, sze- którą wpływ mają różne czynniki; 
fowie ZW ZMW, ZW ZSMP i ZW środki finansowe, od posiadania 
SZS w Łomży. Nie dotarło nato- których zależy czy baza jest, czy 
miast czterech spośród pięciu do- jej nie ma, a także sprzęt, no i lu­
kooptowanych do składu plenum w dzie. 
maju ubiegłe~o roku, którzy gorąco Srodków finansowych chronicznie 
w6wczas deklarowali. że będą dzia- brakuje sport wiejski jest za 
łać, służyć. Dyskusja przypominała słabo wspomagany. Ale sportowe 
jałowy bieg zdezelowanej maszyny: władze wojewódzkie więcej dać nie 
o sprawach znanych od lat; oI!rani- mogą, bo oprócz LZS-owców są 
czyła się do przedstawienia bolą- przecież j inni. Na tym szczeblu są 
czek przez trzech dyskutantów oraz, one dzielone, co by nie mówić, 
jak to zwykle bywa, rad i dekla- sprawiedliwie. Rezerwy tkwią w 
racji ze strony gości, kt6rzy uroczy- instytucjach działających na wsi. 
stość swoją obecnością zaszczycili. :rrzeba przyznać, że Rada Woje­
I na tym można by zakończyć, gdy- wódzka rozpoczęła drenaż tych in-

tyce, z ogromnym wyczuciem Pr(JII 
porcji i kompozycji. 

Kobiety są po to, aby podziw, 
dzieła mężczyzn, Wie to dobrze 
ralka Janina Jarosz (kobieta Zd 
sława Walczaka), ale widzi też ni 
doskonałość swojej sztuki, dlate 
przedstawiane sceny rodzajowe 
zupełnia ludowymi rymami i zarni 
nia w teli,l sposób swój hymn 
chwalny w symfonię kształtó 
barw i słów: 

"W salasie na holi 
waterka się polio 
Od świyntego ognia 
baca jom ozpoW". 

Tematyka obrazów jest wspó! 
dla wszystkich autorów prac. Po 
Anną Pęksową, która wystawiła 
kopii obrazów o treści religijnej, 
zostali artyści (sześć osób) ilustru 
folklor góralski, legendy zb6jni 
kie, codzienne życie mieszkańcó 
Podhala, ale też oddają Bogu co bo 
skie i na swój sposób odzwierci 
lają wizerunki świętych. 

Polskie . malarstwo na szkle, 
kryzy~e przeżytym w drugiej 
łowie ubiegłego stulecia, odrOdZI 
się po II wojnie, a w latach sze' 
dziesiątych osiągnęło swój renęsa 
i stało się jednym znajwybitnie 
szych osiągnięć naszej sztuki lud 
wej. Ekspozycja przygotowana prz 
Muzeum Okręgowe w Łomży (czy 
na do końca maja) jest tego dobi 
nym przykładem. (zel) 

a 
stytucji. Ze zrozumieniem podesz 
do sprawy Wojewódzka Spółdzi 
nia Ogrodniczo-Pszczelarska w Lo 
ży, Wojew6dzki Związek Kółek 
Organizacji Rolniczych w Lomż 
Bank Spółdzielczy w Kolnie, a ta 
że wypróbowany przyjaciel - W 
jew6dzka Spółdzielnia Mleczars 
w Piątnicy. Ale już, na przykła 
Kombinat Łąkarski "Wizna" w bi 
żącym roku na sport i rekreac 
może przeznaczyć tylko 40 tysięc 
złotych, ale, rzecz zrozumiała, pr 
de wszystkim dla swoich praco 
k6w - wszystkiemu "winne" tr 
S. Niestety, bez pieniędzy jedn 
nie ma nic. 

O trudnościach finansowych m 
wił na plenum Kazimierz Grabo\\ 
ski z Zambrowa, także Marian Ku 
lesza ze Sniadowa: Naczel 
daje 15 -tysięcy dotacji na działal 
ność dziewięciu kół LZS. Co możn 
za to kupić i jak podzielić, jes 
trampki kosztują 520 złotych, a pił 
około tysiąca? 

No właśnie! 
Inny przykład z Zambrowa. N 

ostatnich mistrzostwach gminy 
tenisie stołowym młodzież grałab 
na bosaka i kartoflami, gdyby ni 
ulitowała się szefowa "Olimpii" 
-pożyczyła trampki, rakietki i piłec 
ki. 

Inny problem to baza. Pomirn 
wyraźnego zalecenia kuratora dl 
rektorzy szkół wiejskich nie ch 
wpuszczać LZS-6w na boiska prz 
szkolne. Przykłady? Proszę bard 
Dębowo, gmina Sniadowo. Tam 
sprawę wziął się pełnomocnik; z 
brał wszystkich i spytał: "To po 
są słupki i bramki?" Boisko 
Koźle zdewastował Rejon Dr' 
Publicznych; w Puchałach zaora 
je Nadleśnictwo; w Laskowcu 
środku boiska SKR postawił sIu 
A w Miastkowie? W SierzP\1tach 
boiska zrobiono kopalnię żwiru I 
podkolneńskiej wsi dyrektor szko 
zabrał bramki, bo mu piłka za cz 
sto latała w buraki. Przykład 
można mnożyć, ale nadają się o 
raczej do "Spięć". 

I jeszcze: brak pieniędzy to br 
etatów dla instruktor6w, których 
LZS działa tylko dziesiątka, a ka' 
dy z nich "obsługuje'" z różny 
skutkiem, po trzy-cztery gminy. Ro 
legły teren powoduje, że w rejonac 
mają oni pod opieką od 15 do 
kół! Rotacja na tym odcinku duż 
bo lepsi po jakimś czasie odchod 
np. do GS-ów, gdzie po prostu l 
piej płacą. 

V? świetle tych "drobiazgów" pr 
by skoku VlZ LZS ponad p 
przeczką przeciętności wydają s 
tylko pobożnym życzeniem. A p 
nieważ "dobrymi chęciami piek 
wybrukowano", trudno się dziwi 
że ludzie w końcu mówią: stop! p 
prostu mają dosyć. Jeśli sytuacja si 
nie zmieni, to i profesor czy dokt 
habilitowany na stanowisku wic 
prezesa urzędującego nie porno' 
Tymczasem wiceprezes Edward Kr 
szewski w roli strażaka jeździ 
teren i załatwia sprawy, który 
powinni pilnować na miejscu dzi 
łacze z rad gminnych LZS lub s 
kretarz WZ LZS. 

WYMIATACZ 
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nemu, przekazując obiekt służb~e 
zdrowia. Powstał Społeczny KomI­
tet Adaptacji Budynków, który po 
13 grudnia zaprzestał swej działal­
ności. Nie brak więc było obaw, czy 
teraz w ogóle coś się dzieje przy 
Szosie Zambrowskiej? Czy nie od­
ż:de stara koncepcja zagospodarowa­
nia tego obie~· tu? Wizyta I Sekre­
tarza KW PZPR, Włodzimierza Mi­
chaluka, wojewodów, gospo~arzy 
miasta upewnia, że posierpmowa 
decyzja partii jest nadal obowiązu­
ją a. ·Okazuje się, że p~tronat. ':lad­
adaptacją objął Komltet MIeJski 
PZPR. który organizuje pomoc 
przedstawicieli załóg pracowniczych, 
aktywu partyjnego, związków mło­
dzieży w pracach porządkowych 
pr~y obiekcie. Tak jak było do prze­
widzenia, pierwszy zostanie oddany 
do uż-ytku mniejszy budynek. Prace 
w kończeniowe są tu już bardzo za­
a ansowane. Do wykonania pozosta­
ły jeszcze posadzki, malowanie ko­
rytarzy, roboty na klatkach s~ho­
dowych. Na I i II piętrze zamIesz­
kają lekarze i pielęguiarki, na pa~­
ter przeprowadzi się PrzychodUl~ 
Rejonowa z ul. Armii CzerwoneJi 
gdzie przeprowadzi się remont .. Ga­
raie zao-ospodaruje natomiast Woje­
wódzka" Kolumna Transportu Sani­
tarnego. Mniej optymistycznych ob­
serwaeji dostarczyła wizytacja bu­
dowy Wojewódzkiego Szpitala Zes­
polonego, a szczególnie ślimacze 
tempo robót pny wykańczaniu ho­
telu dla pielęgniarek. Głównym wy­
konawcą robót jest piski "Budopol". 
Nie pomagają spotkania władz wo­
jewództwa z dYl ekcją, monity, przy­
rzeczenia. Przedsiębiorstwo nie mo­
Ż~ s~bic po!"~d:=ić ze skomp!etowa­
niem brygad (brakuje ludzi. szcze­
gólnie tych wykwalifikowanych). A 
tu tymczasem ogrom zadań. Slama­
zarność "Budopolu" unienlożliwia 
wejście na budowę podwykonawcom. 
Nie brak tylko środków, które moż­
na czerpać z NFOZ. Potrzebne są 
więc - co podkreślili gospodar.ze 
województwa - wię\sze starama, 
większa operahwność i dbałość 
B dopolu o wykonanie powierzo­
nych mu zadań. Szpital jest przecież 
inwestycją, która powinna bvć ocz­
kiem w głowie budowlanych. 

ROLNICZA WIOSNA W PEL!\IJ: 
w gminie Turośl rolnicy zasiali już 
ok. 20 procent areału owsa; kończą 
prace agrotechniczne pod uprawy 
jęczmienia i buraków. W tym roku 
w większości wykorzystują własny 
materiał sicwny, bowiem pal~two 
- w ramach odnowy odmian - do­
starczyło im zaledwie 20 proc. ziar­
na k·walifikowanego. Znacznie lepiej 
przedstawia się zaopatrzenie gminy 
w nawozy. Obcięte przydziały nie 
zaspokoją wprawdzie w pełni po­
trzeb, niemniej miejscowy GS wy­
konał już 90 proc. sprzedaży nawo­
zów wszystkich asortymentów, po­
zostałe 10 proc. czeka natomiast na 
odbiorców w magazynach. Rolniczą 
u·6 ...... k~ i .: tej ;ml"y l;.ofre~ymy, 
niestety, minorowo: brakuje CZęSCl 
zamiennych do maszyn, opon, aku­
m latorów; kilka eskaerowskich 

głoszenia drobne 
5 KWIETNIA zgubiono wkładkę do 
dowodu osobistego na karty zaopa-

lIIargine U 
• Pożary. Odnotowano kilka groź­

nych. Zwarcie instalacji elektrycz­
nych było przyczyną pożaru zabu­
dowań Franciszka P. Spalił się 
chlew murowany. kryty blachą. 

W posesji Janusza D. w Woli 
Zambrowskiej spłonął budynek 
drewniany kryty słomą, stodoła i 
drewniana obora. 6-letni syn gospo­
darza stracił życie, drugi natomiast 
z~stał .ciężko poparzony. Straty ob­
hcza SIę na około 600 tysięcy złotych. 

ciągników nie wyjdzie tej wiosny w 
pole. 

MIMO SPRZYJAJĄCEJ DZIAŁ­
KOWICZOM sytuacji w całym kra­
ju, w województwi.e . ł0D?-żyńskim 
problem ten nie znajdUje CIągle na­
leżytego zrozumienia, choć chętnych 
do uprawy działek nie brakuje. Jak 
wynika z rozeznania Wojewódzkiego 
Zarządu Ogródków Działkowych, za­
kłady pracy zgłosiły ich 3-3,5 tysią­
ca. Najwięcej podań napłynęło z 
zambrowskiej .,Bawełny". Władze 
administracyjne obiecały wprawdzie 
przekazanie działkowiczom do 1985 
roku 300 ha gruntów, zadziwiają 
jednak praktyczną realizacją tych 
postanowień. Na przykład w Łom­
ży wydzielo-no uroczyście teren, któ­
ry w praktyce dawno użytkują 
działkowicze zakładów pracy. 

45 MŁODYCH MAŁŻEŃSTW o­
trzymało niedawno w Łomży klu­
cze do upragnionych mieszkań w 
kQlejnym, ósmym już w wojewódz­
twie, bloku wzniesionym pod patro­
natem ZSMP. Jeszcze w tym roku 
planuje się zakończyć roboty na 
trzech następnych: w Łomży. Zam­
browie i Grajewie; zamieszka w nich 
dalsze 151 rodzin. 
SZKOŁA PODSTAW.9WA NR 4 

w Grajewie pęka w szwach. W tej 
ch\'Vi1i pracuje już w systemie trój­
zmianowym. Jak się przewiduje. od 
nowego roku szkolnego ma do niej 
uczęszczać 1200 uczniów. By za­
pewnić dzieciom pomieszczenia za­
g-os1)odarowano nawet gabinet den­
tystyczny. Jedynym wyjściem - tak 
uważa nac7etnik miasta i gminy 
Grajewo. Bronisław Luto jest 
rożbudowa "czwórkf'. Kuratorium 
nie podjęło jeszcze wiążącej decyzji, 
choć władze miejscowe znalazły już 
generalnego wy kona wcę rozbuti owy: 
Przedsiębiorstwo Budownictwa Rol­
nicze~o. Ale czy znajdą się środki 
na ten cel - na to pytanie ciągle 
je')7c7e nie ma odpowiedzi. 

W DNIACH 1-8 KWIETNIA od­
było się szkolenie sekretarzy GK, 
M-GK oraz nowo zatrudnionych 
instruktorów ZSL województwa 
łomżyńskiego. Mówiono m.in. o miej­
scu i roli tej organizacji w syste­
mie politycznym kraju, treściach l 
formach współdziałania partyjnego 
oraz uczestnictwie stronnictwa w 
odradzaniu ruchu zwiazkowego. 

DOBJEGA SZCZESLIWEGO 
KOŃCA remont kina .. Millenium" 
(zdjęcie str. 2). Według wszelkich 
znaków na górze i na dQle. naleźy 
sądzić, że precyzyjnie określony ter­
min otwarcia - 1 maja - zostanie 
dotnyrnany. Wierzyć - nie wie­
rzyć9 Poc'lekajmy. 

SYMPATYKOW ZWIĄZKU MŁO­
DZIEŻY WIEJSKIEJ informujemy, 
że nie jc<:t tak trudno. jak się wy­
daje znaleźć ,jego wojewódzką sie­
dzibę. Mieści s:ę ona na Placu Że~­
Jickie-ro (nad Bata Targowa). Każ­
dego. kto zechce się podzielić swoi­
mi problemami, chętnie witaja dy­
żur"j~cy członkowie Zarządu WoJe­
wódzkietTo. Czynny także jest tele­
fon - 48-99. 

Re!1af!owanie .. 7~:?l'zeń": 
ALICJA ZAGORSKA 

trzenia nr Am 533914 na nazwisko 
Józef Szypowski. 

K-3074 
KUPIĘ bony Pekao. Łomża, ul. Mo­
niuszki 6/17 w godzinach 8.00-11.00. 

K-3072-1 

Nocą, w dniu 7 kwietnia w miej­
SCOWOSCl Czyżew Ruś poniosła 
śmierć w płomieniach samotna ren­
cistka Janina K. Próby jej ratowa­
nia przez sąsiadów nie powiodły się. 
J ak ustalono, przyczyną pożaru było 
nieostrożne obchodzenie się z og­
niem. 

• Wypadki. W Szczuczynie Józef 
W., prowadzący eskaerowski ciągnik, 
najechał na motocyklistę, który po­
niósł śmierć na miejscu. Pasażer 
motocykla doznał natomiast ciężkich 
obrażeń. Kierowca Ciągnika zbiegł, 

sprintelil . 
przez boiska 
W sobotę w Zambrowie o~będzi~ 

się Wojewódzka Inaugur:,cJa ,?nJ 
Olimpijczyka. W programIe m.m.: 
spotkanie z medalistami olimpijski­
mi Władysławem Nikiciukiem i Te­
resą Wysoczańską; biegi uliczne. W 
niedzielę, w salach szkół podstaw~­
wych Nr 1 i 3, rozegrany zostan:e 
finał igrzysk wojewódzkich szkoł 
podstawowych w koszykówce dziew­
cząt i chłopców. 

* Niedziela, 18 kwietnia, jest dniem 
czynu sportowców wiejskich. Człon­
kowie kół ZSL w naszym wojewódz­
twie będą pracować przy porządko­
waniu obiektów sportowych. 

* Pod patronatem Lomżyńskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej rozpoczęła 
działalność sekcja szachowa. ,.Tre­
ningi" odbywają się w świetlicy 
spółdzielni przy ul. Swierczewskie­
go 1 w środy i piątki, \V godzinach 
od 11.00 do 20.00 ... 

W niedzielę, 18 kwietnia. o godzi­
nie 11.00 w tejże świetlicy odbędą 
się Indywidualne Mistrzostwa Woje­
wództwa w szachach. Pretendenci na 
mistrzowski tron mOA"ą zgłaszać swój 
udział w dniu zawodów. 

* Tytuł mistrzowski Wojewódzkiego 
Zrzeszenia LZS w szachach zdobył 
Leszek Konopka z Łomży. Drugie 
miejsce zajął Henryk Jakubowski, a 
trzeci był Jacek Zysk (obaj z Łom­
ży). 

* W kuJcjnym meczu z cyklu roz­
grywek o Puchar Michałowicza spot­
kały się reprezentacje Łomży i Cie­
chanowa. Wygrali piłkarze Łomży 
1 :0. 

* W ubiegły czwartek w Łomży od-
był się półfinałowy pojed'ynek o Pu­
char Polski pomiędzy drużynami 
łomżyńskiej .. Bawełny" i .. Olimpii" 
Zambrów. Mecz toczył się na cięż­
kim, rozmiękłym boisku. WIęcej sy­
tuacji do zdobycia bramek mieli 
łomżyńscy włókniarze. W 26 minu­
cie gry dogodnej sytuacji nie wy­
korzystał Gedrowicz. trafiając w 
bramkarza. W dwie minuty później 
ten sam zawodnik oddał ładny strzał 
z okol o 25 metrów, dla odmiany 
strzelając w poprzeczkę. Na cztery 
minuty przed końcem pierwszej po­
łowy Kapełewski wyegzekwował 
pewnie rzut karny l było 1:0 dla 
"Olimpu". Druga połowa meczu roz­
poczęła się od ataków "Bawełny". 
W 60 minucie meczu, po składnej 
akcji, wyrównującą bramkę strzelU 

WYSTAWY 
Biuro Wystaw Artystycznych - Sa­

lon Wystawowy, ul. Armil Czerwonej 19 
(czynny codzienme - oprócz ponie­
działków l dni poświątecznych - w godz. 
12.00-18.00. w wolne soboty i niedzi.ele 
w godz. 13.00-1600): wystawa plakatu 
filmowego ze zbiorów Grażyny Kędzie­
lawskiej. 

Klub-Galeria .,Pod Arakadami", Pl. 
2eglickiego (czynna codziennie w godz. 
1200-16.00): wystawa malarstwa Zbig­
niewa Zarzyckiego. 

Klub "Stałe Zajęcie", ul. WojSka Pol­
skiego l (czynny codziennie w godz. 9.00 
-20.00, w poniedziałki w godz 8.00-16.00, 
w wolne Soboty 1 niedziele w godz. 14.00 

IMPREZY 
KULTURALNE 

MiejSki Dom Kultury - Dom Sro­
dowisk Twórczych w Łomży: spotkanie 
autorskie Władysława Mścichowskiego 
(w Klubie-Galerii "Pod Arkadami·'), 15 
IV, godz. 18.00; w cyklu "Kino lektur" 
projekcja .. Placówki" 1 "Smugi cienia" 
(w Klubie .,Stałe Zajęcie"), 19 IV. godz. 
10.00; Dyskusyjny Klub Filmowy .. To 
Tu" - projekcja filmu M. Formanna 
"Czarny Piotruś" (w Klubie "Stale Za­
jęcie") . 19 IV. godz. 18.0~; spotkanie w 
Klubie Dobrej Płyty (w Klubie-Galerii 
,.Pod Arkadami"), 20 IV, godz. 17.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra· 
jewie: eliminacje rejonowe konkursu 
piosenki harcerSkiej. 17 IV, godz. 10.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol-

lecz wkrótce został zatrzymany i o­
sadzony w areszcie. 

W mieszkaniu swego teścia popeł­
nił samobójstwo, wieszając się na 
rurze boUera 28-letni Wiesław W. z 
Łomży. 

• Bimbrownictwo karane wyso­
ko. Przechowywanie bimbru przez 
Helenę K. z Laskowca zostało uka­
rane grzywną i 6-miesięcznym poz­
bawieniem wolności w zawieszeniu 
na okres 3 lat. 
Mariannę G. z Giełczyna za prze­

chowywanie aparatury i wyprodu .. 

KOBIETY 
1 Len Kolnica 16: O 
2 ŁKS II Łomża 14: 2 
3 Wilga Garwolin Hl: 6 
4 Włókniarz Białystok 8: 8 
5 Start Ostrołęka 8: 8 
6 Victoria BaIczew 1: 9 
1 Orzeł Kolno 5:11 
8-9 LZS Wejsuny 2:14 

Janovia Janów 
Podlaski 2:14' 

MĘŻCZYZNl 

1 Włókniarz 
Białystok 

2 Star Ostrolęka 
3 Czarni Węgrów 
4 Tur Bielsk 

Podlaski 
5. Nida Ruciane 

Nida 
6 SZS AZS fi 

Białystok 
1 ŁKS II Lomża 
8 Victoria Parczew 
9 Wilga Garwolin 

10 Orlęta Radzyń 
Podlaski 

* 

11: 1 
16: 2 
13: 5 

11: 1 

8:JO 

7:11 
7:11 
5:13 
4:14 

2:16 

15: 5 
58:22 
43:31 
45:35 
42;38 
40:40 
29:51 
14~66 

14:66 

111: 45 ~ 
118: 44 ' 
91: 65 ' 

88: 74 

78: 84 

84: 78 
18: 84 
43:119 
6.0:102 

47:115 

Chochlik drukarski gościł listatnio 
w rubryce "Sprintem przez boiska" , 
i pogmatwał nam informacje o fina­
łowych biegach przelajow) ch mło­
dzieży szkół podstawowych. Za złoś­
liwego diablika pr7.epraszamy! Pra­
widłowa informacja powinna wy­
glądać następująco: 

Wyniki dziewcząt (1500 m), indy­
widualnie: 1. Anna Bugdanska (ZSG 
Zbójna), 2. Dorota Miara (SP 7 Łom­
ża), 3. Małgorzata Serwatka (ZSG 
Turośl), drużynQwo: 1. SP 1 Łomża. 
2. SP 3 Zambrów, 3. ZSG Zbójna. 
Chłopcy (2000 m), indywidualnie: L 
Krzysztof ~a!'gielski (ZSG Piątnica), 
2. Jarosław Siwik (ZSG Zbójna), 3. 
Dariusz Malinowski (ZSG Łomża), 
drużynowo: 1. ZSG Pjątn.w3., 2. ZSG 
Zbójna, 2. SP 7 Łomża. 

-20.00): wystawa malarstwa Mieczysła­
wa Birlewa. 

Muzeum Okręgowe w Łomży, ul. Krzy­
we Koło i (czynne codziennie - oprócz 
poniedziałków. wtorków i dni poświą­
tecznycQ - w środy i piątki w godz. 
10.00-18.00. w C:lWdl ~ki i soLoty w go,iz. 
10.00-16.00, w niedziele w godz. 11.00-
17.00): czasowa wystawa współczesnego 
ludowego malarstwa na szkle ze zbiorów 
Muzeum Etnograficznego w Toruniu (re­
cenzja na str. 14) . 

Muzeum Rolnictwa im. KrzysztOfa 
-Kluka w Ciechanowcu (czynne codzien­
nie - oprócz poniedziałków i dni po­
świątecznych - w godz. 900-16.00): •. U­
mowy przedślubne" - czasowa wysta­
wa dokumentów historycznych z akt ro­
dziny Cieclerskich 

nie: konkurs plastyczny dla dzieci z o­
kazji Międzynarodowego Dnia Kosmo­
nautyki i Lotnictwa, 17 IV, godz. 16.30; 
spotkanie z cyklu ,.Problemy współcze­
snej młodzieży" pt. ,.Narkomania", 21 
IV, godz. 18.00. 
Zakładowy Dom Kultury "Relax" w 

Zambrowie: spotkanie z olimpijczykami. 
17 IV. godz. 17.00. 

Gminny Ośrodek Kultury w Turośli: 
spotkanie młodzieży szkolnej z byłymi 
więźniami hitlerowskich obozów zagła­
dy, 15 IV, godz. 12 00. 
Łomżyńska Orkiestra Kameralna 

koncert w sali Państwowej Szkoły Mu- )1 

zycznej w Łomży, 16 IV, godz. 18.00. DY-, •. 
ryguje Henryk Szwedo. Solista: Aureli 
Błaszczok - skrzypce. W programie: u­
wertura koncertowa "Bajka" Stanisła-
wa Moniuszki; II koncert skrzypcowy 
d-moll Henryka Wieniawskiego; Sym­
fonia nr 2, D-dur Ludwiga van Beetho-

vena. II. 

kowany już spirytus spotkała po­
dobna kara. 

•. 

Przeciwko Marianowi J., rolnikowi 
z Sojczyna Grąd, wszczęto postępo- I 
wanie przygotowawcze. Znaleziono '.i 
u niego 30 litrów zacieru. W tej sa- ł 
mej wsi zakwestionowano p6ł litra 
samogonu u Edwarda O. 

Podczas przeszukiwania zabudo- ~ 
wań Kisielnicy znaleziono aparatur~ .. 
do produkcji samogonu i 10 litr6w ł 
zacieru u Stefana S. W obu tych ł 
przypadkach prowadzi si~ ł>ost~po­
wanie przygotowawcze. 

.~ , 

l I 



Z TEKI 
KOLBERGA 

Jeśli kto za życia swego nie poś­
cił, to w piekLe będzie karmiony no· 
żem i widelcem, a w mięsny dzień 
same aady, ropuchy, padalce do gę­
by m1.. diabli pakować będą: "naści, 
ńa masz mięso!" 

(j 

Trzeba powiedzieć, że raj i piekło 
sq na ziemi. 

Każdego dnia, gdy człowiek zasy­
p ia, 'Wieczorem przy -jego łóżku stoi 
anioł i diabeL Ani0ł zapisuje dobre 
uczynki, diabeł złe notuje na duSZY. 

(j 

Do piekła idzie :;zeroki gościniec, 
aksamitem wybity - który nagle 
urywa się, jakby w studnię wpada. 

Natalia S. nie może już przy po­
siłkach patrzeć na swego męża, bo­
wtem postarzał się, zbrzydł i wy­
gląda jak stary lubieżny cap z dia­
belskimi ognikami w oczach. 

Radzimy Pani po prostu gorzej 
wyglądać niż on: nałożyć na twarz 
maseczkę, a włosy nawinąć na sta­
re papiloty. Maż będzie zmuszony 
zasłonić się gazetą. 

Pail Józef F skarży się na zołzo­
w a tego kolegę, który uwiódł mu żo­
nę. Pyta nas, co ma zrobić: odebrać 
ją czy się tylko zemścić . 

Jeśli odebrać, to tylko z odszko­
dowaniem. A najlepszą zemstą bę­
dzie poz ostawienie jej koledze na 
zawsze. Wypada go także uprzednio 
powiadomić, ie Pańska żona luna­
tykuje, a w wolnych chwilach na­
kłuwa zdjęcia i jakieś kukły. Poza 
tym jest aniołem. 

JADWIGA WOJSZ z WYSZO­
MIERZA: Było to jeszcze w 
mojej młodości. Poszliśmy na grzy­
by. Trafiliśmy na bardzo urodzajne 
miejsce. Rwiemy grzybki, aż tu, 
nie wiadomo skąd, wyskakuje ma­
ły czarny piesek. Szczeka na nas i 
podbiega coraz bliżej. Brat chwycił 
gałęź i zaczął go odpędzać , ale pie­
sek szczekał na nas do końca zbie­
rania. Innego dnia zachodzimy do 
lasu, a on już na nas czeka. Brato­
wa wyczuła w tym coś złego . Chcia­
ła zawróci~ ?o dom.u, lecz, ja powi!ł- ~ 

I 
dam do nIeJ: "NIe bądz głupIa. ~ 
Szczeka piesek, to niech szczeka". 11\ 
Ponieważ ona nadal SIę bała, brat ~ 
znów wziął gałęź i go odpędza. Pie-
sek trochę odbiega, odwraca się. 

gdzies brata zaprowadzIc . Postana- . 
wiamy iść za bratem. Nagle piesek . 
się zatrzymuje, a do naszych uszu 
dociera przeogromne w ycie, aż zie­
mIa się pod nami trzęsie. Rozgląda- \­
my się dokoła: otaczają nas gęste 
chaszcze, nie do przebycia. Próbu­
jemy się pod nimi wyczołgać, schy­
lamy się, a tam mrowie ludzi. Wszy­
scy kopią długi rów T ym rowem 
wychodzimy z lasu. A brat ani. 
nie słyszał wycia, ani nie pamiętał 
rowu z ludźmi. 

- -- -.. ... 
~ . 
łoch,dka 

WODNIK SPRAWOZDANIOWV. Zamieszkuje w akwenach wszel­
kiego rodzaju sprawozdawczości. Pluska tam sobie beztrosko i powo­
duje rozwadnianie sprawozdań urzędowych, chciaż czego jak czego, 
ole wody i tak w nich nie brakuje. Ostatnio zdobył uprawnienia ra­
townika, ale ponieważ chętnych do kąpieli nie staje, będzie się mu­
siał przekwalifikować i podjąć pracę woziwody. 
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Jak się rzekło, ludzie są nieżycz­
liwi, więc moglo się zdarzyć, że i 
nam ktoś na święta czary zadał; 
trzeba zatem natychmiast złe odczy­
nić albo odwrócić przeciw różnym 
podlecom. 

Jeśliś już pewien, że choróbsko, 
które ci przez dni świąteczne dos­
kwierało, nie wzięło się z obżar­
stwa lu b opilstwa, lecz z wrednych 
czarów - na sam początek spluń 
patrząc w górę i wymów: na psa 
urok! 

Potem zbadaj, kto ci" złe zadał: 
zanurz w naczyniu z wodą trzy ka­
wałki chleba żytniego i trzy żarzące 
się węgle. Jeżeli chleb utonie - ba­
ba winna czarom,· jeżeli węgiel 
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dzej spróbuj nieco, a resztę wylej w 
ogień. 

Teraz czas na rozpoznanie, w ja­
ki sposób i czym zostałe.ś zaczaro­
wany. Ustaw szklankę z wodą na 
stole. a za nią - zapaloną świecę. 
Wrzuć do wody szczyptę miałkiej 
kredy i patrz, jakie kształty na po­
wierzchni utworzy, a będziesz wie­
dział, czym złe odczynić. 

Jeżeli zechcesz się dowiedzieć, 

..; chłop niechybI!ie. Wody . czym prę-

które z twoich koleżanek są cza­
rownicami, znajdź na cmentarzu 
deskę z sękiem, wybij go, a przez 
dziurę patrz przy księżycu w każdy 
ostatni wtorek miesiąca dookoła. 
Ujrzysz je w tańcu ze swymi czar­
nymi lubieńcami. Wtedy już bę­
dziesz wiedziała, co z nią zrobić 
(patrz: numer' wcześniej "Urok 
rzCl rów") . 

MINI-KABARET 

PRZEDSTAWtA DRAMAT 
SENSACYJNY 

Na dworcu auto1>usowym w Zam­
browie pojawiajq się o zmroku 
cztery diabły: Narwiański, Nurzi­
czek, Von Brok i Siennica. Czekajq 
na autobus do Wysokiego M azo­
wieckiego. Nie doczekawszy się, wy­
bierajq się pieszo. Majq osobisty in­
teres do prezesa tamtejszego as-u; 
chcq, by po starej znajomości do­
pomógł im załatwić choć po parze 
chłopskich wideł. P~ujq sobie w dłu­
gie, niemy te kudły i żałujq, ~e kie­
dyś, chcqc zrobić chłopom psikusa, 
wyprowadziły widły ze wszystkich 
sklepów. Teraz potrzebujq ich do 
podstawowej diabelskiej działalnoś­
ci w terenie. Idq i gadajq do siebie 
masowym języktem, bo tak im się 
pomieszały regiony, że same nie 
wiedzq, skqd sq i jaki majq grunt 
pod kopytami. 
NARWIAŃSKI: - Idziemy starą 

diabelską drogą, z prawdziwie czar­
cimi wybOjami. 

VON BROK: - Słyszałem, że w 
Łomżyskiem troszczą się o nie na 
wyścigi, żeby się przypodobać swo­
jemu szefowi, który robi z wybojów 
specjalizację· 

NARWIANSKI: - Dobrze słysza­
łeś. Najlepsze poletko ma w Łom­
ży, a największe sukcesy - na uli­
cy Sikorskiego. Chcieli z niej zro­
bić najnowocześniejszą arterię w 
wojeWÓdztwie, szeroką, z zieleńcami. 
Dobrych fachowców ściągnęli aż z 
Gd<1ńska. Ale ki obcy diabeł będzie 
kopał dziury na moim terenie! 
Wpuściłem ich w maliny. 

NURZICZEK: - W ogródki, chcia­
łeś powiedzieć. 
NARWIAŃSKI: - Dobrze mówię, 

bo były tam i maliny, i porzeczki; 
a nawet kwiatki. Już drugi rok mi­
ja, a po nich ani śladu, ani obieca­
nych zieleńców. Co dzień odnoszę 
tam sukcesy. 

SIENNICA: - Chyba ciągle tam 
siedzisz i pilnujesz, że tak ci się 
wszystko udaje? I 
NARWIAŃSKI: - Ano, mam ten 

rejon w specjalnej pieczy. Należy 
do mnie też całe osiedle Jantar, 
na którym tak pokręciłem drogi, że 
aż radni Miejskiej Rady Narodowej 
głowili się jak je rozplątać. 

NURZICZEK: - Jak to, do stu 
par butów na kartki, zrobiłeś? 
NARWIAŃSKI: - Podszepnąłem 

projektantom osiedla, że najlepsze 
będą wąskie, kręte uliczki i zakręty 
pod kątem prostym. Maluch je­
szcze się zmieści, ale o autobusie nie 
ma mowy. Ale po Sierpniu radni 
poczuli się potrzebni i upomnieli 
się o wygodniejszy zakręt dla o­
siedla. Zanim zdążyłem się zorien­
tClwać, przerobili go. Trudno. Prze­
grałem, ale wszystkie wyboje trzy­
mam nadal i - jak dawniej - co­
dziennie zbieram za nie przekleń­
stwa. Mam za sobą wszystkich tak­
sówkarzy: dałem im miejsce na 
postój, a oni za to dowożą pasaże­
rów tylko na skraj Osiedla. Za to 
właścicieli pojazdów namówiłem, a­
by' parkowali jak najbliżej włas­
nych okien. Mówię wam, niezłą mam 
zabawę, kiedy o mało do klatek nie 
wjeżdzają! 

VON BROK: - O takim osiągnię­
ciu nie słyszałem w żadnym mieś­
cie wojewódzkim, a nawet w ca­
łym naszym piekle. 
NARWIAŃSKI: - Ale o najlep­

szym jeszcze nie mówiłem! Ostatnio 
w moiM drogowo-transportowych 
sprawkach zdobyłem poparcie po­
rządnej firmy. Podsunąłem jej po­
mysł budowy n o w e g o dworca 
PKS-u na s t a r y m miejscu. Od­
wrócą autobusy tyłem do przodu, na 
hali biskupiej postawią neon, wsta­
wią dwa okienka do kas i tak, ko­
sztem pół miliona, będę miał śmiech 
w całym piekle! Nowy Sklep "Bo­
bas" wpakuję chyba do strażaków, 
aby od razu mogli gasić zapał mło­
dych matek do kupowania więcej 
niż jednego śpiocha na rok. 

SIENNICA: - No, bracia, takie 
osiągi trzeba pomoczyć. Walmy w 
te krzaki, skąd się mgiełka dymu 
unosi. Wiemy z doświadczenia prze­
cież, że teraz ognisk na próżno nikt 
nie roznieca. 
Diabły biegnq w kabanich pod­

skokach w stronę krzaków, skqd 
dobiega siorbanie i mlaskanie. 

WIESŁA W TOMASZEWSKI 
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